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NUMER (2881 12
DYSKUSJA O MODELU*

SPÓR O ROLĘ PLANU CENTRALNEGO
Większość spraw; podniesionych W toku namiętnych polemik „modelowych", rozstrzygnie się na pcw- : no,nie w.ogólnych dyskusjach, lecz w rezultacie, rozważenia konkretnych elementów, składających „się na wytarte już- nieco od nadmiernego używania pojęcie modelu eko-

warunkiem: nieruchliwy że. kolos nie będzie tak1 nieprzygotowany do współzawodnictwa, jak obecnie. Je- WŁ O D Z I M I ER Z BRUS

nomicznego. Nie sądzę 'jednak, żeby wynikał stąd wniosek o bezcelowości ogólnych dyskusji koncepcyjnych,' zwłaszcza jeśli toczą s:fe równolegle do szczegółowych .badań i obserwacji, prowadzonych .obecnie przede wszystkim w ramach prąc Rady Ekonomicznej,Zanim przejdę do niektórych ija- sadnićzych punktów d-y-skusji. obciąłbym — przynajmniej w formie marginesowej dygresji — zwrócić. uwagę pa moment, który — jak dotąd — wypadał z" połą widzenia. Mam na myśli problematykę stosunków wzajemnych między różny-, mi układami społeczno - ekonomicznymi, przy czym nie chodzi’mi. w tym wypadku o rolnictwo (ia sprawa zajęła należne jej miejsce w dyskusjach), lecz o przemysł,, rzemiosło, handel:.Spojrzenie na rolę-i miejsce tzw. inicjatywy ■ prywatnej w polskim modelu gośpo*- darczym wydaje się niezbędne w świetle, zjawisk występujących na przestrzeni ostatnich ,kilku miesię- cy„ mimo iż zjawiska te stanowią coś - w fbdżajti stadium źalążkówi- go głębszych . f ’ bardziej. zasadniczy eh procesów.Wysuwają się tu dwa zagadnienia. Pierwsze — to sprawa jasne-. . go. określenia roli, i kierunków' rozwoju inicjatywy.' prywatnej.; Dotychczasowy sposób ożywiania-prywatnego. przemysłu i ’ rzemiosła ■ a zwłaszcza handlu, musi budzić niepokój o skutki nie' tylko' : nie tyle nąWet z punktu 'widzenia stosunku sił W " gospodarce, ile z punktu widzenia wpływu' na warunki życiowe ludności. Brak (a przynajmniej nieujawńienie się) koncepcji i skutecznych .środków jej realizacji po- woduje szkodliwą żywiołowość, u- mcżliwia lokowanie się prywatnych przedsiębiorstw głównie nie tam, gdzie mogłyby przynieść realny efekt, lecz, raczej w porach .organizmu gospodarczego. Nie dość wy

sil ten warunek będzie spełniony- — dopuszczenie inicjatvwy prywatnej w rozsądnych ramach i pod realną kontrolą może stać się czynnikiem pozytywnym zarówno bezpośrednio,jak i poprzez wpływ na funkcjonowanie, przedsiębiorstw uspołecznionych, zwłaszcza w. drobnym prze- myśle. i handlu. - W przeciwnym wypadku wyniki będą ujemne, i to— powtarzam raz jeszcze — nie?1 tylko, z punktu widzenia układu siłspołeczno - ekonomicznych, ale także z punktu widzenia najbardziej doraźnych interesów ludności. Jest to jeszcze jeden motyw, przemawiający za koniecznością dokonania zmian „modelowych" w kierunku uelastycznienia, gospodarki uspołecznionej.
■ Zatrzymałem się chwilę nad sprawą inicjatywy prywatnej, gdyż jest to czynnik nowy, który wymaga jakiegoś uwzględnienia w Konstrukcji modelu gospodarczego. Ale oczywiście -nie ten czynnik wyznacza kierunek' i tempo zmian w modelu.Czy można powiedzieć, że dotychczasowa ’ dyskusja nalćreśiiła kierunek przeobrażeń? Jeśli tak, to chyba . tylko w . najogólniejszym sensie. Formuła „połączenie centralnego planowania z decentrali-; zacją, wzmocnlenieni bodźców ekonomicznych i systemem rad robotniczych"' mówi dostatecznie mało, żeby zgadani: się na nią prawie 

■ wszyscy'/ uczestnicy dyskusji prasowych. Trzeba tę formułę rozszyfrować, i to możliwie szybko. Zgadzam się' całkowicie z poglądami, że przebudowa modelu, zwłaszcza w '.naszej sytuacji gospodarczej, musi dokonywać się ostrożnie i z .pełnym poczuciem odpowiedzialności, że trudno ją opierać na jednej 
■ wszechobejmującej recepcie, choćby pozornie najbardziej pociągającej. Jesteśmy, w, trakcie poszukiwania najlepszych rozwiązań — musimy więc troskliwie i bez jakichkolwiek doktrynalnych uprzedzeń rózstrzą- sać różne propozycje i wnioski, dostosowując je' do' konkretnych warunków. Ale to nie oznacza, że bliż-

mniejsse im wyżej wzniesie, się .powrotna fala ■ stosowania etykietek, wśród których etykietka rewizjó- nizmu zdaje się cieszyć w ostatnim okresie szczególnym .powodzeniem.*Jeśli uznać za słuszne’stwierdzenie, że głównym przedmiotem dotychczasowej dyskusji był problem stosunku planu, centralnego do instrumentów ekonomicznych opartych na całym kompleksie form towarowo - pieniężnych i że na ogół wszyscy uczestnicy dyskusji zgodzili się z koniecznością symbiozy obu elemeńtów2) — to wydaje się, że główne różnice zdań dotyczą dwóch następujących grup zagadnień:1 — roli planu centralnego, tj. stosunku między preferencjami szczebla centralnego i preferencjami innych szczebli, '2 — metod • wiązania, harmonizowania planu centralnego z planami przedsiębiorstw i strukturą . potrzeb.Linie podziału w każdym z tych zagadnień, bynajmniej .nie przebię-

prawo wartości" — „że plan powinien zapewniać, by -procesy dostosowawcze w gospodarce narodowej. dokonujące; się zgodnie z: prawem wartości, przebiegały bez zakłóceń i zahamowań";, ewentualnie z mo-

ra. obrotu towarowego i produkcji, przy czym (tu z pełną konsekwencją), odrzuca stanowczo i generalnie kryterium „rentowności w skali całej gospodarki narodowej".Uważam, że tutaj tkwi sedno sprawy. Czy istnieje w ogóle pojęcie interesu gospodarki narodowej jako całości, którego, nie wyczer-..... — - puje interes poszczególnego przed-żłiwością podjęcia, korekty pewnych siębiorstwa, czy bezpośredni inte-

wagi, poszczególnych przedsiębiorstw jest równoznaczny z optimum W skali gospodarki narodowej. Teza ta nigdy me znajdowała potwierdzenia w praktyce gospodarki kapitalistycznej, a od czasu ukazania . się pracy Keynesa „Ogólna teorii zatrudnienia, procentu i pieniądza" została bezpowrotni^,. obalona również w burżuazyjńej teorii ekono-

raźnie określone możliwości i grani- sze sprecyzowanie kierunku możnace rozwoju inicjatywy prywatnej są także czynnikiem przeszkadzającym rozwianiu — zrozumiałej .poć doświadczeniach minionego okresu — atmosfery - nieufności do polityki władz na tym* odcinku, co z kolei powoduje, że bardziej solidne i długofalowe zamierzenia są" wciąż jeszcze rzadkie, a kapitał, prywatny poszukuje ' lokat . o błyskawicznym niemal okresie opłacalności, a Więc w gruncie rzeczy lokat'o cha- raktei ze . spekulacyjnym. . Dlatego tęż j ,podzielam - całkowicie pogląd wyrażony .niedawno ,na łamach „Życia Warszawy"!), że ,'przestrzenno- czasowe" .perspektywy i - granice rozwoju ' -sektora '. pry walnego powinny być rychło i; jasno uregulo- wftńe.-Ale ożywienie' prywatnej1 gospo-

odłożyć na „święty nigdy", a w szczególności, że w mgle dyskusji i wariantów mpże utonąć paląca potrzeba określenia zadań w kolejnych etapach -przebudowy, zwłaszcza - jeśli . chodzi o rok 1958 i wszystko, co musi być dzisiaj przygotowane, aby za* kilka miesięcy dokonać nowego . kroku naprzód. Potrzeba taka wynika nie tylko z Ogólnej ..dążności do, stworzenia bardziej-efektywnego systemu gospodarowania, lecz także z sytuacji, w jakiej aktualnie się. znajdujemy. Chodzi mi o..swoiste' „współistnienie" rad robotniczych ze stosunkowo - nieznacznie zmienionym . syste-

gają jednolicie; „sojusznicy" w punkcie pierwszym stają się „przeciwnikami" w, drugim, i odwrotnie. Ale właśnie dlatego warto rozpatrzyć. problemy, oddzielnie, ' aby uniknąć szeregu nieporozumień.W jpierwszej ' sprawie ogromna większość dyskutantów (zarówno „wartościowców", do których sam ?ię' zaliczam," jak' i „antywartościowców") wypowiedziała się niedwuznacznie przeciw jakimkolwiek próbom rezygnacji z tych korzyści, jakie daje możliwość centralnego planowania, a . więc określania głównych kierunków rozwoju nie z punktu widzenia interesów i możliwości pojedynczego przedsiębiorstwa czy gałęzi lecz ze szczebla gospodarki narodowej jako całości. Sądząc po znanych mi artykułach wydaje się, że inne stanowisko zajmują w tej sprawie jedynie S. Kurowski i J. Pppkiewicz. 3)Zarówno Kurowski jak i Popkie- wicz wyraźnie stwierdzają konieczność centralnego planowania. Równocześnie jednak negują (chociaż nie zawsze -konsekwentnie) jakąkolwiek samodzielność preferencji centralnego planifikatora, każąc mu dostosowywać się do sygnałów i bodźców idących od rynku poprzez samodzielne przedsiębiorstwo, lub co najwyżej pełnić ,rolę koordynatora tych sygnałów i bodźców. Tak pojąłem tezę Kurowskiego o roli planu centralnego jako „koordynatora drugiego . szczebla", pod którym to; pojęciem rozumie się — jak pisał w artykule • „Demokracja i

procesów gospodarczych,.. ale. nie. przez „podstawianie swoich (centralnego -planifikatora) preferencji w miejsce preferencji ogółu spożywców". .Również w ostatnim artykule („Model a cele“) -S. Kurowski widzi jeden z teoretycznych przejawów zła minionego okresu w podniesieniu preferencji.. centralnego - planifikatora do rangi obiektywnej konieczności, co -jak rozumiem — oznacza ząrżut nie pod adresem petryfikowania określo
nych preferencji, ale pod adresem tezj' o obiektywnej. konieczności kierowania procesami gospodarczymi przez plan centralny, Wydaje mi się, że jest to pogląd niemal całkowicie zbieżny ze stanowiskiem J. Popkiewicza który- pisał, że „jedynie z rynku mogą płynąć do przedsiębiorstw i kierownictwa gospodarczego na wszelkich szczeblach sygnały, określające. aktualny stan potrzeb społecznych i stopień •ich zaspokojenia oraz prawidłowy i ekonomicznie najefektywniejszy kierunek, ;. charakter, strukturę,tempo i lokalizację produkcji- i inwestycji - produkcyjnych". Popkie-

mem planowania. 1 .zarządzania gospodarką. Sądzę, że połowiczne roz- wiązania zastosowane na 1957 r. by-, ły uzasadnione. Ale najkonieczniejszego nawet prowizorium nie wolnodarki ma jeszcze-inny aspekt „m&- ...-delowy". Żadne administracyjne za- mylić z zasadniczym rozwiązaniem.rządzenią nie wystarczą dla skierowania inicjatywy- prywatnej w łożysko działalności ..społecznie użytecznej; Unie utrzymają jej w) pożądanych ramach, jeśli nie.- będą ist-. Piały odpowiednie przesłanki ekonomiczne. Zaś stwor zenie tych prze- słanek zależy przede; wszystkim od gospodarki' uspołecznionej'. Niektó-, rzy publicyści porównują" ciężar gatunkowy sektora uspołecznionego z ciężarem gatunkowym sektora prywatnego w naszej gospodarce i na tej podstawie kpią., sobie z możliwości zagrożenia kolosa przfez - muchę, ;Słusznie — ale pod jednym
♦ Patrz również artykuły J. Kurow

skiego' Ł:M. Mieszczankowskiego ria--śtr. -½ _ ...... ...

Nadmierne przeciąganie; stanu tymczasowego ■ mogłoby, spowodować bardźo: przykrej konsekwencje ...go-; j spcdąrczę k polityczne. Dlatego też rozwaga i' skrupulatność analizy muszą ■ łączyć się z dążeniem' do

£> Mówiąc o wszystkich Uczestnikach 
dyskusji — mam na myśli głosy w pra- 
sie. Pomijam więc ów szczególny nurt, 
który stoi na pozycjach obrony starego 
systemu z drobnymi, najwyżej zmianami 
kosmetycznymi. .Metoda o ty runy, z którą 
miałem możność zetknąć się na różnych. 
zebraniach i dyskusjach ustnych, polfega 
przede wszystkim ńa* wykorzystywaniu 
nieuniknionych trudności (związanych 
szczególnie z Mwspółistnieniem" nowych 

8 elementów ze starym systemem planowa
nia i zarządzenia) ula dyskredytacji idei 
samorządu- robotniczego, usamodzdelnie- 
nia -przedsiębiorstw itcU Byłoby źle, gdy- 
byśmy-w zapale to Jakie «zmia
ny przeprowadzić zapomnieli o przeciw
nikach wszelkich, zasadniczych zmian 
modelowych. Trudno polemizować z ichjak najszybszego- i zdecydowanego j trzeba kontynuować krytyką" systemuwytyczenia kierunku i tempa "dalszych przeobrażeń w nowym modelu gospodarczym. Stąd wynika, moim zopniem, pilna potrzeba dalszego :kqntynuowania dyskusji,, zarówno ogólnej jak -i. szczegółowej. Rezultaty dyskusji zalezą z całą pewnością od stopnia' rzeczowości argumentacji, ą więc będą ■ tym

biurokratycznego planowania — bez de.

’) Wiktor Łyszczak — .„Czas i nncisee 
iń icj a ty «i - prywatnej",1 „2. W." 13.IH. rb, ’ ’

res obywatela . jako konsumenta? Dla odpowiedzi na to pytanie bynajmniej nie wystarcza argument, że w przeszłości pojęcie rentowności w skali gospodarki narodowej było nadużywane i wykorzystywane- niejednokrotnie w sposób nic wspólnego z rzeczywistym interesem gospodarki nie mający. Postępowanie osłaniane fałszywym czę- .sto szyldem interesu gospodarki narodowej wcale jeszcze nie oznacza, że -nonsensem jest samo p'ojęcie. Jeśli interes gospodarki narodowej

micznej. staw dla spodarce interes znaleźć bardziej ustroju

Nie widzę żadnych pod- reaktywowania jej w go- socjalistycznej, w której ogólny może i powinien bez porównania szerszy i bezpośredni wyraz niż w kapitalistycznym nawetprzy silnie rozwiniętym interwencjonizmie państwowym.Spróbujmy wyjaśnić bliżej problem. S. Kurowski dzieli (w artykule „Rynek i plan") inwestycje na dwie grupy: pierwsza, w której inicjatywę inwestycyjną będą miały przedsiębiorstwa (rekonstrukcja izawsze pokrywa się z interesem po- rozbudowa); druga — w której ini-szczególnych przedsiębiorstw, działających zgodnie z autonomicznymi sygnałami i bodźcami rynkowymi — to wówczas istotnie nie ma preferencji centralnego planifikatora i. cała mądrość polityki gospodarczej państwa powinna sprowadzać się do zapewnienia maksymalnej swobody grze sił rynkowych, a interes ogólny złoży się jako wypadkowa działań poszczególnych przedsiębiorstw, elastycznie reagujących na zmianę warunków rynkowych, powodowaną popytem konsumentów.Nietrudno dostrzec, iż jest to wicz wyraźnie pisze o decydującej ujęcie sprawy w znacznej mierze roli prawa ■ wartości jako regulato- analogiczne do tezy, że stan równo-

cjatywa zależeć będzie do centralnego planifikatora. Uważam ten podział za słuszny, ale zarzucam autorowi, brak konsekwencji. Po cóż bowiem oddawać środki inwestycyjne do rąk centralnego piani-», fikatora? Jeśli stoimy na stanowisku, że o wszystkim decyduje rynek — to rozmiary inwestycji trzeba uzależnić od możliwości poszcze- . gólnych przedsiębiorstw czy gałęzi, tj. od stopnia ich rentowności. Wszelka redystrybucja środków ż gałęzi bardziej rentownej do mniej rentownej stałaby w sprzeczności
DOKONCZENIE na str. 4

MACIEJ PERCZYŃSKI | NA TEMAT MODELU 
państwowego przedsiębiorstwa rolnego

Duże znaczenie dla naszego życia gospodarczego mają podjęte ostatnio zmiany w systemie kierowania i zarządzania. państwowymi gospodarstwami rolnymi. Nie można mieć wątpliwości co do słuszności zasadniczego kierunku tych zamian. Usamodzielnienie gospodarstw rolnych, wprowadzenie w nich rozrachunku gospodarczego, likwidacja zbędnych ogniw zarządzania—wszy- sfko to wywrzeć może dodatni wjpływ na gospodarczo-organizacyj- ne umocnienie PGR.«sPbawę' zaczynają jednak budzić niektóre środki podejmowane dla 
■urzeczywistnienia . tych ■ słusznych założeń. Rodzi się wątpliwość, czy wprowadzeniu z początkiem bieżącego roku nowych zasad rozrachunki! gospodarczego;-w państwowych gospodarstwach rolnych, przyświeca jakaś generalna koncepcja • zmian, czy też. -stanowić mają one jeszcze jedną z wielokrotnie czynionych już prób połowicznego i doraźnego łatania -szczelni;;. jakie ujawnia system organizacji PGR." Dotychczasowe; próby takiego łatania szczelin, jak wiadomo, do niczego dobrego nić prowadziły — na.miejscu jednej ’ załatanej szczeliny pojawiały się inne, bardziej dokuczliwe. A zatem trzeba sobie przede wszystkim postawić pytanie, ku jakim formom organizacji produkcji w państwowych * przedsiębiorstwwach rolnych zmierzamy. Od odpowiedzi na to pytanie zależeć powinien charakter środków, które doraźnie należy w gospodarce PGR- przedsiębrać.

ZASADNICZE SPRZECZNOŚCI
magogii, która daje w końcu efekty od- i , x .
wrotne od zamierzonych, ale z cA Dotychczasowa.praktyka planowa-

ostrością. Ważne wydaje się zwłaszcza nia produkcji W PGR ujawniła Istot- 
ie trudnościm go- tieysprzeczńóśći "związane z dyrektywnym charakterem planowania.spodarcze są niewątpliwym skutkiem 

błędów przeszłości, bynajmniej zaś nie 
rezultatem zapoczątkowanych. zmian, 
jak to usiłują sugerować tu i ówdzie 
zwolennicy centralistycznego- systemu 
gospodarowania.

s) Ś,, KuróWski ,-,Demokracja i. pra-
wo wartości" (w , zbiorze ''„Ekonomiści. 
ąyskutują.o prawie wartości"), „Synek 
i I plan" l^Trybuna Ludu"), i,Model a ce
le Sojpedarki narodowej" („Zycie Go- 
s>poda-rcż4sl-Nr 5). ’ ' "
' J. Popkiewicz J-— „Prawdziwa rantów» 
aośi"(,,Trybuna Ludu"),

Należałoby wskazać na dwie zasadnicze grupy sprzeczności.Po pierwsze. — istnienie., dyrektywnego zadania produkcyjnego o- 'znacza uzależnienie sytuacji gospo- dafezej przedsiębiorstwa" od stopnia wykonania; dyrektywy planowej. Bodźce materialnego zainteresowania1 pobudzające do przekraczania 
rod^ Jęflpocżeś-1

nie zrozumiałe dążenie przedsiębiorstwa do' ustalania . jak najniższych a tym samym najłatwiej przekra- czalnych zadań produkcyjnych. Po- .wstaje więc niezdrowa sytuacja, w której przedsiębiorstwo, a zatem decydujące ogniwo planowania, .zainteresowane jest w nieujawnie- niu możliwości produkcyjnych. Sprzeczność ta występuje szczególnie silnie w warunkach decentralizacji planowania, w których decyzja przedsiębiorstwa w trakcie ustalania wskaźników planu odgrywa zasadniczą rolę.Po drugie — realizacja dyrektywnej zasady planowania rodzi istotne trudności z punktu widzenia kojarzenia interesów przedsiębiorstwa z interesami całej gospodarki narodowej,. Dyrektywa obowiązująca przedsiębiorstwo pozbawia je możliwości wyboru • alternatywy produkcyjnej. Na pewno nie zawsze wariant produkcyjny optymalny z punktu widzenia przedsiębiorstwa jest wariantem optymalnym z punktu widzenia całej gospodarki narodowej. Dyrektywa produkcyjna uniemożliwia jednakże znalezienie wariantu w najwłaściwszy sposób kojarzącego interesy, przedsiębiorstwa z interesami całej gospodarki narodowej, pozbawia bowiem samo przedsiębiorstwo możliwości kalkulacji eko- nomiezńej. Powstaje zatem problem w jaki sposób sprzeczność tę można rozwiązać, jak określić użyteczną granicę scentralizowanego planowania, stwarzając warunki, w których inicjatywa' przedsiębiorstwa stanowić będzie nie negatywny, lecz konstruktywny element realizacji najwłaściwszego wariantu produkcyjnego..Rozwiązanie tych sprzeczności wymaga wprowadzenia istotnych zmian w dotychczasowym modelu zarządzania i kierowania- przedsiębiorstwami rolnymi. Zmiany dotyczyć powinny przede Wszystkim zasad planowania oraz systemu bodźców ekonomicznych skłaniających przedsiębiorstwo do osiągania najwyższych rezultatów produkcyjnych.Wydaje -się, że rezygnowanie z 
dyrektywnego; planowania -w -roi-

nictwie brzemienne jest w znacznie mniejsze niebezpieczeństwa niż o- dejście od tego typu planowania w przemyśle. Decyduje o tym specyfika produkcji rolniczej, w której główne kierunki i proporcje produkcji uwarunkowane są w znacznej mierze związkami naturalnymi.Odejście od zasady dyrektywnego planowania, a zatem zrezygnowanie z systemu bodźców (premii) związanych z ponadplanowym wykonaniem zadań produkcyjnych stwarzałoby warunki, w których gospodarstwo rolne byłoby skłonne ustalać dla siebie maksymalnie możliwe do osiągnięcia planowe wskaźniki produkcyjne.Problem polega jednakże nie tyl-> ko na stworzeniu warunków, w których przedsiębiorstwo przestaje być zainteresowane w ustalaniu minimalnych założeń planowych. Chodzi o to,_ ażeby zapewnić państwu możność oddziaływania . na strukturę produkcji, która by najwłaściwiej kojarzyła interesy przedsiębiorstwa z potrzebami całej gospodarki na~ rodowej.
DWIE LINIE PLANOWANIAWydaje się, że proces planowania produkcji w państwowych gospodarstwach rolnych powinien przebiegać równolegle dwoma torami: Jeden tor — to centralne ustalanie wskaźników produkcji towarowej głównych produktów rolnych dla poszczególnych rejonów. Wskaźniki" te wynikałyby z analizy możliwości i potrzeb produkcyjnych PGR w skali całej gospodarki, ich opracowanie staje się niezbędne przede ■wszystkim ze względu na konieczność za- pewnienia prawidłowego rozmieszczenia poszczególnych rodzajów pro- dukcji w skali całego kraju. Wskaźniki produkcji towarowej, opracowane centralnie, stanowiłyby dla terenowych organów gospodarczych wytyczną oddziaływania na produkcję W państwowych gospodarstwach.
doJcołiczetiieW A HIIOMU



‘ tolnych. Środki oddziaływania i ich skuteczność powinien zapewnić system kontraktacji produktów rolnych. Wybór kierunku produkcyjnego przez przedsiębiorstwo nie następowałby tu żywiołowo. Państwo, określając warunki kontraktacji, miałoby możność oddziaływania na .wybór wariantu produkcyjnego przez przedsiębiorstwo.Zastosowanie administracyjnego 
elementu w procesie oddziaływania na produkcję przedsiębiorstwa sprowadza się w systemie kontraktacji 
do centralnego rozdzielnictwa środ
ków produkcji zapewniających realizację umów kontraktacyjnych. Rozdzielnictwa tego w warunkach ostrego deficytu środków produkcji dla rolnictwa (nawozy sztuczne, materiały budowlane itd.) nie da się uniknąć. Zasadniczy walor kontraktacji na tym jednakże polega, że reglamentacja zbytu deficytowych środków produkcji w tym systemie nie uniemożliwia działania przedsiębiorstwa w oparciu o własną kalkulację ekonomiczną, a przeciwnie — pobudza do właściwej kalkulacji.W ten sposób druga linia planowania — planowanie przez samo przedsiębiorstwo — nie stanowiłaby linii rozbieżnej z torem planowania centralnego. Przecięcie się obydwu linii następowałoby nie mechanicznie i formalnie. Punkt styku miałby tu ekonomiczne uzasadnienie dyktowane zarówno interesami przedsiębiorstwa, jak i założeniami polityki gospodarczej państwa. ■

Se właściwą podstawę dla premiowania organizatorów produkcji w 3 gospodarstwie. Tego rodzaju premia i żadnych negatywnych skutków nie ] wywoła, odegrać natomiast może ] dużą rolę jako dodatkowy bodziec materialnego zainteresowania w . rozwoju i doskonaleniu produkcji w gospodarstwie. ■Jednakże zarówno zmiany w try- 1 bie podejmowania planowych zo- : bowiązań produkcyjnych, jak i sy- i stem bodźców związanych z pre- 1 miowaniem wzrostu produkcji nie : mogą spełnić swej roli, jeżeli pań- : stwowe przedsiębiorstwo rolne nie i będzie posiadać wyraźnie określonej, samodzielności gospodarczej. Samo-' - dzielność ta zależy nie tylko od ] sposobu powiązania przedsiębior- ■ stwa z nadrzędnymi organami za- 1

Znaną jest również rzeczą, że deficyt podstawowej masy PGR wynika stąd, że realizują one swoją produkcję po cenach niższych od kosztów własnych.Wprowadzając z początkiem roku system rozrachunku gospodarczego w PGR, podjęto środki dla rozwiązania tego problemu. Mają one na celu umocnienie samodzielności gospodarstw i przezwyciężenie wad wynikających z dotychczasowego/ systemu dotacji. Środki te, moim' zdaniem, problemu ńie rozwiązują, a częstokroć jeszcze bardziej go komplikują.
■ Na czym polega istota przeprowadzonych zmian? Dla gospodarstw,które przechodzą na wnętrzny rozrachunek wprowadza się zasadę pełny we- 

gospodarczy 
pokrywania

/NNE BODŹCESystem umów kontraktacyjnych stwarza ną pewno możliwości dla zwiększenia roli kalkulacji ekonomicznej w przedsiębiorstwie, nie wyczerpuje jednak problemu bodźców zainteresowania przedsiębiorstwa w rozwoju i doskonaleniu produkcji.Odrzucenie systemu premiowania za ponadplanowe osiągnięcia produkcyjne nie oznacza, że wszelkie formy stymulowania działalności produkcyjnej przedsiębiorstwa za pomocą premii są nie do przyjęcia. Istnieje w rolnictwie bardzo ważny wskaźnik ekonomiczny, charakteryzujący poziom działalności produk- 
■ cyjnej gospodarstw. Wskaźnikiem 
■ tym jest wartość produkcji przedsiębiorstwa na 100 ha użytków rolnych. Niektórzy ekonomiści sugerują, że wskaźniki . planowe dla przedsiębiorstwa rolnego nie powinny obejmować zadań produkcyjnych dla poszczególnych rodzajów produkcji, powinny natomiast określać wartość produkcji towarowej na 100 ha użytków rolnych.Nie widzę przydatności tego wskaźnika jako formy wyrażenia planowych zadań produkcyjnych dla przedsiębiorstwa, widzę natomiast jego duże znaczenie jako miernika, który rozpatrywany w dynamice może .prawidłowo odzwierciedlać intensywność rozwoju produkcji w gospodarstwie. Wzrost tego wskaźnika w stosunku do poziomu poprzedniego roku (albo średniego poziomu 3 ostatnich lat) stanowić mo-

NA TEMAT
MODELU

państwowego
przedsiębiorstwa

rolnego
rządzania i od trybu ustalania zadań produkcyjnych. Zależy ona przede wszystkim od tego, czy przedsiębiorstwo będzie miało możność przeprowadzania rzetelnej kalkulacji ekonomicznej.Wiele zależy tu na pewno od szczegółowych metod powiązania przedsiębiorstwa z organami finansowymi państwa, od trybu przydzielenia przedsiębiorstwu środków,od warunków kredytowania i nansowania przedsiębiorstwa.

SPRAWA RENTOWNOŚCI

fi-
Jest jednakże jeden podstawowy warunek, który decyduje o możliwości rozwiązania tych problemów szczegółowych. Warunkiem tym jest stworzenie trwałych podstaw rentowności przedsiębiorstwa.Istniejący do tej pory system planowej deficytowości podstawowej masy PGR ujawnił dostatecznie wiele słabych stron, ażeby zaprzestać podejmowania jedynie połowicznych środków w celu ostatecznej jego likwidacji.Powszechnie wiadomo, że występowanie planowego deficytu gospodarstw rolnych uniemożliwia ’ prowadzenie prawidłowej kalkulacji ekonomicznej w gospodarstwie oraz nie pozwala na wykorzystanie systemu udziału w zyskach załóg robotniczych.

BIBLIOTEKA RADY ROBOTNICZEJ
nakładem

POLSKICH WYDAWNICTW GOSPODARCZYCH

nkaże się w II i III kwartale br. 15 broszur przeznaczonych dla człon
ków rad robotniczych. Broszury te, o objętości około 30—50 stron 
każda w cenie 2—3 zł, stanowią specjalny cykl pt.

BIBLIOTEKA RADY ROBOTNICZEJ
W broszurach omówiony zostanie całokształt zagadnień ekonomicznych
w przedsiębiorstwie. Dla koordynacji 
najlepsi specjaliści z poszczególnych 
komitet redakcyjny składający się z 

równików nauki i praktyków. Daje to

prac autorskich, które wykonują 
dziedzin, Wydawnictwo powołało 
wybitnych ekonomistów — pra- 
gwarancję, że cykl broszur stanie

się niewątpliwie podstawą szerokiego samokształcenia i szkolenia człon
ków rad robotniczych w przemyśle.

W ramach cyklu wydane zostaną następujące broszury:

PRZEDSIĘBIORSTWO I JEGO RO
LA W GOSPODARCE NARODO
WEJ

O ROLI I UPRAWNIENIACH RAD 
ROBOTNICZYCH

ZASADY ORGANIZACJI PRZED
SIĘBIORSTWA PRZEMYSŁO
WEGO

ROZRACHUNEK GOSPODARCZY 
CENY I RENTOWNOŚĆ PRZED

SIĘBIORSTWA

KOSZTY WŁASNE PRZEDSIĘ
BIORSTWA

INWESTYCJE I GOSPODARKA
ŚRODKAMI trwałymi

GOSPODARKA FINANSOWA
PRZEDSIĘBIORSTWIE

w

SYSTEM PŁAC I NORM W 
PRZEDSIĘBIORSTWIE

ORGANIZACJA ZAOPATRZENIA 
I GOSPODARKI MATERIAŁO
WEJ W PRZEDSIĘBIORSTWIE 

ORGANIZACJA ZBYTU i ANA
LIZA RYNKU W PRZEDSIĘ
BIORSTWIE

ANALIZA PODSTAWOWYCH
WSKAŹNIKÓW DZIAŁALNOŚCI 
PRZEDSIĘBIORSTWA

JAK CZYTA C BILANS PRZED
SIĘBIORSTWA PRZEMYSŁO
WEGO

ZAGADNIECIE POSTĘPU TECH
NICZNEGO W PRZDSIĘBIOR- 
STWIE

Zamawiajcie „BIBLIOTEKĘ RADY ROBOTNICZEJ" przed ukaza-
niem się jej w sprzedaży! Zapewni to Wam otrzymywanie poszcze
gólnych broszur w miarę ich wydawania, a tym samym umożliwi 
skompletowanie całej „Biblioteki". Koszt kompletu broszur wyniesie 
około 50,— zł.

Zamówienia kierować należy pod Adresem:

POLSKIE WYDAWNICTWA GOSPODARCZE
WARSZAWA, UL. POZNAŃSKA 15

Nie jest to problem łatwy I «1« od razu uda go się właściwie rozwiązać. Uważam jednak, że obawy przed istotnym podniesieniem cen zbytu nie Są uzasadnione. Powiada się, że podniesienie cen zbytu PGR do poziomu, w którym przeważająca masa gospodarstw stanie się rentowna — jest pójściem po linii naj- . mniejszego oporu, że to nie sztuka walczyć o rentowność podnosząc ceny zbytu.
CO LEPSZE?Jakie wyjście jest jednak bardziej racjonalne? Czy należy tolerować dalej taki stan rzeczy, w którym państwo systematycznie dopłaca do każdego kilograma wytwo

rzonej w gospodarstwach produkcji, 
a gospodarkę prowadzi śię na zasadach urągających elementarnym pojęciom o racjonalnym rachunku ekonomicznym? Czy też raczej należy ty istotny sposób podnieść ceny, stwarzając warunki, w których możliwe będzie zlikwidowanie istniejącej do tej pory absolutnej niezgodności między wynikami finansowymi przedsiębiorstwa z jego’ rezultatami produkcyjnymi. Zanim się nie doprowadzi do tej zgodno-

W dniu 1 Hpck hr. oddana zostanie do 
eksploatacji nowa 
lemba". Budowa tej kopalni zaliczana 
do największych inwestycji w 
górnictwie węglowym, 
stała w okresie planu 
czątkowe jej wydobycie będzie 
600 ton węgla na dobę, na
obliczane jest na przeszło 5 tys. ton na 
dOW' bieżącym roku zostanię również 
uruchomionych 10 płytkich W»!» 
gla, których budowę rozpoczęto w 19=6 
roku. Łączne wydobycie w tych *0 
palmach ma wynosić ponad 2 200 ton 
węgla na dobę.

WĘGIEL Z NOWYCH KOPALNI
w kopalni odkrywkowej węgla bru. 

natnego „Konin" trwają praee wykoń
czeniowe, które pozwolą na podjęcie 
eksploatacji wydobywczej jeszcze w 
bieżącym roku. Zdolność P^^^yjna 
tej kopalni be.dzie wynosić około 2 800
ton na dobę. .

Ponadto w trzech pracujących już 
od dawna kopalniach — „Karol", „An
na" 1 „Łagiewniki" — włączone zostaną 
do produkcji nowe poziomy wydobyw
cze. Eksploatacja nowych oddziałów 
zwiększy ogólną dobową produkcję tych 
kopalń o 1 500 ton węgla, (l.g.)

ich strat , w formie dopłat tak zwanych „różnic wyrównawczych cen". Gospodarstwa na podstawie swego planu gospodarczo-finansowego u- stalają wysokość planowanej straty, która powstanie w wyniku realizacji przewidzianej w planie produkcji. Stosunek procentowy planowanej straty do wartości produkcji towarowej netto (to jest po odjęciu wartości faktycznie dokonanych zakupów) jest wskaźnikiem, na którego podstawie określa się wysokość dopłaty wyrównawczej. Dopłaty wyrównawcze dokonywane są przez bank na podstawie przedstawionych mu dokumentów o wykonanej w danym okresie sprzedaży netto. Suma sprzedaży netto jest zatem drugim elementem niezbędnym do określenia dopłaty różnicy cen. Wysokość dopłaty pokrywanej przez budżet państwa, a wynikającej z różnic ceń, oblicza się więc na podstawie następującego wzoru R = (PN X k): 1QO’> w którym R= dopłata różnicy wyrównawczej cen, PN = zrealizowana produkcja netto, k = stosunek procentowy planowanej straty do wartości plano- wej produkcji-towarowej,Refto.HSystem teń nie jest krokiem naprzód w'^OSunku"do‘'daWtt‘ęgió' 'sy-' stemu dotacji i nie stwarza zdrowych podstaw dla realizacji zasad rozrachunku gospodarczego przedsiębiorstwa.Przede wszystkim, jak ■wynika z podanego wyżej wzoru, wysokość dopłat zależy od wielkości wskaźnika wdrażającego stosunek planowanej straty do wartości produkcji towarowej netto.
PRZECJWBODZCEPrzedsiębiorstwo zainteresowane jest zatem w tym, aby wskaźnik ten był jak najwyższy. Oznacza to, że tym lepszą będzie jego sytuacja finansowa, im wyższa będzie suma planowanej w przedsiębiorstwie straty. Jest to oczywisty paradoks gospodarczy. System ten stwarza „bodźce" antyracjonalnego prowadzenia planowego rachunku ekonomicznego w gospodarstwie. W systemie tym sytuacja gospodarcza przedsiębiorstwa uzależniona jest nie tyle od jego wyników produkcyjnych, ile od umiejętności wprowadzenia w błąd zwierzchnich w stosunku do przedsiębiorstwa instancji gospodarczych przy zatwierdzaniu planu finansowego. A przedstawienie i zatwierdzenie nie odpowiadającego rzeczywistości rachunku strat nie jest rzeczą trudną. Zwłaszcza w przypadku, kiedy gospodarstwa nie będą prowadziły ewidencji jednostkowych kosztów produkcji ani nawet rachunku kosztów dla poszczególnych gałęzi produkcji.Nie trudno także dostrzec, że w systemie tym występuje również inny antybodziec, dotyczący ustalania planowego wskaźnika produkcji towarowej. Chodzi o to, że dopłata różnic cen dokonywana jest według faktycznej realizacji produkcji, natomiast wskaźnik, na którego podstawie przeprowadza się całą tę operację, uśtalany jest na podstawie założeń planowych. Jest więc również oczywiste, że do systemu innych antybodźcówr działających w kierunku zaniżania przez przedsiębiorstwo planów produkcji towarowej (chociażby uzależnienie premii od procentowego wykonania planu produkcji towarowej) dochodzi nowy bodziec. Powstaje bowiem sytuacja, w której niższe założenia produkcji towarowej powodują zwiększenie wskaźnika dopłaty różnicy cen. A zatem podstawowego problemu rozrachunku gospodarczego przedsiębiorstwa system ten nie rozwiązuje. Nie dobrze jest, jeżeli dokonując w strukturze PGR tak kapitalnej reformy, jak wprowadzenie w gospodarstwach pełnego wewnętrznego rozrachunku gospodarczego, stwarza się jednocześnie niezdrowe, sprzeczne z zasadami gospodarności warunki rozwoju tego nowego systemu.Sądzę, że nie uda się radykalnie poprawić sytuacji bez zasadniczych zmian w systemie cen zbytu PGR,

ści, nie może być mowy w przedsiębiorstwie o rzetelnym rozrachunku gospodarczym. Od tego należy zatem zaczynać zmiany mające na celu gospodarcze usamodzielnienie przedsiębiorstw rolnych.Wydaj e się, że podstawą do zmian w systemie cen zbytu w PGR powinno być oparcie tego systemu na wynikach eksperymentalnych badań kosztów produkcji w wybranych dla tego celu gospodarstwach. Badania te, prowadzone już obecnie, nie przyniosą jednak w najbliższym czasie materiału upoważniającego do podejmowania prawidłowych decyzji. Metody badania kosztów są bowiem w tej chwili jeszcze bardzo niedoskonałe. Dlatego sądzę, że wysuwany postulat przystosowania cen zbytu PGR do istniejącego w chwili obecnej systemu cen w państwowym skupie rynkowym jest w pełni uzasadniony i słuszny. Nie rozwiązuje on dostatecznie zagadnienia cen, przede wszystkim na skutek specyficznej struktury kosztów produkcji w PGR, stworzy jednakże podstawy rentowności dla przeważającej masy gospodarstw i pozwoli na dokonywanie dalszych racjonalnych zmian.Istotne podniesienie cen zbytu w PGR spowodowałoby duże zróżnicowanie w poziomie rentowności poszczególnych gospodarstw rolnych. Duża rozpiętość w warunkach produkcji tych gospodarstw w połączeniu z dużą rozpiętością ich poziomu organizacyjno-gospodarczego stworzyłaby daleko idące różnice w wysokości ich zysku. Jest to jednakże problem do rozwiązania. Możliwości jego rozwiązania widzę we wprowadzeniu w państwowych gospodarstwach rolnych systemu podatku gruntowego. Różnicowanie poziomu tego podatku, uwzględniające warunki produkcji gospodarstw, - stanowiłoby5 • przeciwwagę - różnicowania w poziomie ich zysków. Zastosowanie podatku gruntowego stanowiłoby możliwości równego startu dla różnych przedsiębiorstw, których obiektywne warunki produkcji są różne.Podatek gruntowy musiałyby przedsiębiorstwa wkalkulowywać do kosztów własnych swojej produkcji. Racjonalny wymiar podatku gruntowego mógłby stanowić podstawową formę przejmowania przez państwo dla społeczeństwa produktu wytwarzanego w danym przedsiębiorstwie. Przy zastosowaniu tej formy byłoby możliwe pozostawienie zasadniczej części wygospodarowanego przez przedsiębiorstwo zysku do dyspozycji samego przedsiębiorstwa.Przy ustalaniu zasady stałości wymiaru podatku gruntowego zyski przedsiębiorstwa kształtowałyby się w zależności od poziomu jego działalności gospodarczej. Ażeby jednakże uchronić się przed pozostawaniem nadmiernie wysokich zysków w przedsiębiorstwie, system podatku gruntowego musiałby być uzupełniony przez system progresywnego podatku dochodowego od zysków przedsiębiorstwa. Progresja podatkowa powinna zakładać, że przy wzroście zysku, poczynając od określonego jego poziomu (załóżmy przykładowo 25 proc, w stosunku do funduszu płac), coraz większa proporcjonalnie jego część zostaje przejmowana przez państwo, każdy jednakże przyrost zysku powoduje pozostawienie do dyspozycji przedsiębiorstwa absolutnie coraz większej jego ilości. 1Przy takim systemie zróżnicowanie udziału w zyskach, związane z osiąganiem zysku planowego i nadplanowego, nie ma uzasadnienia. Tym samym odpada znana sprzeczność wyrażająca się w dążeniu przedsiębiorstwa do ustalania łatwo przekraczali! ego planowego poziomu zysków.Pozostawiony w przedsiębiorstwie zysk w części swojej wykorzystywany byłby na produkcyjne, ogólnogospodarcze i socjalne potrzeby przedsiębiorstwa, w drugiej zaś części byłby przeznaczany do podziału między pracujących. Wiadome jest, że system udziału w zyskach zawiera niebezpieczeństwa związane z samym charakterem powstawania zysku. Wzrost Zysku osiągany jest bowiem zarówno przez zwiększenie produkcji, jak i przez obniżkę kosztów własnych. Ażeby-przeciwdziałać tendencji Walki o wzrost zysku jedynie za cenę oszczędności nakładów, nie zawsze zresztą racjonalnej Z punktu widzenia dalszej perspektywy rozwoju produkcji, wydaje się celowe uzależnienie zasady pOdzia-

Przemysł farmaceutyczny wykonał w 
103*/i plan sprzedaży za rok ubiegły, zaś 
plan obniżki kosztów własnych w !«•/., 
osiągając tym samym większy zysk netto.

W porównaniu do roku ubiegłego pro
dukcja przemysłu farmaceutycznego w 
1957 r. wzrośnie o około 20e/«, wzbogaco
na równocześnie o nowy asortyment le
ków (31). Z dotychczas nieprodukowa- 
nych w kraju antybiotyków rynek otrzy
ma m. in. penicylinę V (pobierana do
ustnie, dłużej utrzymuje się we krwi), 
largak-cil, stosowany przy chorobach psy
chicznych, nowy środek przeciwko gru
źlicy — hydrazyd kwasu cjano-octowe- 
go. Dalej na podkreślenie zasługuje Ver- 
sanlan sodowo-wapniowy przeciwko oło-

PRZEMYSŁ FARMACEUTYCZNY
wicy oraz ACTH — środek przeciwgość-

Prźemysl farmaceutyczny produkują 
obecnie powyżej 499 asortymentów leków, 
z tym, że nadwyżki zbywane są za grani
cą. Eksport leków obejmuje 7,6'/. ogólnej 
produkcji. W ub. roku wartość wyeks
portowanych środków farmaceutycznych 
osiągnęła 5300 tys. rb„ w tym za 4200 tys. 
rb. leków. . . .

Poważną pozycję w eksporcie zajmuje 
kodeina, salicylany, sulfamidy, polocama 
itp. Odbiorcami tych leków są. m. m. 
Anglia i Szwajcaria (!). Fenacetynę!.— 
środek przeciwbólowy i glukozę wysyła
my także do Francji. Oczywiście, ekspor
tujemy również proszki od bólu głowy w 
ilości kilku milionów sztuk, (iw)

93 MLN ZŁOTYCH NA ROZBUDOWĘ ODLEWNI

W 19 zakładach odlewnictwa prowa
dzone już są lub rozpoczną się w br. 
prace nad modernizacją i rozbudową 
obiektów. Poważnie będą rozbudowane 
działy odlewnictwa produkujące dla po
trzeb budownictwa mieszkaniowego.

Między innymi Koneckie Zakłady Od

lewnicze (woj, kieleckie) otrzymają W 
tym róku nowoczesną zmechanizowaną 
odlewnię żeliwa, która produkować bę
dzie rocznie około 14 tys. ton odle- 
wów dla budownictwa, jak kształtki 1 
rury kanalizacyjne, wodociągowe,, arma#» 
turę piecową itp. (t. g.)

AUTOMATYZACJA HYDROELEKTROWNI

Trwające od półtora roku prace nad 
automatyzacją 8 ’ elektrowni wodnych 
zostały już zakończone. Ogółem zauto
matyzowano 14 hydro-zespołów prądo
twórczych o łącznej mocy «78,5 MW, co 
stanowi około 1/3 łącznej mocy zainsta
lowanej w naszych hydroelektrow
niach»

Do ważniejszych zautomatyzowanych 
elektrowni wodnych należą obiekty: w 
Dychowie, w Rożnowie i w Czchowie. W 
Kraszewicach, Wlodzicach, Bobrowi
cach i Kuźnicach pa Dolnym Śląsku 
j woj. krakowskim zautomatyzowano 
dalsze elektrownie wodne, (t.g.)

WODA OGNISTA

Najpoważniejszym odbiorcą naszej 
wódki jest Anglia i Francja; a w ogóle 
wódkę eksportujemy do 27 państw, m. in. 
do Meksyku, Maroka, Triestu, Brazylii, 
Kanady, Libanu, Afryki Płd., Islandii, 
Szwecji, Kolumbii. W roku bieżącym 
przybył nowy odbiorca — USA. Spirytus 
luzem eksportujemy do ośmiu państw, 
w tym do NRF 1 Włoch.

Eksport wódki wykonany został w 
styczniu w 117’/«, jeszcze poważniej prze
kroczono plan lutowy. Zwiększone za
mówienia zagranicznych odbiorców umo
żliwią przemysłowi spirytusowemu wy
konanie kwartalnego planu eksportu w 
blisko 200’/»»

Wbrew jednak pozorom eksport wódki 
obejmuje zaledwie 0,3% krajowej pro 
dukcji. Znaczy to, że pozostałe 99,7’Zi 
konsumuje rynek własny. Gdybyź tyle 
tylko! . _ ,

W br. mimo zwiększonej produkcji 
wódki na potrzeby krajowe — pian tzw. 
„czystej” wykonany został w styczniu i 
lutym w 13r/o, w wódkach gatunkowych 
w 114’/« (I) i 117% (U). Równocześnie, mi
mo tak poważnej produkcji ponadplano
wej, sklepy monopolowe posiadają zaled- 

*wie jednodniowe zapasy wódki. I jest to 
jedyna gałąź produkcji, gdzie brak re
zerw wydaje się nie budzić niepokoju.

(bw)

W WARSZAWIE

W Warszawie mają powstać zakłady 
przemysłu dziewiarskiego. W tym celu 
ma nastąpić adaptacja jednego ze zwal
nianych budynków przez administrację. 
Zakłady te zatrudniać mają byłych pra
cowników administracyjnych MPL, któ
rzy obecnie w tymże ministerstwie uczą 
się zawodu dziewiarskiego 4 będą pra
cować jako pracownicy fizyczni na dzie
wiarskich maszynach saneczkowych.

Ilość zatrudnionych wyniesie około 
300 osób. Rozpoczęcie produkcji prze
widziano w dniu 1 maja br. Zakłady 
Przemysłu Dziewiarskiego w Warszawie 
produkować będą z pełnowartościowego 
surowca trykotaże damskie i męskie 
wełniane- oraz, ^bieliznę, -dziecięcą i nie
mowlęcą (kaftaniki). (J.I.)

W SIERADZU
W Sieradzu powstają największe w 

Polsce zakłady przemysłu dziewiarskie
go. W chwili obecnej zatrudniają już 
one około 1 200 robotników i dają około 
70 tys. sztuk wyrobów dziewiarskich 
w miesiącu. Wachlarz asortymentowy 
zakładów sieradzkich jest niezmiernie 
bogaty, obejmuje on: wełniane kostiu
my kąpielowe, komplety damskie — 
jedwabne i bawełniane, kamizelki mę
skie i damskie itp. Niezależnie od tego 
zakłady te co miesiąc dostarczają do 
zakładów dziewiarskich w Łodzi ponad 
tysiąc metrów dzianiny. Dzianinę tę 
otrzymują te zakłady dziewiarskie, któ
re mają możliwość jej przerobu w 
swych działach szwalniczych. Cz«ść 
szwalni w Sieradzu jest już czynna, nie
mniej nie zaspokaja ona potrzeb za
kładu. W zakładach odbywa się syste
matyczne szkolenie szwaczek w miarę 
dostarczania nowych i szybkobieżnych 
maszyn szwalniczych. Szybkobieżne ma

szyny dziewiarskie najnowszego typu 
(maszyny osnowowe typu SK-54-na jed
wab oraz interlocki na bawełnę i weł
nę) dostarczyła firma „Textima” z NED. 
W chwili obecnej zmontowano tu już 
około 60 proc, wszystkich planowanych 
maszyn dziewiarskich. Zakłady w Sie
radzu posiadać będą również własną no
woczesną i wielką farbiarnię i wykoń- 
czalnię.

Zdolność produkcyjna farbiarnl i wy- 
kończalni będzie tak duża, źe będą one 
w stanie obsłużyć szereg zakładów w 
Łodzi oraz zakłady w Kaliszu i Kra
kowie. Rozruch podstawowych urządzeń 
farbiarni i wykończalni przewidziany 
jest w końcu marca. Produkcja całych 

•zakładów ruszy pełną parą w IV kwar
tale 1957 r. i wynosić będzie 35 tys. 
sztuk wyrobów dziewiarskich dziennie* 
Załoga po pełnym uruchomieniu liczyć 
będzie około 3 tys. ludzi. (J. I.)

W ŁODZI

Cenną inicjatywę podjął Centralny 
Zarząd Przemysłu Dziewiarskiego w 
Łodzi, który postanowił rozpocząć pro
dukcję wyrobów dziewiarskich z od
padków powstających w produkcji prze
mysłu dziewiarskiego, które do t"1 po
ry odstawiane były do Centrali Odpad
ków’ Użytkowych jako odpadki osta
teczne. CŻ ma ' trudności w uzyskaniu 
i adaptacji odpowiedniego budynku. 
Projektuje się na ten cel wykorzystanie 
lokalu po dawnej składnicy dziewiar
skiej przy Zakładach Przemysłu Poń

czoszniczego im. Mariana Buczka. Prze* 
widuje się, że podjęcie produkcji na
stąpi jeszcze w bieżącym roku i że pro
dukcja ta da zatrudnienie około 250 
osobom. Asortyment nie jest na razie 
jeszcze ściśle ustalony, w każdym bądź 
razie produkować sie będzie wszystko, co 
tylko da się z resztek uzyskać. Zazna
czyć należy, że jest to pierwsza próba 
wykorzystania odpadków dziewiarskich 
w produkcji , zasadniczej przemysłu 
dziewiarskiego, (J. I.)

MOTORYZACJA W WARSZAWIE
Z każdym miesiącem przybywa • w 

Warszawie kilkaset pojazdów mecha
nicznych, W okresie IV kwartału 1956 r. 
zarejestrowano ponad 600 motocykli i 
około 500 samochodów osobowych. Trze
ba zaznaczyć, iż większość nowo za
rejestrowanych pojazdów znajduje się w 
użytkowaniu prywatnym.

W dniu 31 grudma 195S r. zarejestro
wanych było w Warszawie: 11314 mo

tocykli (w tym 10 509 prywatnych), 7H9 
samochodów osobowych (w tym 3 836 
prywatnych), 7 820 samochodów cięża
rowych (w tym 729 prywatnych).

W pierwszych miesiącach bieżącego 
roku obserwuje się ’ dalszy poważny 
wzrost ilości now’yeh pojazdów. Przyby
ło m. im kilkadziesiąt prywatnych tak* 
sówek, (z)

POLSKI DORSZ DO AFRYKI
Dotychczas z ryb eksportowaliśmy w 

zasadzie tylko łososia i węgorza. Oka
zuje się jednak, źe są zup ’lnie realne 
możliwości sprzedaży za granicę rów
nież popularnego dorsza. Ostatnio „Dal- 
mor“ sprzedał do Anglii kilkadziesiąt 
ton tej masowo odławianej u nas ryby. 
Ale nie koniec na tym, dorszem pol
skim zainteresowali się również odbior
cy pófnocno-afrykanscy* Pewną trud
ność w zawarciu transakcji z nimi spra
wiał fakt, że chcą oni kupować ód nas

dorsza w postaci suszonej, a nisze 
przedsiębiorstwa przetwórcze na Wy
brzeżu nie posiadają niestety odpo
wiednich urządzeń do suszenia ryby.

Jednakże znalazco się wyjście z tej 
sytuacji, mianowicie „Arka** zawarła 
umowę z jedną z firm duńskich po
średnicząca w handlu rybami,. która 
będzie odbierać od nas rybę w postaci 
solonego pó:fabrykatu. w Danii zosta- 
me onn zasuszona i powędruje do Afry- 
ki. (t. g.)

KURSY RZEMIEŚLNICZE DLA ZWALNIANYCH Z ADMINISTRACJI

Stołeczny Zakład Doskonalenia Hze- 
miosla opracował ostatnio plan szkole
nia pracowników zwalnianych t admi
nistracji z uwzględnieniem zapotrzebo
wania na fachowców w okreslonveh 
śpecjalnościarhi Ustalono, iż zalńad 
będzie mógł przeszkolić na terenie War
szawy około 4 500 b. pracowników admi
nistracji. w tym celu przewiduj» sje 
uruchomienie w najbliższym czasie 180 
kursów różnych specjalności.

Kursy organizowane będą w dwóch 
kategoriach: rzemieślniczej i chałupni
czej. ula kategorii kursów rzemieślni
czy eh Okres nauki trwać będzie 9 do 
12 miesięcy, dla chałupniczej około 3

lu zysku między pracujących od kształtowania się wskaźników rozwoju produkcji towarowej przed- giębiOIśtwa.
MACIEJ PERCZYNSKI

Najwięcej kursów (120) zorganizuje sie 
z zakresu krawiecczyzny (bttliżniar-' 
stwo, gotseciarstWo, odzież dziecięca 
krawiectwo aktynowe, lekkie), ezan- 
k r .-wa. cerowM.t artvatvrzn gn. r< ao- 
dzielnictwa pahloflarslwa, galanterii z 
tworzvw sztucznych it.p. tv ?

długiego czasu, 
a ponadto Stwarza raaitle i duże moż
liwości zatrudnienia.

miesięcy. Kursy radiotechniczne, elek- 
tremeebani'zne, galwanizerskle itp. będą 
tJlho o charakterze rzemiżślńiczyttt.

puszek Zakładów, Doskonalenia Bże- 
“ a Pfzewsduje, iż wszystkie zakłady 
w Ska.i całego kraju będą w stanie 
przeszkolić W bieżą-ym roku około SS 

y^fowników zwamianych z ad- 
spacji. Należy tu jednak stwier- 

nołychrzns tylko Stołeczny Za- 
knnaicnia Rzemiosła aktywnie 

nra^,|H!. do ot8anizowanfa kursów dla 
zwalnianych z admini- 

nsnln’’ ^-asta-h, np,- w Poz-
kjariv’ k^uehataianie kursów prtrez Za- 
jeszcze Rzemiosła jestjeszcze w nowyakach. <zi

zwalnianych



RADA ROBOTNICZA 
SOTY im. ŁEMIHA 

W DZIAŁANIU
JERZY IDZIKOWSKI

Meą samorządów robotniczych rozprzestrzeniła się już na terenie' całego kraju. Zmiany, jakie zaszły w Wvniku przełomu październikowego zmobilizowały olbrzymią większość załóg, wyrwały je z dotychczasowej. drętwoty, ma.rązmu i obojętności. Nowe dotai^b również' do. Huty., im. . Lenina.- W? 'czasje gorą- 
■ cych- dni . przemian ;na jednym z wieców, który skupi! 8000; ludzi, załoga r postanowiła■ ; wybrać ..radę ro- butniczą.Dziś,, po' przezwyciężeniu-. wielu kłopotów organizacyjnych rada ro- hatnicza .Huty., im. 'Lenina działa i pracuje.. Wzięła, ona na swe barki niemały trud rozwiązania trudnych problemów kombinatu, które hamują. wzrost produkcji i opóźniają postęp techniczny.,'Wiele z tych, trudności . . zrodziło się w okresie, kiedy — podobnie jak w całej naszej gospodarce. -j— również tutaj widoczne, były.,poważne nonsensy i wypaczenia.

WĘŻEŁ GORDYJSKIOwe nonsensy “ i ■ wypaczenia w żadnym chyba 'innym zagadnieniu nie przejawiały się tak ostro, jak w dziedzinie, płac. I w żadnym chyba' ' innym., zakładzie przemysłowym w kraju nie doprowadzono systemu płac do takich absurdów, jak tu w Huci e.Od 'tej sprawy postanowiła,.rada robotnicza rozpocząć uzdrowienie gospodarki kombinatu, uzdrowienie, którego ' ostatecznym celem ' jest o- siągnięcie pełnej rentowności. ;O tym zaś. że nie jest to zagadnienie łatwe do rozwiązania,, świadczy chociażby fakt, iż na terenie Huty obowia.zuje pięć zbiorowych układów pracy jedenaście tabel, płac oraz trzydzieści cztery systemy premiowania. Trudno dziś ocenić źródła tego..stanu, rzeczy, można, jednak przyznać słuszność poglądowi, że wypływał on ze szczególnej bo- jaźliwości tzw. wyższych instancji. Wysuwano obawy, że ujednolicenie płac sprowadzi ję. do jednego, nie- zróżnicowanego poziomu. Równocześnie zaś .bano się, by ten zniwelowany..poziom nie był z. kolei niższy od przeciętnych płac pokrewnych zakładów w kraju. Cokolwiek byśmy powiedzieli o tych obawach, jedno nie ulega wątpliwości, że mogły one powstać wyłącznie w sytuacji, w któr.ej: system płac nię\był oparty na fj-ąęjó.palnych.'. przesłankach ekonomicznych, lecz kształtował się jako doraźny instrument nie zawsze słusznej polityki.System ten przyniósł kombinatowi jedynie dezorganizację, oraz o- słabienie bodźców materialnego zainteresowania. Mało, wywołał ferment wśród załogi. Czyż mogło być inaczej, jeśli jedni pracownicy Huty korzystają, z przywilejów Karty Hutnika, a inni — np. w Zakładzie .Materiałów Ogniotrwałych '■— są ich pozbawieni. Czy mogło być inaczej, jeśli tokarz, ślusarz czy też inny pracownik tzw. wspólnych zarządów — o tych samych kwalifikacjach i za tę samą pracę jest w różnych wydziałach Huty różnie wynagradzany?Do podobnych nonsensów dochodziło przy zaszeregowaniu pracowników umysłowych. Tak np. kierownik Zakładu. Materiałów Ogniotrwałych, zaszeregowany według taryfikatora ZMO jako dyrektor, może więcej zarabiać od kierownika produkcji Zakładu Koksochemicznego, mimo iż ta ostatnia jest bardziej złożona, trudniejsza,- wy-, maga wyższych kwalifikacji, oraz ma znacznie bezpośredniejszy. wpływ na całą produkcję hutniczą. ' Mistrz w, ‘ ruchu zarabia więcej niż kierownik. działu techniczno • - ■ ekonomicznego planowania zarządu Hu-' ty, mimo iż ten. ostatni jest'.inżynierem i musi mieć wyższe kwalifikacje.

■ Do, najważniejszych .spraw należy zaliczyć- dysproporcje występujące między pracownikami technologicznymi (produkcyjnymi) a pracownikami utrzymania ruchu. Pierwsi wynagradzani są według systemu .akordowego,.drudzy według systemu tzw. dniówki z premią. Pracownicy: drugiej grupy mają z góry określone sztywne zarobki, natomiast, zarobki pracowników akordowych wykazują stałą tendencję wzrostu.: Źródła tych różnic tkwią jeszcze w okresie początków rozruchu; W wydziałach hutniczych produkcja ruszyła-dópiero w 1954 r. Zasadniczy trzon .załogi uruchamianych wydziałów produkcyjnych stanowili wykwalifikowani pracownicy przeniesieni służbowo ze starego hutnictwa. Zagwarantowano- im utrzymanie dotychczasowych śr.ednich zarobków.' ’W tym więc celu normy rozruchowe ustalono na pnziom:e odpowiadającym, wykonaniu norm W starych zakładach hutniczych o ustabilizowanej produkcji i pełnej wydajności urządzeń.' Sprawy nie .przemyślano jednak do końca. Normy rozruchowe rozciągnięto na całą załogę i. wysokie: zarobki otrzymywali również pracownicy niewykwalifikowani, przyjęci z wolnego naboru i szkoleni przy produkcji.Zdolność produkcyjna uruchamianych urządzeń'rosła z miesiąca na miesiąc, co miesiąc też korygowano normy rozruchowe. Brak rozeznania co do wydajności urządzeń powodował, że założone. ną dany miesiąc normy rozruchowe byłv z reguły przekraczane. Próby odpowiednio'ostrego skorygowania norm spotykały się ze zdecydowanym sprzeciwem załogi, która stała na stanowisku, że poziom wykonania norm w: następnym miesiącu — przy wyższej ilościowo produkcji — nie może być niższy aniżeli w poprzednim miesiącu.Skutek był taki, że procent przekraczania norm rozruchowych rósł rówmeż z miesiąca na miesiąc. Procent ten wpływał również na wysokość ustalanych norm stałych i kalkulowanych. Obecny poziom wykonania norm dochodzi do 200 proc.Bi trąc pod uwagę, iż pracownicy akordowi otrzymują 100 do 200-pro- centową dopłatę progresywną, zarobki ich nierzadko przekraczają sumę 4 000 zł. Aby obraz był pełny, trzeba 'dodać,' że niektórzy z t y cli pra- ćow.ników, ,flię pO'Sia.ńńiąr,k>yali$^ zawodowych, wielu nie umie nawet pisać, mimo iż są na etatach mistrzów. Natomiast pracownicy u- trzymania ruchu (rzemieślnicy), posiadając przeważnie, znacznie wyż-- sze kwalifikacje zawodowe od pracowników technologicznych, nie tylko że opłacani są według znacznie niższych stawek godzinowych, ale nawet przy najlepszych wynikach pracy nie mogą, otrzymać wyższej premii jak 70 proc. Trzeba zaznaczyć. że pracownicy ci remontują i utrzymują w ruchu skomplikowaną aparaturę nowoczesnej huty i praca ich w zasadzie decyduje o wynikach produkcyjnych kombinatu. Stąd — występujące masowo — sztuczne podnoszenie zarobków tej grupy pracowników poprzez godziny nadliczbowe i zaszeregowanie do maksymalnych grup.By w sposób bardziej pełny uwypuklić nonsensy wynikające z tego systemu, można podać parę przykładów: są wypadki, że ślusarz (fachowiec, pracownik ruchu) zarabia 1 200 zł, natomiast pracownik technologiczny ■ obsługujący transporter (przyuczenie: do tego zawodu nie trwa dłużej niż pół godziny) zarabia około 2 000 zł. Inżynier, pracownik ruchu, mający 25 lat praktyki, zarabia 2 000 zł, a pracownik technologiczny po 4 miesiącach przeszkolenia — 4 000 zł.Tak wielkie rozbieżności i wypływający z nich cały łańcuch niespra- 

w!®<Kłwośei musiał doprewadzić’do niezdrowych • antagonizmów -między poszczególnymi grupami załogi. Znalazły ‘ pożywkę nastroje antyinteli- genckie z jedńej strony, a nieufność personelu wykwalifikowanego do robotników niewykwalifikowanych, z drugiej. Złożone ■ to były i nawarstwiające się procesy', nie mające nic wspólnego z tym, co zwykliśmy zwać socjalistyczną współpracą ludzi w produkcji.Rzecz nie kończy się jednak na zagadnieniach społecznych. . Dziś, kiedy rada robotnicza bierze się do rozsupływania owego gordyjskiego węzła — musi również. jasno .widzieć pełnię ekonomicznych skutków istniejącego chaosu w płacach.Trzeba przede wszystkim poradzić sobie z osłabieniem , dyscypliny pracy, i z tendencjami przepływu ludzi z wydziałów i • zakładów . ó niższej płacy do wydziałów o wyższych stawkach. 'Rozwiązanie zaś tej ważnej sprawy będzie się wiązało, z tym wszystkim,, co .dotychczas powodowało trudności w wykonaniu zadań produkcyjnych w poszczególnych zakładach, olbrzymie marnotrawstwo' surowca i narzędzi oraz ■— jako wynik ostateczny.—- niską wydajność na jednego .robot- • nika przy przekraczaniu planu kosztów własnych.Istną stajnią Augiasza jest system, czy raczej systemy premiowania, wypływające z branżowych siatek- płac. Tak np. niesłuszna jest zasada premiowania za oszczędność. Oszczędność jest tu oszczędnością względną,, ponieważ jej wysokość jest w podstawowej mierze uzależniona od zakładanych wskaźników zużycia, które ustalone zostały metodą statystyczną, a nie analityczną. Niewłaściwe było również u- stalenis wykazów stanowisk uprawnionych do premiowania. W wykazach tych, noża stanowiskami o bezspornym wpływie na powstawanie oszczędności, znaleźli się pracownicy, którzy nie mieli wpływu na powstawanie oszczędności. Stworzyło to precedens do żądań ze strony innych grup pracowników o włączenie ich do tych wykazów. Wreszcie, jak np. w wydziale wielkich pieców, doszło do objęcia premiowaniem całej załogi wydziału. Rzecz jasna, stało się to przyczyną dużego niezadowolenia ze strony załóg innych wydziałów.Można by wiele mówić o innych jeszcze nonsensach tej piramidy powikłań i niekonsekwencji. Rada robotnicza jeśli ma spełnić swoje podstawowe zadanie . musi się nimi wszystkimi zająć. Sprawy te są dziś na ustach całej załogi. Wyłoniono specjalną ' komisję, która o- pracowała projekt jednolitego systemu wynagrodzenia pracowników fizycznych i umysłowych. Projekt ten zmierza do zniesienia wszystkich dotychczasowych anomalii. Tak np. przewiduje zniesienie branżowych układów i wynikających, z nich siatek płac i regulaminów premiowania oraz zastąpienie ich układem zbiorczym dla hutnictwa, jednolitą siatką płac i jednolitymi zasadami wynagradzania w ruchomej części płac.Osobnym zagadnieniem jest ze- gadnienie celowości . stosowania norm pracy w wydziałach hutniczych. Analiza systemu pracy akordowej w wydziałach hutniczych wykazała, że stosowanie norm pracy zupfełnie tu nie zdaje egzaminu. W wydziałach tych występuje produkcja potokowa, praca zespołowa i organizacja pracy według harmonogramu.Kapitalną rolę odgrywa przy tych pracach termin wykonania i jego jakość. Tymczasem system akordowy określa ilościowe zadania nie mówiąc nic o terminach, jakości oraz parametrach procesu technologicznego. Stawiało to sprawę zupełnie na głowie. Z punktu widzenia technicznego normowania pracy normy powinny być ustalane na żądanym poziomie wydajności pracy, tymczasem dla dobra produkcji przekroczenie ich jest wręcz szkodliwe. Stosowanie norm nie ma tu żadnego uzasadnienia, gdyż nie mo- gą i nie powinny być one przekraczane.,Przewiduje się więc zniesienie systemu akordowego wszędzie .tam, gdzie jego stosowanie nie jest uzasadnione, i zastąpienie go systemem premiowym opartym na jednolitych zasadach.Wprowadzone zostaną jednolite zasady wynagradzania pracowników fizycznych i umysłowych, przy różnych prawach w stosunku do wysokości wynagrodzenia w ruchomej części płac oraz przy równej odpowiedzialności za gospodarcze wyniki wydziału, 
■ Pracownicy o tych samych (posiadanych i wymaganych) kwalifikacjach na określonym stanowisku pracy otrzymują takie samo zaszeregowanie według taryfikatora zawodów wspólnych.Projekt przewiduje podwyższenie płac podstawowych pracowników u- mysłowych i fizycznych, z równoczesnym zmniejszeniem udziału ruchomej części płac.Powiązanie projektu ze specyfiką hutnictwa wyraża się w takiej samej siatce płac, w tych samych zasadach przyznawania specjalnego wynagrodzenia rocznego, premii ju- bilackiej i dodatków za pracę szkodliwą dla zdrowia, natomiast zasady wynagradzania w ruchomej części płac • odpowiadają specyfice Huty im. Lenina.Ministerstwo’ Hutnictwa projekt ten zaaprobowało, został on również zatwierdzony przez Radę- Ministrów.
GOSPODARSKIE SPOJRZENIEOparcie gospodarki Huty im. Lenina na zasadach rentowności wymaga poza tym rozwiązania szeregu innych zagadnień. Jednym z nich jest problem istniejącej nadwyżki siły roboczej, którą szacuje się na około 2 000 osób. Przyznany natomiast fundusz płac na rok bieżący

zakłada konieczność‘ zwolnienia o- koło 750 osób.Trzeba stwierdzić, że były czynione próby opracowania wzorcowych obsad w poszczególnych wydziałach kombinatu. Każda jednak taka próba da wała' w rezultacie obsadę o 2 OOO. ludzie większą od faktycznego stanu zatrudnienia. . Dlaczego? Trzeba, powiedzieć otwarcie, że w. Hucie pracuje wiele ludzi bez żadnych kwalifikacji, wielu też jest bumelantów. Ci ostatni me tylko obciążają stan załogi, ale wywierając na otoczenie ujemny wpływ również obniżają średnią wydajność na pracownika. Pogłębiają oni poza tym : anarchię w . dziedzinie dyscypliny, pracy, podważonej już poprzedni'- przez niesprawiedliwy system płac. Wystarczy. stwierdzić, że na 17 000 ludzi zatrudnionych w Hucie absencja wyrażała się liczbą około 255 000 opuszczonych dni pracy w 1956 roku. Innymi słowy można przyjąć, że 850 ludzi było nieobecnych przez cały rok, pobierając jednak pełne wynagrodzenie. Znając dobrze istniejącą sytuację, każdy kierownik wiedział, że jeżeli rzetelnie zaplanuje potrzebną ilość pracowników, to przy rozprzężonej dyscyplinie pracy i niskiej wydajności nie wykona swych zadań produkcyjnych. Wołał więc mieć tyle osób,, ile trzeba mu było do wykonania zadań produkcyjnych w aktualnej sytuacji, uwzględniając jeszcze na wszelki wypadek pewną rezerwę.W jaki wiec sposób rada robotnicza chce rozwiązać problem istniejącej nhdwyżki siły roboczej?"Przede wszystkim, poprzez uruchomienie produkcji ubocznej. Tak więc, przewiduje się wyprodukowanie w br. około 8 min sztuk cegły żużlo - wapiennej, 1,5 min sztuk pustaków oraz 6 tys. metrów sześciennych elementów, prefabrykowanych. Przewiduje się również. ‘.produkcję cementu z żużla granulowanego. Załoga zamierza wykorzystać w tym celu posiadany młyn rurowy o wydajności . 0,8 t/godz. Podjęcie tej produkcji pozwoli z jednej strony na dodatkowe zatrudnienie około 130 ludzi, a z drugiej — ma na celu zaspokojenie potrzeb przyzakładowego budownictwa indywidualnego; (10 proc, produkcji). Reszta przeznaczona zostanie na zbyt. Metalowa produkcja uboczna (okucia o- kienne, drzwiowe, haki, zawiasy itp.) wchłonie około 55 osób, elektrotechniczna (zakończenia do rurek, tzw. fajki, puszki izolacyjne z . masy, małe silniczki) — około 30 osób.A co z resztą? Wielu niestety trzeba będzie zwolnić.W Hucie jest około 600 pracowników ze wsi, którzy posiadają spore gospodarstwa rolne. Wielu z nich prawdopodobnie wróci do swych gospodarstw, tym bardziej, że coraz Silniej działają bodźce zainteresowania produkcją rolną. Dużo jest również małżeństw pracujących w Hucie, przy czym częste są wypadki, że mąż zarabia około 4 000 zł, i żona np. 2 500 zł. Jeżeli zarobki męża zapewnią byt rodzinie, rada przewiduje zwolnienie żon.Wśród pracowników umysłowych dozoru technicznego wielu jest takich, którzy.nie tylko nie mają u- kończonej szkoły powszechnej, ale tym bardziej kwalifikacji na zajmowane stanowisko. Pracownicy •ci przesunięci zostaną na stanowiska brygadzistów, a ich miejsce zajmą- inżynierowie i technicy, którzy obecnie w liczbie około 70 osób .zatrudnieni są-jako... pracownicy fizyczni. Przy okazji regulowania spraw zatrudnienia rada robotnicza podejmie próbę uwolnienia się od nierobów, bumelantów i chuliganów, których na terenie Huty jest niemała ilość, Ludzi tych należy zwolnić jak najszybciej ze. względu, na dobro dyscypliny pracy w samym kombinacie. ■ -W jednym ...tylko pierwszym kwartale rada robotnicza przewiduje częściowe rozwiązanie problemu nadwyżki siły roboczej w liczbie o- koło 300 osób. Mianowicie, 70 osób znajdzie zatrudnienie na wydziałach Huty im. : Lenina tam. gdzie jest niedobór fachowców, 70 osób przejmie produkcja uboczna, 80 osób może znaleźć zatrudnienie w straży ; przemysłowej i pożarnej, 60 o- sób zostanie, zwolnionych.Pod koniec III kwartału rozpocz- nie się częściowy nabór ’ 800 ludzi do pracy w walcowni zimnej. Nabór przeprowadzony zostanie tylko wśród wykwalifikowanych.pracow

ników, przede wszystkim inżynieryjno - technicznych, którzy mieszczą się w ustalonej liczbie nadwyżek, siły roboczej.Dziwnie niefrasobliwe jest rów- nież stanowisko wielu wyższych instancji, które uważają Hutę za worek bez dna; mogący wszystko wchłonąć. Kierują one do pracy w Hucie;repatriantów, byłych'pracowników aparatu partyjnego oraz byłych pracowników Komitetu do Spraw Bezpieczeństwa. Wytworzyła się paradoksalna sytuacja. Kierownictwo kombinatu z jednej strony dostaje nakazy' zatrudnienia, tych ludzi, a z drugiej strony jest „objeżdżane" co miesiąc za przekraczanie planu zatrudnienia i za małą wydajność. I bądź tu człoweku mądry •— hic Rhodus, hic salta.
Przedstawione w tym artykule trudności w dziedzinie uregulowania płac i rozwiązania nadwyżki siły roboczej są z pewnością najważ

Dlaczego
Narodowy Bank Polski?

Stosowana dotychczas wobec rzemiosła 
praktyka była powodem nierentowności 
warsztatów rzemieślniczych, ich dekapi
talizacji i w rezultacie sprowadzała, się do 
likwidacji, w wielu' wypadkach właściciel 
warsztatu rzemieślniczego, z reguły sam 
■rzemieślnik, zmuszony był. szukać pracy 
niekiedy nie odpowiadającej w ogóle jego 
praktyce zawodowej, jego zdolnościom i 
zamiłowaniom. Elekt tego rodzaju poli
tyki był. oczywiście ekonomicznie i spo
łecznic ujemny dla całej gospodarki na
rodowej.
.W tym stanie rzeczy, przy reaktywowa

niu rzemiosła powstały trudności natury 
przede wszystkim finansowej, pomijając 
juz fakt braku odpowiednich lokali, urzą
dzeń, maszyn itd.

Z uwagi na lokalizację rzemiosła można 
by podzielić na rzemiosło wiejskie i rze
miosło miejskie. Najczęściej rzemieślnik 
wiejski wykonuje swoje usługi dla ludno
ści wiejskiej, rzemieślnik miejski zaś dla 
ludności miejskiej, chociaż trudno tu zna
leźć granicę podziału. Nie w tym jednak 
sedno rzeczy co i kto komu robi. Sprawa, 
którą poruszam, ma inne tło od strony, 
powiecizmy sobie, uterenowania i zwią
zanych z tym pewnych trudności! natury 
organizacyjnej.

"Władze finansowe powierzyły kredyto
wanie prywatnego rzemiosła tak miej
skiego jak 1 wiejskiego Narodowemu Ban
kowi Polskiemu, jako instytucji rzekomo 
najbardziej kompetentnej w pin zakresie 
działania. Niezależnie od NBP rzemiosło 
wiejskie kredytowane jest również przez 
kasy spółdzielcze, w których teoretycznie 
każdy rzemieślnik może zaciągnąć kredy
ty do wysokości 6 tys. zł. O kwoty kre
dytowe przekraczające tę wysokość rze
mieślnik wiejski ma prawo ubiegać się, 
ale już w Narodowym Banku Polskim.

Rozpatrzmy to zagadnienie od strony 
praktycznej. Rzemieślnik, który wniosku
jąc o kredyt przewyższający kwotę kom- 
petencyj przyznaną kasie spółdzielczej, 
zwraca się do Narodowego Banku Pol
skiego działającego na dawnym terenie 
1 składa tamże odpowiedni wniosek kre
dytowy. Bank po zebraniu odpowiednich 
Informacji kredytowych zatwierdza dany 
wniosek w takiej czy innej wysokości. W 
celu załatwienia formalności prawnych 
rzemieślnik wzywany jest ponownie do 
Banku wraz z żyrantami po czym Bank 
otwiera danemu rzemieślnikowi rachunek. 
Każdorazowo podejmowanie gotówki z 
Banku wymaga bezwzględnie przyjazdu 
rzemieślnika do oddziału terenowego

Pomijam tu Już oczywiście wyjazdy 
pracownika NBP w celu zebrania infor
macji. Pomijam tu również środki loko
mocji, jakimi można się dostać ż danej 
gromady do oddziału NBP, czy na odwrót. 
Chodzi mi przede wszystkim o to, dlacze
go kredytowanie rzemiosła wiejskiego 
musi wykonywać akurat Narodowy Bank 
Polski? Czyż wobec obowiązującej do
tychczas zasady udzielania kredytów rze
mieślnikom z terenu wsi przez kasy spół
dzielcze do wysokości 6 tys. zł nie nale
żałoby się zastanowić nad ewentualnym 
zwiększeniem kompetencji w tym zakresie 
kas spółdzielczych i powierzenie im cał
kowitego kredytowania rzemiosła wiej
skiego? Wydaje ml śię, że jest to całkiem 
możliwe a nawet konieczne. Stąd też na
sze władze finansowe powinny co naj
rychlej wydać w tym zakresie odpowied
nie zarządzenia.

Podkreślić chciialbym tu również fakt 
lepszego rozeznania danego rzemieślnika 
przez kasę spółdzielczą aniżeli przez Na
rodowy Bank Polski. Władze kasy spół
dzielczej obsługujące swój teren znają 
bardzo dobrze wszystkich rzemieślników 
zamieszkujących na ich terenie działania 
i mogą^ wyrobić sobde lepszą ocenę w In
formacji kredytowej, na odcinku samej 
celowości udzielania kredytu, jak rów
nież zabezpieczenia jego opłacalności/ 
Znają bowiiem lepiej sytuację finansową 
danego rzemieślnika aniżeli pracownik 

letóry w tych przypadkach prawie 
ze. nie zna warunków danej gromady, a 
zajęte przez niego stanowisko w zbiera
niu informacji w środowisku całkiem mu 
obcym może być .niekiedy zupeinie 
sprzeczne z faktycznym etanem rze^zv, 
Jeżeli nie wątpliwe. Przy czym stwierdzić 
należy, że zbieranie jednorazowo mior- 
macji kredytowych o rzemieślniku, któ
rego zna się Jedynie z nazwiska i adresu, 
jest niedostateczne. Informacja kredyto
wa powinna polegać na dłuższej obser
wacji i zasięganiu opinia o danym rze
mieślniku. Tego zaś pracownik NBP w 
stosunku do rzemieślnika wiejskiego n1-- 
gdy nie będzie w stanie wykonać, 

niejsze w Hucie, ale na pewno nie jedyne. Rada robotnicza ma jeszcze wiele innych trudnych problemów do rozwiązania, które nierzadko wymagają zastosowania radykalnych, choć bolesnych cięć. Nakłada to poważne obowiązki na radę robotniczą, od której wymagana jest szczególna rozwaga i głęboka znajomość rozpatrywanych zagadnień. Bez rozwiązania ich nie ma mowy o podniesieniu wydajności pracy, o zlikwidowaniu marnotrawstwa materiałowego, o prawidłowej organizacji pracy, pełnym wykorzystaniu zdolności produkcyjnych poszczególnych urządzeń i agregatów, o obniżce kosztów własnych, krótko mówiąc — nie ma mowy o radykalnym uzdrowieniu gospodarki w Hucie im. Lenina.Rada robotnicza, mimo iż. z energią przystąpiła do pracy i ma wszelkie szanse na zrealizowanie swych zamierzeń, oczekuje jednak pomocy od resortu i innych władz nadrzędnych.

Rzemieślnik wiejski rzadko kiedy za- 
potrzebowuje większą kwotę kredytu, 
przeciętna kwota waha się między 10 tys, 
zi a 15 tyś. zł. Można by wiec stworzyć 
taką zasadę, takie jest przynajmniej mo
je stanowisko, że kasy spuiuzieićże kre
dytują w. ogóle rzemiosło wiejskie, że rze
mieślnik wiejski chcąc uzyskać kredyt 
bez względu na jego wysokość zwraca 
się z wnioskiem do kasy spółdzielczej a 
nie do NBP i że rachunek swój otwiera 
na tych samych zasadach w kasie spół
dzielczej. Można by tu ewentualnie stwo
rzyć pewną granicę kompetencji udzie
lania kredytu prywatnym rzemieślnikom 
wiejskim przez kasy Spółdzielcze, np. do 
kwoty lo tys. zł. Decyzję w sprawie kre
dytu przewyższającego tę kwotę wyda
wać by mógł oddział terenowy Narodo
wego Banku Polskiego.

Wobec jednak perspektywy przywróce
nia właściwej roli i usamodzielnienia się 
kas spółdzielczych o pełnym charakte
rze spółdzielczym wydaje mi się, że i la 
zasada ograniczania kompetencji kasom 
spółdzielczym byłaby zbędna. W każdym 
razie przyznać należy, że całkowite prze
kazanie kredytowania wiejskiego rzemio
sła kasom spółdzielczym posiadałoby do
datnie strony. Przede wszystkim teren 
obsługiwany przez kasy spółdzielcze nie 
byłby duży i w związku z tym rzemieśl
nik byłby szybciej i sprawniej obsłużony. 
Korzyści więc byłyby obopólne, tak dla 
rzemieślnika jak i dla kasy spółdzielczej. 
Następnie rzemieślnik nie potrzebowałby 
każrodazowo dojeżdżać w sprawie kre
dytu po kilkadziesiąt nieraz kilometrów 
dó NBP. Nastąpiłoby lepsze rozeznanie 
celowości kredytu i możliwości jego spła
cenia oraz zmniejszenie pracy w Narodo
wym Banku Polskim, której wkład prze
wyższa efekty. Pracownik NBP traci bo
wiem często cały dzień lub więcej na za
łatwienie Jednej sprawy, podczas gdy 
pracę te kasa spółdzielcza wykonałaby 
bez żadnego trudu i bezsprzecznie z lep
szymi wynikami.

Przytoczone tu stanowisko nie wskazu
je bynajmniej na tworzenie tak zwanego 
branżowego systemu bankowego, dysku
towanego obecnie na lamach prasy. Jest 
to całkiem odrębne zagadnienie, nie ma
jące nic wspólnego z ubranżowienlem 
banku. Chodzi mi w tym wypadku o to, 
by odciążyć Narodowy Bank Poiski ud 
zagadnień, które z całym powodzeniem 
mogą być obsługiwane przez aparat typu 
kas spółdzielczych, z drugiej zaś strony 
za przekazaniem całkowitego kredytowa
nia prywatnego rzemiosła wiejskiego ka
som spółdzielczym przemawia fakt jedno- 
klerunkowegb działania, nazwijmy to ina
czej — załatwianie spraw tego typu w 
jednym okienku,

Wydaje ml się równięż, że kredytowa
nie rzemiosła wiejskiego nie Jest aż 
nadto tak bardzo kluczowym zagadnie
niem, ażeby bezwzględnie zajmował się 
tym Narodowy Bank Polski.

Jeżeli ukazują się krytyczne odgłosy 
pod adresem kas spółdzielczych to me 
dlatego, że nie zdają one egzaminu. 
Wręcz przeciwnie chłop ma zaufanie do 
kas spółdzielczych, ale chłop chce mieć 
swoją kasę. Chłop chce być współ
gospodarzem tej kasy. Skoro jed
nak kasy spółdzielcze zuTzęaia.cza.y, sno- 
ro zatraciły, swój charakter spółdzielczy,' 
stając się niejako przedłużeniem aparatu 
Npb poprzez administrowanie nimi, tedy 
nic dziwnego, że wytwarza się tego ro
dzaju psychoza.

Miniony okres nazwać by można okre
sem nieufności, wskutek czego budowano 
dżunglę zarządzeń i Instrukcji nakazują
cych i zakazujących. Trzeba więc real
niej spojrzeć prawdzie w oczy i wykre
ślić z. naszych kategorii myślowych, czy 
słownikowych wyraz nieufność. Zwróćmy 
kasom spółdzielczym .samodzielność a od
rzućmy od NBP to wszystko za co odpo
wiedzialność ponieść może każda inna 
jednostka, będąca bądź co bądź w gestii, 
czy w ścisłym związku z npb jako ban
kiem emisyjnym, odpowiedzialnym za 
plan^ kredytowy i kasowy. Stwórzmy 
prostą zasadę kredytowania bez wzlotów 
i gmatwaniny w labiryncie przepisów. 
Stwórzmy ramy a nie recepty. W ramach 
tych pa pewno potrafi się każdy poruszać 
ku własnemu i innych zadowoleniu.

ANTONI LIPIŃSKI
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Mo Jel
'Rewizja nadbudowy teoretycznej «tela-się ważnym, lecz nie zasadniczym etapem procesu destalinizacji naszej gospodarki narodowej1). Główne stercie między siłami nowego a starym porządkiem nie mogło nastąpić na terenie teorii, lecz musiało 

nastąpić na terenie praktyki gospodarczej, w jej najbardziej newralgicznym punkcie.Niski poziom płac rodził protest szerokich rzesz ludności, tłumiony tylko strachem przed wszechpotężnym aparatem stabilizacji. Z chwi
lą, gdy zawaliła się ideologiczna nadbudowa mitów i kultów, zawalił się 
Wraz z nią autorytet administratorów i strach przed aparatem stabilizacji zmalał. Było wówczas nieuniknione, że musi nastąpić star
cie między tymi dwiema siłami.Starcie nastąpiło i okazało się, że 
aparat stabilizacji zdemoralizowany j podzielony trwającą poprzednio rewizję „imponderabiliów" nie był zdolny do ofensywnej posta
wy, a przeciwnie znalazł się w defensywie i . rozproszeniu. Tym samym pękła tama, która utrzymywała najważniejszą ze wszystkich proporcji gospodarki okresu stalinizmu. Centralny płanifikator zmu- 

■ szony był poczynić doraźne ustępstwa na rzecz podniesienia płac. I 
cóż się wówczas okazało? Okaza
ło się, że stan gospodarczy kraju jest katastrofalny, że gospodarka 
po latach działania „prawa proporcjonalnego rozwoju", jest zespołem skrajnych dysproporcji, w całej jaskrawości- wystąpiło wówczas przerażające marnotrawstwo, jako cecha organiczna systemu.Lecz pierwsze uderzenia i pierwsze ustępstwa nie zaspokoiły dążeń 1 potrzeb społeczeństwa. Toteż po pierwszym uderzeniu nastąpiła zmiana kierunku ataku. Od doraźnego przeciwnika, jakim był aparat policyjny i od doraźnych sukcesów w postaci nieznacznego zwiększenia płac, nacisk obudzonych potężniejących sił społecznych zwrócił się w kierunku tego, co było znacznie głębszą przyczyną ciężkiego położenia milionów ludzi pra
cy.Na porządku dziennym rewolucyjnych przeobrażeń w procesie desta- łińzacji stanęła siprawa systemu funkcjonowania gospodarki, sprawa centralizmu administracyjnego i integralnego planowania. W praktyce społecznej przejawiło się to w ten sposób, iż w zakładach pracy poczęły organizować się samorządy
l) Część pierwszą artykułu opublikowa
no w nr 7 (282) „Życia Gospodarczego".

a cele gospodarki narodowej
robotnicze — zalążek nowej epoki. 
Na gruncie teorii przemiany zazna
czyły się zapoczątkowaniem wiel
kiej dyskusji na temat modelu gos
podarczego.

NOWY SYSTEMWyrazem potrzeb społecznych stało się to stanowisko w dyskusji, które zażądało likwidacji systemu
centralizmu administracyjnegoplanowania, czyli postulowało zmianę modelu gospodarczego Polski. Niezależnie przy tym od drugorzędnych różnic w poszczególnych głosach dyskusyjnych większość propozycji występujących przeciw centralizmowi administracyjnemu jest zgodna, jeśli chodzi o zaisadnicze elementy nowego modelu.W nowym modelu gospodarczym ulega detronizacji stanowisko dotychczasowego absolutnego władcy — centralnego planifikatora. Na miejscu absolutnej władzy planifi- kaitora postuluje się samodzielność przedsiębiorstw zarządzanych przez rady pracownicze. Oznacza to, że decyzje co do programu produkcyjnego, określające co i ile produkować, zostaną przeniesione do przedsiębiorstwa. W ten sposób przedsiębiorstwa, które w systemie centralistyczno-administeacyj- nym były jediiostkami administracyjnymi, staną się rzeczywiście ' przedsiębiorstwami w znaczeniu ekonomicznym. Przedsiębiorstwa mając możność wyboru, będą mogły gospodarować, to znaczy działać rzeczywiście według rachunku ekonomicznego.Samodzielność przedsiębiorstw wymaga istnienia rynku zarówno na środki produkcji jak i na przedmioty konsumpcji. Od rynku bowiem tylko mogą iść impulsy co do programu produkcyjnego, jeżeli plani- ^ikatora pozbawimy tej funkcji. Zmiana źródła impulsów stymulujących pracę przedsiębiorstw implikuje z kolei ich charakter, Nie mogą fo być nakazy administracyjne, lecz muszą to być bodźce ekonomiczne,które odwołują się do interesów własnych owych samodzielnych podmiotów gospodarczych — przedsiębiorstw. To oczywiście zakłada, że taki interes własny będzie istniał i że przedsiębiorstwo będzie go realizowało przy pomocy rachunku

STEFAN J. KUROWSKI

Popyt społeczny również w okresie centralizmu administracyjnego kierował się ku żywności, odzieży i mieszkaniom. lecz produkcja pozostała nań głucha. Teraz jednak społeczeństwo spauperyzowanę latami totalnej strategizacji gospodarki z tym większą siłą skieruje swoje zapotrzebowanie ku przedmiotom elementarnej konsumpcji. Czyż w tej sytuacji można mieć wątpliwości, co stenie się z dotychczasowymi celami strategicznymi gospodarki? Społeczeństwo, gdy będzie mogło wyrazić swoje autentyczne potrzeby, odrzuci zdecydowanie obce mu „cele strategiczne" gospodarki, a na ich miejsce postawi przed gospodarką przy pomocy mechanizmu

przywrócona naturalna więź między obu działami produkcji w tej postaci, iż inicjatywę rozwoju produkcyjnego przejmie dział produkcji przedmiotów spożycia. W ten sposób bodźce idące od popytu konsumpcyjnego poprzez układ cen rynkowych i produkcję przedmiotów spożycia, przeniosą się do produkcji środków produkcji, gwarantując, że nie nastąpi oderwanie środków produkcji od celów konsumpcyjnych, co stanowiło fundamentalny rys w procesie reprodukcji systemu centralistyczne - administracyjnego. Takie powiązanie produkcji środków produkcji z produkcją przedmiotów konsumpcji spowoduje zatem -zasadnicze zmiany wprawa wartości cele społecznie ade- produkcji i strukturze gałęzi wytwarzających środki- produkcji.kwatne: produkcję dostosowaną do spożycia, maksymalnego przy danym stanie sił wytwórczych.Rodzi się pytanie, jak w tej sytuacji zachowa się centralny płanifikator, który przecież pozostanie, jako koordynator gospodarki. Otóż centralny płanifikator musi powiedzieć sobie tak, jak mówi program Frontu Jedności Narodu ogłoszony przed wyborami styczniowymi: „Chcemy tego, czego chce naród". Tylko pod warunkiem zastosowania się do tej dyrektywy centralny, pla- nifikator będzie mógł w ogóle działać. Jak powiedzieliśmy bowiem, wyposażony on będzie jedynie w ekonomiczne środki oddziaływania, które będą dostatecznie skuteczne dla pełnienia przez niego funkcji koordynującej i dokonywania pewnej ograniczonej korekty impulsów rynkowych, natomiast będą zupełnie niewystarczalne wówczas, gdyby płanifikator chciał się przeciwstawić dążeniom społeczeństwa, gdyby chciał ponownie skierować gospodarkę ku celom snrzecznym z preferencjami społeczeństwa.Odrzucenie przez społeczeństwo przy pomocy mechanizmu rynkowego celów gospodarczych, społecznie nieadekwatnych, nastąpi w sposóbkonieczny, w wyniku działania praw ekonomicznych. Zatrzymujemy się

Tak więc nowy model działając przy pomocy mechanizmu prawa wartości przekształci całkowicie fizyczną strukturę produktu globalnego i dochodu narodowego. Lecz nie tylko produkcja krajowa musi zmienić swoje kierunki. Podobnej zmianie ulegnie struktura handlu zagranicznego, jak również, co jest niezmiernie ważne — struktura inwestycji. Dzięki inwestycjom o charakterze uzupełniającym i rekonstrukcyjnym nastąpi. zmiana struktury i proporcji całego aparatu produkcyjnego. Na dłuższą metę zaś zmiana struktury inwestycji oznacza zmianę kierunków rozwoju go-

modelu będzie obowiązywał bowiem całą gospodarkę ścisły reżim oszczędności i rachunku ekonomicznego.Czy w tej sytuacji należy uznać, iż główne cele postawione przed gospodarką narodową w okresie ubiegłym w ogóle nie będą mogły być realizowane. Czyż zatem gospodarka funkcjonująca według zasad nowego, modelu będzie niezdolna do kontynuowania przebudowy ustroju społecznego, rozbudowv przemysłu i budowy siły obronnej? Wniosek taki byłby z gruntu fałszywy. Powyższe cele będą mogły być realizowane, ale stracą one swój charakter strategiczny: usunięta bę- • dzie dominacja celu pierwszego budowy siły. militarnej i dzięki temu tempo i formy realizacji tych celów będą tekie, iż można będzie cele te włączyć w svstem preferencji społeczeństwa. Tak np. budowa ciężkiego przemysłu będzie realizowana w tempie, na jaki zezwala realizowana w nowych warunkach stopa akumulacji i w powiązaniu z bodźcami wychodzącymi od pozostałej gospodarki.
OPÓR, KTÓRY NALEŻY 

POKONAĆ

Z PRAC
RADY EKONOMICZNEJ
Przegląd i ocena bieżącej sytua

cji gospodarczej kraju jest tema
tem obecnych prac Rady Ekono
micznej w jej poszczególnych ko
misjach branżowych. Sytuacja ta, 
obok innych, nieznanych jeszcze 
spraw, będzie przedmiotem obrad 
drugiego plenarnego posiedzenia 
Rady Ekonomicznej, które odbędzie 
się prawdopodobnie 26 marca br.

Jedną z komisji, której prace 
niewątpliwie interesują szeroką o- 
plnię publiczną jest Komisja Han
dlu Wewnętrznego. Komisja ta w 
krótkim okresie swego istnienia 
przedyskutowała już wiele ważnych 
dla naszego handlu zagadnień oraz 
opracowała program pracy na naj
bliższe dwa miesiące.

Jednym z zagadnień, które wzbu
dziło ożywione dyskusje w czasie 
posiedzeń Komisji była rola han
dlu prywatnego w systemie zaopa
trzenia ludności. W dyskusji wie
lu członków Rady nie negując roli 
inicjatywy prywatnej w rozszerza
niu sieci handlowej i zaopatrzenia 
ludności, wyrażało obawy, iż roz
wój tego handlu nie idzie w kie
runku pożądanym przez gospodar
kę narodową i według dotychcza
sowego rozeznania wypełnia.on ra
czej szczeliny spekulacyjne, niż lu
ki w handlu uspołecznionym.

Najbliższe dwa miesiące- Komisja 
Handlu pragnie poświęcić opraco
waniu zagadnień tzw. małej refor
my handlu. Na czoło tych zagad
nień wysuwa się problem uspraw
nienia działalności handlu. Chodzi 
tu m. in. o właściwe ustalenie marż 
handlowych, ukrócenie nadużyć w 
handlu, poprzez materialne zainte
resowanie sprzedawców, magazy
nierów, konwojentów itp.

Ważnym i pilnym do zbadania 
problemem jest usamodzielnienie 
przedsiębiorstw w dziedzinie poli
tyki cen. Wnioski w tej sprawię 
sprowadzają się do zwiększenia u- 
prawnień przedsiębiorstw handlo
wych w kształtowaniu cen deta
licznych, zwłaszcza na tzw. towa
ry niechodliwe.

Dwumiesięczny program prac 
Komisji Handlu Rady Ekonomicz
nej przewiduje rozważenie jeszcze 
następujących spraw;

— zmian w systemie zarządzania 
handlem oraz rolę handlu spół
dzielczego (zagadnienia konkuren
cyjności handlu państwowego i 
spółdzielczego);

— ograniczenia Systemu rozdziel
nictwa masy towarowej, a w związ
ku z tym rozszerzenia możliwoś
ci dla bezpośrednich powiązań de
talu z dostawcami;

— zapewnienia skutecznej kon
troli jakości artykułów rynko
wych;

— rozważenie sytuacji w handlu 
miejskim;

' — rozpatrzenie zagadnień powią
zania handlu z drobną wytwórczo
ścią. (z)

gospodarczego, dążąc do zysku.Ekonomiczny charakter bodźców działalności przedsiębiorstw wymaga istnienia ekonomicznego systemu cen. Ceny w nowym modelu będą pełnić funkcje równowagi między podążą i popytem, co w dłuższych okresach czasu zapewni proporcjonalność cen do przeciętnych kosztów produkcji. Oznacza to przywrócenie działania prawa wartości.Centralny płanifikator zostanie włączony do powyższego mechanizmu ekonomicznego na ogólnych zasadach. Rolą jego będzie koordynacja działań przedsiębiorstw w skali całej gospodarki narodowej jak również pewna korekta impulsów rynkowych. Dla wykonania tych zadań centralny płanifikator będzie wyposażony w środki oddziaływania e- konomicznego, jakimi rozporządza tradycyjny interwencjonizm państwowy z aktywną polityką pieniężną na czele.Cen.ti.alny płanifikator zostanie więc pozbawiony władzy administracyjnego kierowania gospodarką narodową. Między innymi ograniczona zostanie jego absolutna dotąd władza przy wyznaczaniu stopy akumulacji. Stopa akumulacji będzie wynikiem współdecyzji planifikatora i innych ośrodków reprezentujących różne siły społeczne. W procesie powstawania takiej współdecyzji niewątpliwie nie będzie można uniknąć elementu walki.Tak przedstawia się w zarysie nowy model gospodarczy, jaki postuluje się w miejscu modelu „administracyjnego". Na tym etapie dyskusji znajdujemy się w chwili obecnej. Pytanie naczelne, które teraz staje przed nami brzmi, czy model gospodarczy można zmienić w sposób opisany powyżej nie zmieniając celów gospodarki?

nieco nad tą sprawą.Nowy model gospodarczy różni się od modelu centralizmu administracyjnego nie tylko tym, iż inicjatywa programu produkcyjnego zostanie przeniesiona z planifikatora na rynek. Niemniej doniosłą różnicą jest inny charakter bodźców przenosźąćybłiTę' inicjatywę Mo • jed-" ńostek wykonawczych —_ przedsiębiorstw. Tam nakaz administracyjny — tu bodziec ekonomiczny w postaci ruchu cen. Ta różnita jest podstawą tego, iż wraz ze zmianą modelu zmiana celów gospodarki musi nastąpić w sposób konieczny.Jeśli ceny mają działać na przedsiębiorstwa jako bodziec wskazują-cy kierunek produkcji,one być cenami równowagi.to musząOtóż

NOWE CELENajważniejszą sprawą w nowym modelu gospodarczym jest to, iż bodźce ekonomiczne, które wyznaczą decyzje przedsiębiorstw, co i ile produkować, będą wychodzić z rynku. Cóż to jednak oznacza w sensie społecznym?Rynek jest to, jak wiemy, wynik spotkania się dwóch tendencji, dwóch stosunków odnoszących się do dóbr gospodarczych: podaży i popytu. Podaż wynika z działalności przedsiębiorstw a ta z samego założenia modelu zachowuje się w sposób adaptacyjny — w stosunku do bodźców idących z rynku. Do kogoż zatem należy inicjatywa, któż jest twórcą tych bodźców? Odpowiedź brzmi: czynnikiem, do którego w ostatecznej instancji należy inicjatywa w określeniu bodźców ekonomicznych — jest popyt. Popyt oznacza gusty, pragnienia, pożądania, potrzeby konsumentów poparte siłą nabywczą. Zachowanie milionów indywidualnych konsumentów tworzy jako wypadkową ową wielkość agregatową —' popyt efektywny. A zatem popyt efektywny jest wiernym wyrazem i odbiciem preferencji społeczeństwa.Cóż w tej sytuacji dzieje się z dotychczasowymi celami gospodarki narodowej?Popyt społeczny, wyrażający wiernie, w sposób adekwatny potrzeby . milionów ludzi ma swoją określoną treść społeczną i techniczną,

o ile nie nastąpiłaby zmiana celów gospodarki, czyli nie zmieniłaby się struktura produkcji, to przy obecnej strukturze produkcji, cęny równowagi na szereg przedmiotów konsumpcji ustaliłyby się na tak wysokim poziomie, iż oznaczałoby to gwałtowne ' obniżenie się płac realnych poniżej i tak już niskiego poziomu, wynikłego z totalnej strategizacji gospodarki. Po prostu przy tej strukturze produkcji, gospodarkę nie stać na ten „luksus", jakim jest cena równowagi i wszystkie dobrodziejstwa społeczne, ekonomiczne i techniczno - handlowe, jakie z ceny równowagi wynikają.Rzecz charakterystyczna, że rozumieją to bardzo dobrze przeciwnicy nowego modelu gospodarczego, lecz co jest niemniej charakterystyczne, uważają, iż to jest argument przeciw nowemu modelowi. A. Wang tak np. piszS: „Nie jestem osobiście, generalnie biorąc, zwolennikiem swobodnej gry cen w dostosowaniu do warunków podaży i popytu. Wydaje mi się bowiem, że w rezultacie taka gra cen przyniosłaby szkodę odbiorcom tak społecznym jak i prywatnym, gdyż ceny miałyby tendencję do wzrostu... Być może, po pewnyrp czasie, gdy siły wytwórcze osiągną ,tak wysoki poziom, że gospodarka narodowa bedzie dysponowała dostateczną ilośc;a towarów, wyrażone zastrzeżenia straciłyby na aktualności". (A. Wang: „Co zmienić w systemie cen" — Trybuna Ludu nr 348 1956 r.).Dla zwolenników nowego modelu gospodarczego, którzy nie przyjmują istniejącej struktury produkcji, jako rzeczy danej i niezmiennej, rozumowanie to ma oczywiście wymowę odwrotną: trzeba aby była dostateczna ilość towarów, a wówczas można będzie wprowadzić swo- . bodną grę cen.A więc przyjęcie cen równowagi rynkowej, jako bodźców kierujących przedsiębiorstwami musi doprowadzić w sposób konieczny do zmiany struktury produkcji. Zmiana ta 
■ przy tym nie może mieć charakteru odcinkowego, lecz musi być zmianą integralną tak, jak integralną bę- ' dzie przebudowa modelu gospodarczego. Zmiana ta nasłani przy danym stanie sił wytwórczych na drodze nowego, odmiennego rozło- żen:a się zasobów pracy społecznej między różne gałęzie produkcji Przede wszystkim wzrośnie produkcja przedmiotów konsumpcji (i produkcja usług) dyskryminowana dotychczas dogmatem o prymacie działu pierwszego, Zostanie następnie

spodarki. Kierunki, w których gospodarka się rozwija w nowym modelu, muszą być zgodne z długofalowymi preferencjami społeczeństwa.Zmiana struktury fizycznej produktu globalnego i dochodu narodowego będzie stanowić podstawę i umożliw1! dopiero dalsze zmiany w podziale dochodu narodowego, między konsumpcję i akumulację na rzecz konsumpcji, gdyż zmiany po stronie dochodu będą mogły znaleźć pełne odbicie po stronie materialnej w postaci zwiększonego wolumenu przedmiotów konsumpcji. W ten sposób osiągnięty zostanie ten cel. o który pierwotnie rozpoczęła się walka z systemem centralizmu administracyjnego — podniesienie stopy życiowej.Działanie mechanizmu prawa wartości zaznaczy się również i na innej płaiszczyźnie. Przyjęcie zasady samódżl&lWbśći przedsiębiorstw i rentowności, jako jedynie uzasadnionego ' 'kryterium efektywności działania gospodarczego spowoduje wstrzymanie procesu dalszej etaty- zacji własności środków produkcji, a nawet cofnięcie sie form upaństwowienia lub pseudouspółdzielcze- nia własności do takich granic, w których formy te nie wchodzą w kolizję z zasadą rentowności.
W tym samym kierunku będą- działać nowe zasady podziału dochodu narodowego. Nacisk na płace i w ogóle na konsumowaną część dochodu odbierze planifikatorowi dotychczasową swobodę manewrowania dochodem narodowymi I przeznaczenia z tego dochodu olbrzymich sum. jako dopłat dla przedsiębiorstw. które w dotychczasowych formach organizacyjno - własnościowych wykazały niezdolność do samodzielnej egzystencji gospodarczej i przynosiły straty. W nowym

Wszystkie. dotychczasowe rozważania doprowadzają nas jednocześnie do wniosku, iż nowego modelu gospodarczego nie można będzie zrealizować bez zmiany celów gospodarki, bez zmian kierunków produkcji. A zatem błędne są poglądy tych, którzy uważają, że należy najpierw podjąć przebudowę modelu funkcjonowania gospodarki 4 dopiero po-tern zmieniać kierunki polityki gospodarczej. Takie założenie jest teoretycznie fałszywe, gdyż zawiera w sobie sprzeczności, które wykazaliśmy, a praktycznie jest ono niemożliwe do zrealizowania.Czyż zatem, jako jedyna możliwość pozostaje dyrektywa o równoczesnym realizowaniu zarówno przebudowy modelu, jak i zmiany celów gospodarki?Pogląd taki wydaje się narzucać, jako jedynie prawdziwy. Należy jednak wskazać na niebezpieczeństwo z nim związane. Równoczesna przebudowa modelu i zmiana polityki gospodarczej (kierunków produkcji) spowoduje znacznie większe trudności, niż zwykła konwersja a- paratu produkcyjnego. Trudności te mogą być uznane za wynik koncep- cji 'hc-W^gtf^fhódelu' '! wykorzystane w celu zdyskredytowania, tęgo modelu i zahamowania dalszej przebudowy systemu a nawet może w celu powrotu do systemu dawnego. Do tego nie można dopuścić.Pozostaje rozważyć jeszcze jedną możliwość: zmiany celów gospodarki narodowej w czasie funkcjonowania systemu centralistyczno-ad- ministracyjnego. Teoretycznie jest to możliwe: dla techniki funkcjonowania systemu centralistyczne - administracyjnego treść społeczna celów gospodarki narodowej jest przecież obojętna — w przeciwieństwie 
■ do systemu opartego na prawie wartości, gdzie sama technika funkcjonowania jest ściśle związana ze zgodnością tych celów z preferencjami społeczeństwa. Natomiast w praktyce wystąpią tutaj poważne przeszkody. Jak bowiem pamiętamy owe cele strategiczne gospodarki 0- kresii stalinizmu nie wyrosły z ab-

atrakcji społecznej i nie pozostały, bez społecznej obudowy.Zmiany w układzie sił społecznych, które rozpoczęły się w wyniku, rewizji ■ nadbudowy ideologicznej, 
w kierunku podniesienia płac sprawił jej pewne materialne kłopoty.Propozycje w sprawie zmiany modelu zagroziłj' wręcz zlikwidowaniem funkcji, które w systemie centralizmu administracyjnego, pełniła biurokracja, a co ważniejsze za groziły jej przywilejom.Nie tylko bowiem chodzi o to, iż funkcje olbrzymiego aparatu biuro- kartycznego, administrującego ges podarką przejmie rynek, wobec czego aparat ten trzeba będzie w znacznej części zlikwid< ać. Chodzi o rze..z ważniejszą: w wyniku przywrócenia działania prawa wartości zmieni się podstawa społecznego wyróżnienia i tytuł do udziału w dochodzie narodowym. Dobra 1 usługi dostępne poprzednio na zasadzie przywileju administracyjnego, teraz znajdą się na rynku, gdzie będą dostępne każdemu, kto wykaze się odpowiednią siłą nabywczą. Grozi więc nowa stratyfikacja, społeczna oparta o zasadę ekonomiczną.Ale i to nie jest największym niebezpieczeństwem, jakie grozi biu- rokarcji od strony nowego modelu. Dopiero zamach konieczny, jak widzieliśmy, na cele strategiczne - gospodarcze stalinizmu uderza biurokrację w jej najbardziej czułe miejsce.Dlatego biurokracja organizuje 0- pór. Ustępstwa jej na rzecz nowego modelu w praktyce gospodarczej, mają charakter połowiczny. Wykazują to wyraźnie ostatnio wydane akty normatywne: uchwała o rozszerzeniu kompetencji dyrektorów przedsiębiorstw, o funduszu zakładowym,' o radach robotniczych. Wykazują to wyraźnie początki realizacji tych uchwał. Ustępstwa te są połowiczne, gdyż najważniejszy a- trybut dawnego systemu: decyzje co i ile produkować oraz administracyjny charakter tych decyzji pozostaje nienaruszony.W teorii zaś zwolennicy centralizmu administracyjnego nie wdają się bynajmniej w szczegóły -dyskusyjne nad nowvm modelem. Oni po prostu poprzestała na wykazaniu, że jest on niemożliwy do wprowadzenia, bo... jest taka a nie inna struktura produkcji i aparatu pro- . dukcyjnego i są takie właśnie cele , .stęątegicznę gospodarki, a jedno jak i drugie — jat'to zakładają milcząco — nie podlega1 dyskusji, a więc cała sprawa a priori upada.Ale my te właśnie cele chcemy dyskutować! Te cele właśnie chcemy zmienić. A dyrektywą działania powinno być dla nas: stawać sprawę przebudowy modelu i zmiany kierunków polityki gospodarczej równocześnie, ale realizować zmiany polityki gospodarczej (kierunków produkcji) z takim wyprzedzeniem w stosunku do zmian modelu. aby stwarzały cne materialną bazę dla nowych zasad funk- cj encwania gospodarki.Dyskusja o modelu gospodarczym jest snorom o cele, jest sporem „ideolcwewiym". Dyskusji takiej nie wvgramv akademickimi argumentami. Dyskusię taką wygramy walka sił społecznych, zorganizowanych przeciw operowi biurokracji.

dokończenie ze sir. iz tezą o braku specyficznej skali preferencji centralnego planifikatora. A może centralny płanifikator powinien pełnić jedynie funkcje skarbonki gromadzącej środki i wydającej je automatycznie temu, kto gotów jest zaofiarować wyższy procent i szybszy zwrot kredytów? Wydaje się, że tego rodzaju teza mogłaby znaleźć zastosowanie tylko w stosunku do wyboru wariantów realizacji danego kierunku inwestycji, ale nie dla określenia samego kierunku, zwłaszcza w dłuższych okresach czasu. Decyzja czy i w jakim stopniu rozwijać górnictwo węglowe, przemysł chemiczny czy budownictwo okrętowe nie może i nie powinna być podejmowana na podstawie rachunku ekonomicznego, wynikającego z doraźnej rentowności poszczególnych gałęzi w danym momencie. Nawet abstrahując od względów pozagospodar- czych, decyzja taka musi wziąć pod uwagę szereg momentów wykraczających poza pole widzenia przedbiorstw czy gałęzi: dynamikę zatrudnienia, ogólne - możliwości materiałowe, wpływ na inne gałęzie produkcji, na bilans płatniczy itd. itp. Słuszny pogląd, że należy bez reszty wyeliminować decyzje gospodarcze nie oparte na rachunku ekonomicznym nie może być utożsamiany z poglądem, źe rachunek ekonomiczny możliwy jest do przeprowadzenia jedynie na szczeblu przedsiębiorstwa czy gałęzi. Optymalne rozwiązania dużych problemów inwestycyjnych uzyskać można jedynie w wyniku rachunku

por o re.ę pia
dogmatach, lecz na obiektywnych uzasadnieniach ekonomicznych.. A jeśli tak, jeśli wybór w .zakresie przeważającej części programu inwestycyjnego dokonywać się powinien na podstawie skali preferencji . centralnego planifikatora, to znaczy, że do tych preferencji musi się odpowiednio dostosować program produkcji dóbr inwestycyjnych oraz polityka importowo-eksportowa.Cc więcej: również decyzje inwe-stycyjne pozostawione gestii

teresem gospodarkiSłusznie, jak najbardz Tylko to oznacza już, i narodowej.?j słusznie. : alternaty-

ekononucznego na szczeblu gospodarki narodowej, tj. na podstawie skali preferencji centralnego planifikatora, Rzeczą całego systemu Społeczno - gospodarczego i politycznego jest zapewnienie takiego stanu, aby ta skala preferencji nie była oparta na wolun tary stycznych

przedsiębiorstw nie zawsze mogą być wolne od wpływu preferencji szczebla centralnego, zwłaszcza wtedy, kiądy rachunek ekonomiczny prowadźmy jest (a tak być powinno) z punktu widzenia rentowności. Dla przedsiębiorstwa może być np. obojętne czy środki przeznaczone na rekonstrukcję wykorzystane są dla osiągnięcia oszczędności materiałów czy też oszczędności żywej pracy, jeśli efekt finansowy będzie jednakowy. Z punktu widzenia gospodarki narodowej może to być jednak istotna różnica, gdy np. występuje brak surowców i nadmiar rąk do pracy, lub odwrotnie. Wcale nie wykluczone są sytuacje, kiedy np. bezpośrednio nieopłacalna produkcja eksportowa jest w gruncie rzeczy opłacalna, jeśli wziąć pod uwagę konieczność utrzymywania pracowników, którzy zostaną z.wolnieni z pracy w wypadku zaprzestania produkcji.Może ktoś powiedzieć, że w takich okolicznościach trzeba stwo-

wy wyboru nie są wynikiem samoczynnego działania sił rynkowych, lecz są kształtowane zgodnie z preferencjami centralnego planifikatora.Nawet produkcja środków konsumpcji, a więc dziedzina, w której szczególnie preferencje szczebla centralnego występują rzeczywiście w stopniu stosunkowo najsłabszym (chodzi mi o strukturę produkcji), w której bodźce i sygnały idące z rynku powinny odgrywać rolę największą — również nie może i nie powinna być w określonych sytuacjach pozostawiona sama sobie. Odnoszę wrażenie, że S. Kurowski, który najwięcej na ten temat pisał, fetyszyzuje w jakiejś mierze samo pojęcie preferencji konsumenta, czyni zeń coś absolutnego. Jest rzeczą jak najbardziej pożądaną, aby struktura produkcji dosto-
sowywała 
tywnego

się do struktury efek-pc.pytu,..... ale czy sama struktura popytu jest czymś tak bardzo określonym, że żadne dalszezagadnienia nigdy już nie powstają? Zastanówmy się nad najprostszym przykładem. 'Jeśli przy danym poziomie cen P0^v na towar A przewyższa po- .,az’ , a pc,P-7t. na towar B jest ^niejazy cd podaży — to przywró- oen:e stanu równowagi (zakładając
struktur

no elastyczność popytu) jest bądź przez zmianę• rzyć bodźce, aby przedsiębiorstwa i podejmowały decyzje zgodnie z in- poaaży przy niezmienio- sfnu.* —naeh’ b3dź przez zmianę tU1? .cen 1 utrzymanie rozmiarów podaży. . -
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Koncepcje
urowskiego a rzeczywistość

Życie Gospodarcze (w nr. 7 i bieżącym) zamieściło dwa artykuły Stefana J, Kurowskiego na temat „Model a cele gospoaarki narodowej". Fundamentem obu artykułów jest teza, że naczelnym celem gospodarki starego modelu, do niedawna
mannentnym celem jakiegokol-wiek spjseou produkcji. Mnitaryza- ■ cja moxe być jedynie środkiem re- srzacji jakiegoś celu. W kapitalizmie militaryzacja może hyc środkiem pomnażania zysków, na- kręcania koniunktury, podboju in-

MIECZYSŁAW MIESZCZANKOWSKI
dukcji jest państwo socjalistyczne w osobie jego centralnego kierowniczego organu. Społeczeństwo (producenci) jest pośrednim właści-

nia stopy życiowej. Dlatego siły społeczne opowiadające się za nowym modelem są potężniejsze od sił konserwatywnych, do nich więc musi
w pełni obowiązującego w Polsce, nycn krajów. W ustroju socjali-była militaryzacja. Na jej podstawie Kurowski buduje wszystkie swoje koncepcje.. Struktura oraz u- jemne skutki gospodarcze i społeczne starego modelu miały wyni- nikać z tego celu. Warunkiem u-

stycznym militaryzacja jest srod- k.em oorcmy ustroju. Ale wy- maga to ualszej oapowiedzi co jest celem samego ustroju. Można także twierdzić, że militaryzacja jest środkiem „podboju woinegokształtowania nowego modelu ma świata przez międzynarodowy ko-

towanie nowego polskiego modelu gospodarki socjalistycznej nie może zasadzać się na odrzuceniu tego mitycznego celu. Obą artykuły Kurowskiego zbudowanś na tezie według której militaryzacja była naczelnym Celem starego modelu należy uznać za wyraźne nieporozumienie, choć — być może — uwarunkowane „ideologicznie".być odrzucenie militaryzacji. Spór wokół modelu toczy się właśnie wokół tego problemu. Zwolennicy starego modelu bronią starego celu. Zwolennicy nowego modelu, aby idee swe zwycięsko zrealizować, powinnizdecydcwamo odrzucić cel.Spór o model, dotyczy nie sprawy środków i metod gospodarowania, lecz samych celów gospodarki narodowej. Nie jest to więc — dowodzi Kurowski — spór typu „technicznego", który można rozstrzygnąć na drodze intelektualnego udowodni e-nia tej czy innej metody, spórtypu '„ideologicznego", który można rozstrzygnąć .w drodze walki. Ku-, rowski wzywa więc zorganizowane siły społeczne do walki o odrzucenie militaryzacji, która jest obca narodowi, o , pokonanie oporu biurokracji, która*chce kontynuować militaryzację a z nią utrzymać stary model.Z koncepcjami Kurowskiego nie można się zgodzić. Są one — jak postaramy się wykazać — biedne teoretycznie. Usiłują zwekslować wysiłki społeczeństwa nad tworzeniem nowego modelu gospodarczego w niewłaściwym kierunku.
CZY CELEM STAREGO MODELU 

BYŁA MILITARYZACJA?Tezę o militaryzacji jako celu starego modelu pedaje Kurowski bez żadnego dowodu. Na wpół wojenny charakter naszej gospodarki w minionych latach, głównie w latach 1951—1953, należy do taktów znanych. Został on potwierdzony w o- f.cjan.ych wypowiedziach. Kurowski być może dlatego przyjmuje swoją tezę za tak oczywistą, źe nie wv-maga ona dowodu. Lecz verba magistri już dziś wiązuje. Zweryfikujemy pogląd.Kurowski pisze, że cele
zasada in nie obo- więc ■ tenjakie po-stawiono przed gospodarką narodową w epoce stalinizmu można ująć w trzy zasadnicze grupy. Są to: przebudowa ustroju, budowa ciężkiego . przemysłu, budowa siły militarnej.W hierarchii tyc.h celów pozycję naczelną zajęła ostatecznie budowa si-

• munizm". Przyjmując absurdalną tezę, że celem ustroju socjalistycznego jest podbój krajów kapitalis- tycznycn, militaryzacja nawet przy tym założeniu nie jest celem mo- aeiu, ręcz środkiem realizacji jego ceiu. Dochodzimy więc do wniosku, że militaryzacja nie mogła być celem gosxjodarki narodowej przy starym modelu. Z punktu widzenia leg.ki koncepcja Kurowskiego nie wytrzymuje krytyki.Analizę teoretyczną potwierdza w pełni praktyka, obserwacja rzeczywistości. Wiadomo, że w .Polsce istniał zupełnie odmienny model gospodarczy socjalizmu niż w Jugosławii. Wiadomo również, że w minionym okresie udział wydatków zbrojeniowych w dochodzie narodowym był w Jugosławii nie mniejszy, jeżeli nie większy niż w Polsce. To proste porównanie wykazuje bezpodstawność zasadniczej tezy Kurowskiego. Skoro dwa różne modele wykazują jednakowe zjawiska — wysoki stopień militaryzacji 
■— to nie może cna wynikać tu i tam z cech specyficznych danych modeli, gdyż są one krańcowo odmienne. Forsowanie zbrojeń w Polsce nie wynikało więc z istoty starego modelu. Dwa różnorodne modele wykazywały wspólne cechy, szybką rozbudowę potencjału zbrojeniowego, gdyż Jugosławia i Polska broniły -zdobyczy socjalizmu, ustroju i niepodległości. Umacnianie siły obronnej socjalizmu w warunkach istnienia agresywnych sił imperialistycznych jest tym co wspólne, a nie różne w odmiennych modelach gospodarki socjalistycznej.Zignorowanie tych faktów doprowadziło do powstania paradoksal- nych-sprzeczności w obu artykułach Kurowskiego. Zakładając, że celem starego modelu była militaryzacja Kurowski postuluje nowy model, oparty w głównych założeniach o wzory modelu jugosłowiańskiego. Zmiana modelu w Polsce, ukształtowanie go na podobieństwo modelu jugosłowiańskiego — dowodzi Kurowski’-— zakłada -zmianę celu pol-

GOSPODARKA 
S OC JALIST YCZN A 

A ZBROJENIAMilitaryzacja może występować w każdym modelu gospodarczym socjalizmu dopóki istnieje obóz kapitalizmu, dopóki kapitalizm nie zrezygnuje z prób zbrojnego występowania przeciwko krajom socjalistycznym. W okresie powojennym warunkiem rozwoju i umocnienia krajów socjalistycznych, warunkiem ostudzenia zapałów imperializmu do wywołania trzeciej wojny światowej, warunkiem utrzymania pokoju -— było wzmocnienie potencjału obronnego krajów socjalistycznych.Dla Kurowskiego te ogólnie znane fakty nie istnieją. Rozpatruje on życie gospodarcze naszego kraju przy założeniu, że nie istnieje imperializm i to imperializm agresywny. Pozwala mu to umacnianie naszej siły obronnej traktować jako sprawy obce narodowi, narzucone narodowi wbrew jego woli, jako środek zapewniający władzę biurokracji. Czyżby ' Kurowski nie znał licznych wypowiedzi wybitnych o- sobisteści Zachodu z prezydentem Eisenhowerem na czele, w których mówi się wręcz, że „celem zjednoczonego wolnego świata jest zniszczenie międzynarodowego komunizmu? Czyżby nie czytał haseł w rodzaju że... „w przyszłej wojnie Zachód użyje broni jądrowej nawet jeżeli Czerwoni jej nie użyją". Kurowski zapewne fakty te zna, jak wobec tego tłumaczyć jego artykuły, które domagają się odrzucenia budowy potencjału obronnego? (Asekuracyjna furtka jaką zestawia sobie. Kurowski pisząc, że postulowany model będzie zdolny do budowy siły obronnej, choć straci ona swój strategiczny charakter — w obliczu całego toku wywodów nie ma istotnego znaczenia).Postawmy sprawę jasno. Nie wnikając w przyczyny faktem jest, że w. minionych latach zimnej wojny

żeniu wydatki na zbrojenia powoli redukowano. Ostatnio wydatki w dziedzinie wojskowej zmniejszono o 15%. Być może ciężar tych wydatków będzie można w przyszłości jeszcze bardziej obniżyć. Jeżeli sytuacja międzynarodowa uległaby zaostrzeniu, przyjdzie znowu wzmóc wysiłki nad umacnianiem naszej siły obronnej. I można być przekonanym, naród polski ■— jak zawsze — z całym poświęceniem odda na ten cel swoje siły i środki.Do czego więc zmierza Kurowski, nawołując do walki -o odrzucenie zbrojeń, o uczynienie z tego postulatu naczelnego hasła w walce o nowy polski model gospodarki socjalistycznej ?
CEL PRODUKCJI 

SOCJALISTYCZNEJ

Celem produkcji gospodarki 
cjalistycznej jest zaspokajanie

so- po-trzeb ludzi (osobistych i społecznych). Czy twierdzenie to oonosi się do wszystkich modeli gospodarczych socjalizmu? Mówiąc konkretniej czy odnosi się do starego modelu? Jeżeli rewolucja socjalistyczna zwyciężyła w kraju zacofanym, takim jas Polska, to uprzemysłowienie jest nieodzowną koniecznością. Przy istnieniu agresywnego imperializmu do tego wysiłku doiącza się ciężar zorojeń. W takich warunkach wzrost stupy życiowej napo ty aa na przeszkody, które przy wzmożeniu wysiłku zbrojeniowego mogą prowadzić i prowadziły do jej spadku. Co jest celem produkcji w takich warunkach? Wykazaliśmy, że nie jest nim militaryzacja. Można wysuwać tezę, że byia nim budowa ustroju. W takim wypadku, ostatecznym celem, celem produkcji zbudowanego ustroju nie może być nic innego jak zaspokajanie potrzeb luuzi. W okresie zahamowania wzrostu stopy życiowej czy jej spaaku cel produkcji nie ulega zmianie. Istnieje on można powie-dzieć w stanie potencjalnym.Przy istnieniu staregeo modelu... zaczął on ze stanu potencjalnego przechodzić w sian czynny już w latach 1954—1955. I gdyby modelten istniał nadal zaspokajaniepotrzeb ludzi silą rzeczy musiałoby być conaz pełniejsze. .Analiza istoty produkcji socja'i- stycznej wykazuje, że celem produkcji we wszystkich modelach mo-że być i jest zaspokajanie potrzeb
ły militarnej i wszys cele pod-porządkowano temu głównemu zadaniu. Budowa przemysłu ciężkiego i przebudowa ustroju nnaiy wspomagać budowę siły militarnej.Czy jest możliwe — ujmując rzecz teoretycznie — by celem produkcji starego modelu była militaryzacja? • Aby odpowiedzieć na to pytanie należy wskazać co warunkuje taki cel. Żaden cel produkcji nie może być celem samym w sobie. Musi mieć 

■ obiektywne uwarunkowanie, wypływające z określonych stosunków produkcji. Wszechstronna anąiiza wykazuje, że militaryzacja nie może być celem produkcji w żadnym u- stroju, a tym bardziej w żadnym modelu gospodarczym socjalizmu. Nie można znaleźć dowodu, przyjmując nawet najbardziej krańcowe założenia, że militaryzacja jest im-

cielem środków produkcji poprzez należeć zwycięstwo.swoje państwo. Taka forma społecznej własności dawała u nas ujemne rezultaty ekonomiczne. Utrudniała dysponowanie środkami produkcji a co najważniejsze nie wiązała ekono- nicznie i politycznie grup producentów z określonymi środkami produkcji. Dlatego producenci mało troszczyli się o środki produkcji o ich ekonomiczne wykorzystanie.Prace i dyskusje nad naszym modelem zmierzają do zmian w ekonomicznej formie występowania społecznej własności środków produkcji. Społeczeństwo będzie bezpośrednim właścicielem środków produkcji co wyrazi się w dysponowaniu produk-cją przez samorządy robotnicze.Trzeba podkreślić, że te przemiany w ekonomicznej formie stosunków produkcji są decydujące. Określają one zmiany w ekonomicznych i instytucjonalnych formach występowania wszystkich pozostałych podstawowych cech modelu gospodarki socjalistycznej.
3, Maksymalna centralizacja. W starym, modelu w rękach centralnych organów kierowniczych zostały skoncentrowane prawie wszystkie dyspozycje gospodarcze. Poprzez piramidę biurokratycznych instytucji decyzje te docierały do przedsiębiorstw które były praktycznie pozbawione możliwości podejmowania jakichkolwiek decyzji gospodarczych, stosowania rachunku ekonomicznego itd. Cały, mechanizm ekonomiczny gospodarki narodowej stał się ciężkim, bezwolnym opętanym dżunglą biurokratycznych przepisów i zarządzeń ciałem.Nowy model zmienia charakter planowania gospodarczego, charakter zarządzania produkcją. Przedsiębiorstwa staną się jednostkami ekonomicznymi gospodarującymi według zasad rachunku ekonomicznego. •
3. Degradacja prawa wartości. Ta wada starego modelu wynika bezpośrednio z poprzednich, które sprowadziły przedsiębiorstwo do roli jednostki administracyjnej. Oderwanie cen od wartości, wyeliminowanie bodźców jakie stwarza działanie prawa wartości musialo dać wybitnie ujemne rezultaty ekonomiczne. Oznaczało to w konsekwencji, że w starym modelu nie istniał mechanizm ekonomiczny, który zmuszał do racjonalnego gospodarował ia.

MODEL KUROWSKIEGO 
BEZ „CELU"Tematem samym dla siebie jest struktura nowego modelu. Koncepcje Kurowskiego wyłożone w drugim artykule i szeregu innych nie mogą nie wywoływać licznych zastrzeżeń. W pierwszych artykułach Kurowskiego sprawy zbrojeniowe nie były jeszcze poruszane. Model, który wtedy on postulował można nazwać „modelem konkurencji doskonałej". Do koncepcji tej dołączone zostały obecnie sprawy celów gospodarowania. Skoro społeczeństwo decyduje o produkcji — pisze Kurowski — skoro będzie mogło wyrazić swoje autentyczne postulaty, -to odrzuci zdecydowanie obce mu „cele strategiczne" gospodarki. Tu ostatecznie okazuje się co miał na myśli Kurowski proponując wolną grę Sił. Kurowski wie zapewne, że przy prawie identycznych stosunkach jakie on postuluje, a które istnieją w Jugosławii producenci bynajmniej nie c-drzućili „celów strategicznych". I nie odrzucą ich w Polsce. Zwłaszcza, że ciężary zbrojeń zostały już zredukowane i zapewne — jeśli sytuacja pozwoli — zostaną jeszcze zredukowane. W tym aspekcie trzeba stwierdzić, że wywody Kurowskiego mają charakter wyraźnie demagogiczny. Koncepcje te sugerują społeczeństwu: żyjecie w nędzy, gdyż przytłacza was militaryzacja, która jest wam niepotrzebna; odrzućcie zbrojenia a podniesiecie stopę życiową; wystąpcie do zorganizowanej walki przeciwko tym, którzy chcą utrzymać nadal zbrojenia, którzy chcą byście nadal żyli w nędzy. Tej niebezpiecznej demagogii należy się z całą siłą przeciwstawić. W tym świetle koncepcje Kurowskiego nie mają nic wspólnego z nauką. Są ideologią, obcą ideologią dla tych co stoją na gruncie budowy socjalizmu.Czysta koncepcja modelu Kurowskiego, bez militaryzacyjnej zaprawy narzuca również szereg zastrzeżeń, chociaż w bardzo wielu punk-

, nastąpiło^ krańcowe izapsirzenie sy-_- społeczeństwa. Budowa ustroju jest ’sklej gospodarki narodowej,. odrzu- tuacji międzynarodowej. W warun-- - - - -cenie militaryzacji. Tymczasem celem tego nowego modelu jest gdzie indziej — idąc tekiem rozumowania Kurowskiego — również militaryzacja. Otrzymujemy odrzucenie militaryzacji w imię wprowadzenia militaryzacji. Oto do czego prowadzą „strategiczne rozważania" Kurow- • skiego. Nie wiadomo teraz po co postuluje on zmianę starego modelu i ukształtowania nowego modelu na podobieństwo jugosłowiańskiego.Można przytoczyć jeszcze szereg innych argumentów, które wykazują błędność tezy Kurowskiego. Nie chcemy jednak nadużywać cierpliwości czytelników. Rekapitulując można, stwierdzić, że celem starego modelu nie była militaryzacja, że w ogóle celem gospodarki narodowej nie może być militaryzacja, że zmiana starego modelu i ukształ-

kach’ groźby agresji ‘konieczne było podjęcie ciężaru zbrojeń. ■ Tego wymagała obrona naszego ustroju i niepodległości.Nie mam danych, by sądzić czy udział Polski w budowie siły obronnej państw obozu socjalizmu był za duży. Niewybaczalnym błędem kierownictwa było natomiast, że o sprawach zbrojeń nie powiedziano narodowi, że godzono się na inne zjawiska, które utrudniały sytuację ekonomiczną Polski. Dlatego naród nie widząc, czy nie w pełni widząc istotne przyczyn}' trudności gospodarczych"— nie mógł być zadowolony. (Pomijam tu inne czynniki wywołujące niezadowolenie ludności).Celem socjalizmu nie są zbrojenia. Chcielibyśmy ażeby ciężar zbrojeń był jak najmniejszy. Gdy sytuacja międzynarodowa uległa -odprę-

O ile nie wejdzie to w konflikt z < Interesem społecznym czy interesem gospodarki narodowej jako całości — można zdać się na rynek - i dostosować się do ukształtowanej przezeń wypadkowej. W pewnych jednak okolicznościach trzeba będzie postąpić inaczej: dostosować warunki rynkowe, i a co za tym i idzie decyzje konsumenta do preferencji wyższego rzędu. Np. jeśli wzrost podaży towaru A będzie niekorzystny lub niemożliwy ze względów ogólnogospodarczych lub społecznych należy podnieść cenę i równocześnie ściągnąć odpowiedni podatek, aby wyeliminować niepożądane bodźce dla producenta. I na odwrót: jeśli procesy rynkowe zacz- ną wywoływać tendepcję do wzrostu cen i ograniczania popytu w sposób zagrażający interesom konsumpcji społecznej •— celowe i niezbędne będzie zastosowanie środków przeciwdziałających.'Od kiedyż to bierne przystosowywanie- się dp żywiołowych zjawisk rynkowych stanowi najlepszą formę zabezpieczenia interesów konsumenta, a zarazem jedyną drogę do prawidłowej i eliminującej straty struktury produkcji społecznej? Czy można wyrzec się aktywnej polityki kształtowania rynku, struktury popytu i podaży? A czym jest taka polityka, jeśli nie odziaływaniem na procesy rynkowe z punktu widzenia preferencji wyższego rzędu?

dział dochodu narodowego na część konsumowaną i część skumulowaną. Zgadzam się całkowicie z poglądem, że ta „decyzja decyzji" gospodarczych nie może być podejmowana w' sposób arbitralny, jak dotąd, lecz musi być przedmiotem Szczególnie pieczołowitej kontroli społecznej, jak najlepiej instytucjonalnie zagwarantowanej. Ale to już ma niewiele wspólnego z regulującą rolą rynku i negacją preferencji szczebla centralnego.Jestem z góry przygotowany ■ na odpowiedź, że wszystko to są elementarne rzeczy, doskonale i od dawna rozumiane na całym święcie, a tym bardziej jasne w odniesieniu do gospodarki, socjalistycznej. S. Kurowski będzie mógł nawet powołać się na niektóre sformułowania artykułu „Rynek i plan" i oświadczyć, że rzecz cała polega na nieporozumieniu, gdyż chodziło mu nie o miejsce planu centralnego, lecz tylko o sposób powiązania wzajemnego preferencji różnych szczebli.Cóż — chętnie przyznam się wtedy do walki z cieniem, zwłaszcza, że gdy chodzi o rolę instrumentów . ekonomicznych w gospodarce planowej, widzę w artykułach S. Kurowskiego i J. Pópkie wieża wiele
‘ Nie sądzę,- by trzeba było dłużej 
się nad tym wszystkim zatrzymywać. Dla porządku pragną jeszcze Zaznaczyć, że orientacja na „regulującą rolę rynku" nie daje podstaw dla tak zasadniczej decyzji, jak po-

poglądów zbieżnych z moimi. Muszę jednak stwierdzić, że myśl przewodnia artykułów obu wspomnianych autorów, została dość powszechnie odczytana w sposób podobny do tego, jaki starałem się przedstawić. Jeśli jest inaczej — tym lepiej dla idei przebudowy modelu gospodarczego.Właściwe określenie roli planu

centralnego ma kluczowe znaczenie dla naprawy naszej gospodarki. Stojąc na stanowisku, że preferencje Ogólne, wyrażone w planie centralnym powinny określać główne kierunki rozwoju gospodarki narodowej i w tym sensie zajmować pozycje nadrzędne — musimy u- znać zarazgm, że- program zmian w modelu gospodarczym powinien Zawierać — jako jeden z zasadniczych punktów — zadanie pogłębienia planowania centralnego i oparcia go na prawdziwie naukowych podstawach. Wielkim nieporozumieniem byłoby przeciwstawianie tej tezy tezie o konieczności decentralizacji, usamodzielnienia przedsiębiorstw, stosowania instrumentów ekonomicznych itp. Czas już abyśmy przestali utożsamiać planowanie centralne jako takie z biurokratyczno administracyjnymi farmami planowania, z którymi mieliśmy i mamy ieszcze po dziś dzień do czynienia. Centralne planowanie zatrudnienia, wytyczające ogólne linie polityki ekonomicznej w tej dziedzinie na podstawie wnikliwej analizy danych demograficznych, tendencji migracyjnych, rozmiarów i struktury produkcji i inwestycji w przekroju branżowym i terytorialnym itd. itp. jest oczywiście niezbędne i nie ma nic wspólnego z biurokratycznym podziałem dyrektywnych limitów m ministerstwa, centralne zarządy. przedsiębiorstwa, do tego jeszcze w grupach, podgrupach i podpodgrupach. To samo odnosi się do innych zagadnień.Tyle w sprawie pierwszej z dwóch wielkich płaszczyzn dyskusji modelowej — roli- planu centralnego. O drugiej bardziej chyba skomplikowanej 1 spornej sprawie metod wiązania planu centralnego z planami przedsiębiorstw i strukturą potrzeb — w następnym artykule.

niezbędnym środkiem zapewnienia trwałej realizacji tego celu. Okres^1 buaowy socjalizmu musi oznaczać tanie czy inne ograniczenie zaspokojenia potrzeb. Środkiem budowy jest rozwoj przemysłu, rozwój sił wytwórczych. Dalszym środkiem zabez- p.eczenia budowy ustroju i realizacji celu jest umacnianie siły o- bronnej.Polskie masy pracujące dążą do zmiany istniejącego modelu nie dlatego, że w nowym modelu cel produkcji będzie inny, lecz dlatego, że stary model jest nieekonomiczny. Nie zapewniał on wykorzystania wszystkich możliwości podnoszenia stopy życiowej. Właściwe były mu zjawiska, które obniżały poziom zaspokojenia potrzeb ludzi (osobistych i społecznych). Chodzi tu o takie powszechnie znane i występujące w skali masowej zjawiska jak: marnotrawstwo, niska jakość i niezadowalający asortyment produktów, wysoki poziom nakładów pracy, ponowny wzrost wydajności pracy i powolny spadek kosztów własnych, słaby rozwój postępu technicznego, niepełne wykorzystanie mocy produkcyjnych, nie- rytmiczność produkcji, nieekonomiczny podział pracy żywej i uprzedmiotowionej pomiędzy działy produkcji i inne dziedziny pracy (nadmierny aparat administracyjny) ird. itp. Zjawiska te obniżały i obniżają stopę życiową ludności, hamowały i hamują podnoszenie standardu życiowego ludności Polski. Funkcjonowanie starego modelu nakładało

Istniał natomiast mechanizm nakazów administracyjnych.
4. Ograniczenie realizacji celu 

produkcji. Omówione mankamenty ‘starego modelu ‘ obniżały stopę życiową ludności poniżej poziomu jaki przy danych siłach wytwórczych można było osiągnąć, hamowały jej wzrost.Mankamenty starego modelu .gospodarczego — jak pisaliśmy — można usuwać przez jego doskonalenie, poprawianie. Zmiany takie (doskonalenie modelu) wprowadzano w naszym kraju. Wyniki jakie osiągnęliśmy nie dały jednak istotnej poprawy. .W takiej sytuacji rozwój ogólnonarodowej dyskusji prowadził i prowadzi do Szukania dróg naprawy w zmianie istniejącego modelu gospodarczego w Polsce. Pod naporem mas zmiany te zostały zapoczątkowane w okresie Polskiego Października.

takch poglądy nasze są zbieżne. Bliższe omówienie tych zastrzeżeń' nie mieści się w ramach artykułu.Główna słabość koncepcji Kurowskiego polega na ich ahistorycznoś- ci. Mechanizm konkurencji odpowiadał poziomowi sił wytwórczych, który społeczeństwo ma już dawno poza sobą. Obecny poziom sił wytwórczych, gdy nastąpiło ogromne uspołecznienie. procesu produkcji, siłĄ

WŁODZIMIERZ BRUS

ciężki haracz na społeczeństwo. Przyduszało swymi „czystymi kosztami funkcjonowania" cel produkcji socjalistycznej, krępowało jego rozwój. Stąd powszechne dążenie do zmiany starego modelu.

*Przypomniałem te ogólnie znane, sprawy, aby wykazać, 'że w walce o nowy model chodzi nie o zmianę celu produkcji, lecz o metody gospodarowania oparte o. zmiany w ekonomicznej i instytucjonalnej formie występowania zasadniczych cech gospodarki socjalistycznej. Kurowski myli się więc głęboko twier- dziąc, że walka o nowy model oznacza walkę o odrzucenie starego celu produkcji, którym jakoby mja- • ła być militaryzacja. Walka toczy się . właśnie o metody gospodarowania. Zresztą Kurowski nie ebee dostrzec, że dotyczy to nie „spraw technicznych", lecz sprawy stosunków produkcji zmian w formach występowania socjalistycznych stosunków
WADT STAREGO MODELUKilka miesięcy temu na tych łamach pisałem, że wspólnymi zasadniczymi cechami każdego modelu gospodarki socjalistycznej są: 1) Władza ludu pracującego, 2) społeczne własności środków produkcji w mieście i na wsi, 3) cel produkcji — zaspokojenie potrzeb ludzi (osobistych i społecznych), 4) planowy rozwój gospodarki narodowej, 5) podział wytworzonego produktu według ilości i jakości prący. Zmiana modelu nie. zakłada zmiany którejkolwiek z powyższych cech. Obiektywnie pozostają one niewzruszoną podstawą gospodarki socjalistycznej W dowolnym modelu gospodarki socjalistycznej. Zmiana modelu o- 

żnacza zmianę ekonomicznych i in
stytucjonalnych form występowania 
tych cech.Główne mankamenty starego modelu, które w naszych warunkach dają ujemne rezultaty ekonomiczne są — najogólniej biorąc— następujące:

L Alieneja producentów w stosun
ku do środków produkcji. Właścicielem i dysponentem środków pro-

produkcji.Siły konserwatywne bynajmniej nie bronią celu starego modelu, którym miała być wg Kurowskiego strategiczna budowa potencjału wojennego. Tej sprawy broni każdy patriota. Siły konserwatywne bronią właśnie starych metod gospodarowania, starej organizacji stosunków produkcji, które — jak pisze prof. O. Lange — „umożliwiły biurokracji działać jako czynnik samodzielny i w gospodarce narodowej 
i w stosunkach społecznych i w życiu politycznym". Nowy model znosi biurokrację pozbawia ją przywile- ’ jów, wygodnego życia (w znaczeniu materialnym i społecznym) i co jest ważne — redilkuje poważnie aparat administracyjny a więc odbiera wygodne stołki większym i pomniejszym biurokratom. Nic więc dziwnego, że istnieją siły społeczne, któ- 

■ re są zainteresowane w utrzymaniu starego modelu.Nowy model jest modelem mas. Bezpośrednio producenci ujmują w swoje ręce produkcję, oni rządzą, oni decydują. Nowy model czyni formy władzy, konsekwentnie demokratycznymi. Rokuje nadzieje Wyzwolenia energii twórczej, uruchomienia wszystkich rezerw gospodarczych, wytrzebienia wszelkiej niegospodarności. Niesie perspektywę stałego i szybszego niż dotąd podnosze-

rzeczy wywoływał zmiany w mechanizmie dostosowywania produkcji do potrzeb społecznych. Wolna konkurencja stała się przeżytkiem.Po drugie mechanizm wolnej konkurencji zakładał implicite swobodę przepływu kapitału z jednej gałęzi produkcji do innej, zakładał istnienie wolnych kapitałów, które kierowały się do najbardziej rentownych w danym czasie gałęzi.. W ten sposób powstawała cena rówmo- wagi. Przy obecnym poziomie koncentracji produkcji i do tego w warunkach uspołecznionej produkcji mechanizm ten będzie zgrzytał w swym funkcjonowaniu. Wysokie ceny produktów powstające wskutek niedostosowania podaży do popytu będą stymulowały duże przedsiębiorstwa do utrzymania tej ceny. Gdzież jest ten automatyczny mechanizm, który skieruje wolne kapitały, będące w lwiej części w ręku państwa właśnie do tych gałęzi? Koncepcja cen równowagi i bodźców stałego rozwoju produkcji nie jest więc taka prosta.Po trzecie, jak wykazała praktyka, mechanizm konkurencji doskonałej wcale nie zapewnia naj- ekońomiczniejszego wykorzystania środków produkcji.Po czwarte, swobodna gra sil ekonomicznych, w warunkach, gdy nie wszystkie mają socjalistyczny charakter może otwierać pole dla rozwoju kapitalizmu, rozszerzenia sfery wyzysku w konsekwencji stwarzać groźbę dla podstaw ustroju.Treską ekonomistów jest rozwiązanie tych i innych trudności jakie nasuwają się przy zarysowywaniu zrębów nowego modelu. Chodzi tu przede wszystkim o połączenie korzyści jakie daje centralne planowanie rozwoju gospodarki narodowej i mechanizmu ekonomicznego działania prawa wartości. Trzeba stwierdzić, że dyskusja nad rozwiązaniem omawianych problemów, nad opracowaniem struktury nowego modelu posuwa się ostatnio zbyt powoli.Choć dyskusja nad nowym modelem jest daleko zaawansowana i wszyscy biedzą się nad rozwiązaniem dyskusyjnych problemów, Kurowski od trzech kwartałów z uporem godnym lepszej sprawy, przedstawia ciągle swój wariant modelu oparty na teorii równowagi, w którym doskonała konkurencja odgrywa rolę podstawową. Koncepcji i argumentów innych ekonomistów Kurowski zdaje się nie dostrzegać. Nie usiłuje również zastanowić się nad poważnymi lukami w jegetnie- co utopijnym schemacie modelu gospodarczego. Trudno dzisiaj twierdzić, kto ma rację i jak ostateczni^ będzie wyglądał nowy model.



sekretarzaSiedzę w gabinecie Izraelskiego Związku Przemysłow-ców, p. Bergera, z którym rozmawiam ■ o sytuacji ekonomicznej Izraela, stojącego — jak wiadomo — w obliczu poważnych trudności gospodarczych.
DOCHÓD NARODOWY, 
ZATRUDNIENIE, PŁACE

M

BZStAELSKIE (11}

STEFAN FRENKELZacznijmy od dochodu narodowego — mówi mój rozmówca i sięga do danych statystycznych. W roku 1955 wyniósł on 1759 tys. funtów izraelskich, tj. około 1000 funtów czyli 555 dolarów na 1mieszkhńca rocznie. Jest to oczywiście znacznie mniej niż w Stanach Zjednoczonych, gdzie przypa-da około 1850 . dolarów dochodu narodowego na głowę ludności, ale o ileż więcej niż np. w sąsiednim Egipcie, gdzie obliczenia wskazują, iż wynosi on 112 dolarów rocznie na człowieka. Rozważając wysokość dochodu narodowego, rzutującego na sposób życia ludności, trzeba jednak pamiętać, że bilans handlowy Izraela jest ujemny, co odbija się pośrednio na poziomie życiowym ludności.Nie oznacza to oczywiście, że każdy mieszkaniec Izraela jest tym dochodem równomiernie obdzielony. Jest to przecież kraj kapitalistyczny, jednakże -różnice między, zarobkami i dochodami oraz sposobem życia kapitalistów i ludzi pracy nie są tak jaskrawe, jak na Zachodzie Europy i w Ameryce. Sądzę, że wynika to z krótkiego okresu istnienia państwa i odmiennego od innych krajów kapitalistycznych kształtowania się ustroju.W każdym razie należy stwierdzić, że w aktualnych warunkach ekonomicznych Izraela dochód narodowy jest stosunkowo wySoktJćó ma duży związek z nowoczesnymi metodami produkcji i dość wysoką wydajnością pracy. Dlatego też wielkość dochodu narodowego wytworzonego. przez jednego pracującego odpowiada mniej więcej przeciętnym krajów od dawna już gospodarczo rozwiniętych.Strukturę zawodową określa fakt, że w przemyśle było zatrudnionych w 1955 roku- 30,9%, w rolnictwie 18%, a 43,3° o pracujących zatrudniał handel, ' bankowość, administracja państwowa, służba zdrowia i opieki społecznej. Ogółem liczba pracujących wynosiła 585 tys. ludzi.Płace są na ogół wyrównane. Przeciętna płaca netto kształtuje się na poziomie około 200 funtów miesięcznie, przy czym w zasadzie nie ma wielkich różnic ani między zarobkami pracowników umysłowych i fizycznych, ani między poborami niższych i wyższych urzędników. Wynika to stąd, że w Izraelu obowiązuje wysoka progresja w podatku od wynagrodzeń; wysokość tego podatku jest zrównana

z podatkiem dochodowym i sięga przy wysokich zarobkach 54% płacy. Bardzo rzadkie są przypadki pracy na kilku posadach lub pracy dodatkowej, co jest tak bardzo rozpowszechnione u nas. Najniższapłaca . dla niewykwalifikowanychrobotników lub najniższych w hierarchii urzędników wynosi ISOfuntów miesięcznie, najwyższa sięga 350 funtów.Zarobek 200 funtów nie jest mą pozwalającą na luksusowe
150zaśsu-ży-cie, wystarcza jednak na skromne, ale przyzwoite utrzymanie rodziny składającej się z 2—3 osób. Trzeba przy tym wziąć pod uwagę, że wobec omówionych już w poprzednim reportażu różnic w poziomie cywilizacji i kultury przybyłych z różnych stron świata imigrantów - niejednakowe są też ich potrzeby.*)Ze statystyk wynika, że ludność Izraela odżywia się średnio. Spożycie na głowę ludności stanowiło w roku 1955 równowartość 2860 kalorii dziennie. Charakterystyczne jest przy tym, że stopniowo zmienią się struktura spożywanych przez ludność produktów. Tak np. w bkr&sie ' oststtri-ch lat spożycie chleba i produktów zbożowych na 1 mieszkańca" obniżyło się o 10°,'fi natomiast blisko podwoiło się spożycie mięsa i ryb. Ludność Izraela odżywia się — ze względu na klimat — odmiennie niż ludność środkowo - europejska. Szczególnie wysokie jest spożycie owoców i warzyw, których przeciętnie zjada Izraelczyk 215 kg rocznie. Niskie jest natomiast spożycie mięsa (18 kg), ryb (13 kg), masła i tłuszczów (18 kg).Stosunkowo wysoki poziom życiowy wyraża się nie 'tylko w niezłym odżywianiu. Dobrze są również zaspokajane inne potrzeby ludności, zwłaszcza wysoki jest standard mieszkaniowy.Dążenie do lepszego życia orazpoważny wpływ ludność Izraela wywierany naprzezkraje kapitalistyczne zachodnie przyczyniłysię do rozwoju kredytu konsumpcyjnego. Wielu mieszkańców, zwłaszcza inteligencja pracująca, z góry wydatkuje przyszłe dochody zakupując nowe meble lub nowe mieszkania na raty, albo też korzy-

NOWE MIASTA W ZSRR

W ciągu ostatnich dwóch 
lat powstało w ZSRR 80 
nowych miast. Nowe mia
sta liczą po kilkadziesiąt 
tysięcy mieszkańców. Wie
lu ż nich, jak np. Dubna, 
gdzie znajduje się Między
narodowy Instytut Badań 
Jądrowych, nie ma jesz
cze na mapie. Szybko roz
rasta się Brack-miasto bu
downiczych największej na 
świecte elektrowni wodnej. 
Na Ukrainie przekształci’o 
się w tym czasie w miasta 
19 osiedli robotniczych, (g)

ulach produkcyjnych. Tyl
ko w styczniu i lutym br. 
do spółdzielni produkcyj
nych wstąpiło ponad 20 
tys. osób. Na finansowanie 
środków dla podniesienia 
rolnictwa i hodowli pań
stwo przeznacza w bieżą
cym roku dwa miliardy
500 milionów lewów, 
bułgarska otrzyma

Wieś 
1879

S

ROZWOJ ROLNICTWA W 
CHIŃSKIEJ REPUBLICE 
LUDOWEJ

W okresie pierwszej 5-1at- 
ki skierowano na wieś 
przeszło 1.5 , min pluąow 
oraz zorganizowano 325 o- 
środków maszynowych, w 
których dyspozycji znajdu
je się 9 600 traktorów. Rok
rocznie państwo dostarcza 
na wieś prżesz’o 1 min ton 
nawozów mineralnych.

Wielkiego rozmachu na
brała akcja zaorywania 
ziem dziewiczych, szezeról- 
ńie na północo-wschodzie 
R-puhliki. Na ziemiach 
dziewiczych stworzono mię
dzy innymi 454 państwo
wych gospodarstw rolnych, 
rozporządzających blisko 1 
m-iń h? ziemi orna., w naj
bliższej przyszłości obszar 
tych gospodarstw zostanie 
powiększony o dalsze 400 
tys. ha

Szczególny nacisk rząd 
chiński kładzie na zwięk
szenie produkcji zbóż i 
kultur technicznych, w 
szczególności bawełny. (M) 

perspektywy rolnic
twa bułgarskiego

Obecnie ponad 80¾ go- 
spodarslw chłopskich zrze
szonych jest w spółdziel

krótkim czasie opanowane, i przyczyny, zdawałoby się, paradoksalnej — napływu nowych imigrantów. Uważają oni, że równocześnie ze -wzrostem liczby ludności zwiększają się możliwości zatrudnienia. Trzeba przecież dla . nowoprzybyłych budować nowe osiedla i nowe warsztaty pracy; poza tym powstaje możliwość zagospodarowania niedostatecznie dotąd wykorzystanych terenów, zwłaszcza w południowej części kraju. Jest to o tyle możliwe, że — jak wiadomo na tsn cel wpływają poważne kwoty z zagranicy.
HISTADRUT — IZRAELSKIE 

ZWIĄZKI ZAWODOWEW walce o podniesienie poziomu życiowego ludności dużą rolę odegrały związki zawodowe (Histadrut),. których struktura nosi w Izraelu specyficzny, różniący się od organizacji związkowych w innych krajach, charakter. O strukturze i działalności związków zawodowych informował mnie inż. Anzelm Reiss, jeden z dyrektorów tej instytucji.Histadrut powstał w 1920 roku. Była to wówczas niewielką organizacja, licząca około 4000 członków, a obecnie skupia 72% wszystkich pracujących w kraju, co jest

rur betonowych i żeliwnych dla robót nawadniających itp. Solel Boneh zatrudnia 23 tys. pracowników, a obrót tego przedsiębio. stwa wyniósł w 1955 roku 158 mm funtów.O Wielkiej roli, jaką."spełniają organizacje spółdzielcze Histadrutu w ekonomice kraju, świadczy ich u- dział w ogólnokrajowej działalności gospodarczej. Udział ten wyhpsi. w rolnictwie 65 — 70%., w przemyśle 28% ,(w. tym . w przemycie środków produkcji 35%), w handlu hurtowym 50%, w -handlu detalicznym 35 — 40%, w transporcie samochodowym 70% (w tym W transporcie pasażerskim 90%).Poza tym Histadrut uczestniczy w rozmaitych akcjach rządowych, mających na celu stworzenie pod-* staw dla dalszego rozwoju kraju. Tak Więc np. w gospodarce wodnej Histadrut bierze udział w 1/3 (reszta podzielona jest w równych częściach między państwo i. organizacje syjonistyczne zjednoczone -w Śóchnut — Agencja Żydowska). Przedsiębiorstwo eksploatujące żeglugę morską należy w połowie do państwa i w połowie do Hista- . drutu. Również .w izraelskiej linii lotniczej (El-Al) uczestniczy w pewnej części Histadrut (większość należy do państwa).
LS^ (11} --- ---------------------------------------- --------------
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stając na te cele z krótkoterminowego kredytu bankowego, który jest bardzo rozpowszechniony. System ten trudno jednak uważać za pozytywne zjawisko.Ostatnia wojna i jej ‘skutki, jak również wzrastająca fala imigracji przyczyniły się do powstania dodatkowych trudności dla ludności. W związku z zablokowaniem Kanału Sueskiego wprowadzono o- stre ograniczenia w zużyciu produktów naftowych i prądu elektrycznego. Prawie wszyscy cudzoziemcy przebywający w kiaju.wyjechali po rozpoczęciu działań wojennych i dotąd nie powrócili. Zahamowany został również napływ turystów, a z turystyki, płynęły pokaźne dochody. Poza tym USA zaczęły stosować ograniczenia w~ dostawach towarów konsumpcyjnych, co stało się przyczyną wzrastającej drożyzny.Wprawdzie obowiązujący w Izraelu system płac przewiduje dodatki drożyźniane w przypadku zwyżki cen artykułów powszechnego spożycia, jednakże system ten nie dziafa automatycznie i nie można sobie wyobrazić,--aby-wysokość płac mogła wyrównać zwyżkę cen, póki nie1' nastąpi stabilizacja^ 'Zresztą urząd statystyczny określa — dla celów ustalenia indeksu dro-

wysokim wskaźnikiem, gdyż należenie do związku zawodowego jest całkowicie dobrowolne, a poza Hi- stadrutem istnieją jeszcze 3 inne organizacje związkowe, skupiające członków prawicowych partii po-litycznych (Histadrut przyjmuje

żyźnianego specjalny "„koszyk'towarów, pozwalający na pozostawienie płac bez zmiany lub na nieznaczną tylko podwyżkę. Innym środkiem jest obniżanie cen na nie-^ które towary i usługi (mieszczące' się w koszyku statystycznym), co jest o tyle ułatwione, że w’ Izraelu istnieje jeszcze reglamentowana sprzedaż szeregu artykułów spo-

członków niezależnie od przekonań politycznych i narodowości — należą doń również Arabowie).Jeśli chodzi o działalność w zakresie obrony interesów pracowników, to nie różni się ona wiele od działalności tego typu organizacji w innych krajach kapitalistycznych. Tak jak wszędzie walczą związki zawodowe ■ o skrócenie czasu pracy, o odszkodowania dla zwalnianych pracowników, o płatne urlopy, ubezpieczenia społeczne itp. Do działalności Histadrutu należy też prowadzenie kasy chorych (Kupat Holim), która poprzez . szeroko ' rozgałęzioną sieć przychodni lekarskich, szpitali, sanatoriów obsługuje ubezpieczonych członków ‘ i ich rodziny.Na dochody Histadrutu składają się składki członkowskie (50% wszystkich dochodów), zyski z przedsiębiorstw (o których za chwilę) i pomoc robotników _ ame- tykańsMĆłf.' Są one przeznaczone na dalsze inwestycje zmierzające do rozwoju gospodarczego kraju (w czym Histadrut jest żywotnie zainteresowany), na akcję związaną z produktywizacją nowoprzybyłych imigrantów, na organizację i utrzymywanie szkół rzemieślniczych o- raz na działalność społeczną i kulturalną. O tej ostatniej szeroko o- powiadał mi dr Turis (rodem ze

Ten drugi kierunek działalności izraelskich .związków zawodowych jest przyczyną powstawania swoistych sprzeczności. Z jednej bowiem strony Histadrut ma obowiązek obrony interesów klasy robotniczej, a z drugiej występuje przecież jako jeden z największych w kraju przedsiębiorców. Dwoistość tych ról stwarza oczywiście trudne sytuacje.
ZWIEDZAM SPÓŁDZIELNIE'Korzystając z uprzejmości kierownictwa Związku Spółdzielczości

staci premii plenięfeiycE, przydziału budowanych przez spółdzielnię mieszkań itp.We wszystkich zwiedzanych zakładach spółdzielczych (wspomniana spółdzielnia, transportowa Dan, zakłady przemysłu maszynowego Ha‘argaz, drukarnia Hapoalim Cąir, piekarnia mechaniczna Achdut) istnieją różnego rodzaju urządzenia socjalne: kuchnia, stołówka, szatnie natryski itp. W stołówkach wydawane są posiłki po przystępnych cenach "(0,35 funta za obiad), na co pozwalaj» dotacje przedsiębiorstwa.Wszystkie te spółdzielnie cechuje dość szybki rozwój Tak np. w chwili powstania spółdzielni Haąr- gaz ,w 1932 r„ był to mały warsztat" produkujący skrzynki do 39- woców cytrusowych i zatrudniający kilkunastu pracowników. Dzisiaj jest to duże przedsiębiorstwo z 400 pracownikami, o bardzo różnorodnym profilu produkcyjnym. Poza tradycyjną już raczej produkcją skrzynek do owocow • wytwarza się tam meble biurowe (drer wniane i metalowe), drzwi i okna, nadwozia autobusowe oraz lodowni elektryczne (w oparciu o licencję amerykańską), przy czym te dwa ostatnie rodzaje produkcji są w tej chwili dla spółdzielni najważniejsze. przede wszystkim dlatego, że przynajmniej połowa produkowanych w ilości 20 tys. rocznie -lodówek idzie na eksport.W Hańrgaz produkcja jest cał- kowicie zmechanizowana i w poważnej części zautomatyzowana. Natomiast w warsztatach spółdzielni Dan wiele prac wykonuje się ręcznie,. gdyż chcąc maksymalnie Ograniczyć import części zamiennych'’ większa ich część, jest regenerowana i produkowana we własnym zakresie. Piekarnia Achdut pracuje w pełni autonaatycznie, wypiekając na dobę (1,5 zmiany) 200 ton mąki. Drukarnia, która zalicza się do największych w kraju, wielkością swą i wyposażeniem przypomina średnie drukarnie dziełowe w Polsce.Każdą spółdzielnią kieruje zarząd, wybierany przez członków; nadzór sprawuje Związek Spółdzielczości Pracy. Czysty zysk przeznaczany jest częściowo na dalszy rozwój, częściowo zaś dzielony jest między spółdzielców, przy czym utrzymana jest w pełni zasada- samorządu spółdzielczego.Na marginesie pragnę zaznaczyć, że zadanie zapoznawania się ze spółdzielniami miałem niezmiernie ułatwione, gdyż wszędzie mogłemsię porozumieć po polsku. Zarówno dyrektor Niemcewicz, jak i kie-Pracy mogłem zapoznać się z kil- — —-------- - - • - , -— - - - - - - równik piekarni oraz oprowadza-'koma spółdzielniami pracy. Jedenz dyrektorów tej instytucji, p. Niemcewicz towarzyszył mi w tej wędrówce, podczas której zwiedziłem różne typy spółdzielni pracy, od zupełnie małych do bardzo wielkich.Różna 'jest nie tylko wielkość spółdzielni, ale również ich wyposażenie techniczne i metody produkcji. Natomiast niemal jednakowe są zarobki pracowników. We wszystkich zwiedzanych przeze mnie spółdzielniach przeciętna-;płaca wykwglifjkpwanych^^pqb^tnikpv; kształtowała "się na poziomie 300 funtów miesięcznie, przy czym dochody kierowców i mechaników w spółdzielni transportu samochodowego Dan (obsługującej miejską komunikację w Tei Avivie i prze- 
■wozy pasażerskie międzymiastowe w północnej części kraju) były wyższe ze względu na szereg przysługujących im przywilejów w po-

jacy mnie po drukarni pracownik — wszyscy biegle mówili po polsku, mimo że wyjechali z Polski przed 30 — 40 laty. Zresztą sprawa porozumienia się w Izraelu nie przedstawia większych trudności, gdyż niemal każdy mieszkaniec tego kraju włada — poza hebrajskim — kilkoma językami europejskimi.
*) Do części mego poprzedniego repor* 

tażu, omawiającej różnice w kulturze i 
cywilizacji przybyszów, wkradła się pe
wna niejaśńóść,- z której niektórzy ezy- 
teinicy wywn.ipskowąli, żę podczas gdy 
wspólne cechy charakteru u części 
imigrantów są narodowi ’ żydowskiemu 
przyrodzone — inne przesiąknięte są 
przywarami narodów, wśród których 
żyli przez setki i tysiące lat. Pragnę 
wyjaśnić, iż oczywiście miałem na my
śli możliwość nabycia zarówno wad jak 
i zalet od innych narodów-.

żywczych.Jest rzeczą zrozumiałą,kraju o tak wysokiej najróżnorodniejszych że w imigracjigrup spo-
Stanisławowa), kierownik kulturalnego Histadrutu.Już przed 3 dziesiątkami zało się, że wykonywanie nej działalności związków

działulat oka- normal- zawodo-łecznych musi istnieć zjawisko bezrobocia. W roku 1955 wyrażało się ono wskaźnikiem 7,2% w stosunku do liczby zatrudnionych. W rzeczy- - wistości wskaźnik ten jest niecowyższy, gdyż statystyka bezrobocia obejmuje tylko ludzi w sile wieku (do 4a lat).Ekonomiśęi izraelscy twierdzą, — mimo chwilowego wzrostu bezrobocie będzie mogło być że
w

W rolnictwie w roku u- 
biegjym utworzono 1201 
spółdzielni produkcyjnych 
wyższego typu. Liczba spół
dzielni produkcyjnych wy
nosi obecnie 8016. Uprawia
ją one 33% ziemi upraw
nej.

osobista konsumpcja lud
ności wzrosła o 7% w po
równaniu z 1955 r. (M)
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traktorów, i kombajnów* OBRÓT TOWAROWY
3885 pługów traktorowych, 
2857 kultywatoró-w l wiele 
Innych maszyn rolniczych, 

(t)

OSIĄGNIĘCIA GOSPODAR
CZE CZECHOSŁOWACJI 
W 1956 R.

Produkcja przemysłowa 
wzrosła o 9,5% w porów
naniu z 1955 r, Obecnie 
rozmiary produkcji prze-
myślowej razy
większe niż w 1937 r. Oto 
kilka danych. wydobycie 
węgla wzrosło o U % osią
gając 68 min ton* produk
cja. surówki wyniosła 3,3 
min ton, produkcja stali 
zwiększyła się o 408 tys. 
ton-i osiągnęła 4,9 min ton.

Wartość obrotu towaro
wego Czechosłowacji z Ju
gosławią wyniosła w 1956 r. 
ponad 28 inln dolarów. 60 
proc, eksportu czechosło
wackiego stanowiły pro
dukty przemysłowe. Obrót 
towarowy Czechosłowacji z 
Jugosławią stanowił w 1956 
r. dla tej ostatniej 3 proc, 
jej obrotu z zagranicą. (Rz)

WZROST PRODUKCJI W 
JUGOSŁAWII

W początkach bieżącego 
roku nastopil wzrost pro
dukcji przemysłowej. W 
styczniu produkcja prze
mysłowa i była o 14% 
większa niż w analogicż-

nym okresie 1956 roku. 
Wzrost ten jest o tyle zna
mienny, że na początku ro
ku produkcja zawsze znaj
dowała się raczej w zasto
ju.

W stosunku do stycznia 
1956 r. produkcja sprzętu 
elektrotechnicznego wzros
ła o 40%, energii elek
trycznej — o 21%, gumy — 
o 25%, wydobycie ropy 
naftowej zwiększyło się o 
38%. (t)

GIEŁDY ROLNICZE W JU
GOSŁAWII

W Jugosławii przewiduje 
się utworzenie giełd rol
niczych. Działalność i-ch po
legałaby na zawieraniu 
transakcji Jeszcze przed 
zbiorami, co przyczyniłoby 
się do stabilizacji cen pro
duktów rolnych 1 lepszego 
zaopatrzenia miast.

Uważa się, że dzięki dzia
łaniu prawa podaży i po
pytu na giełdach rolni
czych stworzona zostanie 
pewniejsza podstawa roz
wijania się obrotu, (g)

POŻYCZKA DLA 
CJI

Prasa francuska 
iż pertraktacje w

FRAN-

podaje, 
sprawie

Jmportu nafty amerykań
skiej zakończyła się po
rozumieniem. Zgodnie z
warunkami tego
mienia 
banków

grupa
porozn- 

wielkicli
amerykańskich*

zorganizowana przez bank 
„Chase Manhattan of New 
York", udzieli grupie ban
ków francuskich zorganl-
zowanej prz°z .Lazaret
Freres et Cie“, kredytu 
na sumę 100 min doi. Su
ma ta zostanie zużyta na 
zakup ropy naftowej i 
produktów naftowych w 
USA. Czas zużytkowania 
przyznanych k-edy+ńw;.
pływa w dniu 31 grudnia 
1958 roku. (M)

wych nie jest wystarczające .dla zorganizowania proletariatu izraelskiego. Poza obroną materialnych interesów ludzi pracy trzeba było znaleźć dla nich miejsca pracy, której tylko pozornie nie brakowało. Nie wystarcza przecież posiadanie siły roboczej i istnienie potencjalnych potrzeb produkcyjnych. Należało również znaleźć środki materialne i przyciągnąć kapitały.I to zadanie wziął częściowo Histadrut na siebie. Już w 1922 roku powstała w ramach Histadrutu organizacja Hevrat Ovdim (spółdzielczość), która zaczęła realizować nowy kierunek działalności organizacji związkowej. Ta nowa działalność stanowi właśnie o specyfice izraelskich związków zawodowych. Obejmuje ona zarówno rolnictwo, jak i przemysł, handel - i transport.Należąca do systemu Histadrutu „Merkaz Kooperacja” (Związek- Spółdzielczości Pracy) kieruje działalnością 250 spółdzielni, które zatrudniają około 12 tys. osób- Należą tutaj spółdzielnie 3 typów: produkcyjne, transportowe i usłu- gowe. W zakres działalności Związku Spółdzielczości Pracy wchodzi organizacja i finansowanie spółdzielni, spełnianie czynności rewizyjnych i instruktarzowych, opieka nad rozpowszechnianiem kultury wśród spółdzielców oraz organizacja zaopatrzenia i zbytu.Hamashbir Hamerkazi (Spółdzielcze Towarzystwo Handu Hurtowego) ma na celu zaopatrywanie spółdzielni rolniczych oraz miej-skich i podmiejskich spożywców. Jest to spółdzielni organizacjaskupiająca około 50% całego handlu hurtowego w Izraelu. Jej obroty wyniosły w 1955 roku ponad 136 min funtów. Sprzedażą produktów rolnych — poza owocami cytruso- wymi — 'zajmuje się Tnuva (Spółdzielnia Rynkowej Sprzedaży Produktów Rolnych).Duże znaczenie dla rozbudowy kraju ma inna organizacja Histadrutu — Solel Boneh. Jest to wielkie przedsiębiorstwo, prowadzące największe roboty budowlane, drogowe i melioracyjne. W tym celu, poza wykonywaniem bezpośrednich robót budowlanych, posiada ono szereg dużych zakładów przemysłowych, - produkujących -wszelkie materiały budowlane. Są to więc cementownie, cegielnie, wapienniki, kamieniołomy, wytwórnie, szkła,

Na zdjęciach: Gmach centralnych biur 
Histadrutu w oświetleniu nocnym. 
Pochód karnawałowy na ulicach Tel Avi-



ZACH99K9NSE MISCELLANEA

INDIE I CHINY - KONTRASTY ROZWOJUPod tym tytułem ukazał się w chicagowskim „Journal of Political Economy" Nr 1/56 artykuł Wilfreda Malenbauma z Massachusetts Institute of Technology. Ośrodek Studiów Międzynarodowych tego Instytutu już od dwóch lat prowadzi studia nad zagadnieniami Indii i „Chin Komunistycznych" i wydał szereg prac na ten temat.
ZNACZENIE PROBLEMUOba kraje stoją u progu długofalowych planów mających wyprowadzić je ze stanu dotychczasowego zacofania i stagnacji gospodarczej. Indie z dniem 1 kwietnia 1956 r. rozpoczęły realizację II Planu 5- letniego, Chiny — zakończą realizację I Planu 5-letniego w 1957 r.Jednakże metody realizacji tych zadań planowych różnią się istotnie w obu krajach: industrializacja Chin wzorowana na przykładach radzieckich oparta jest na centralizacji dyspozycji w rękach państwa i skierowana przede wszystkim na przemysł ciężki, na „wzrost potęgi"; natomiast polityka i planowanie gospodarcze Indii opierają się na „metodach demokratycznych", 

a jako skierowane głównie „na wzrost dobrobytu", w szerokim zakresie opierają się na sektorze prywatnym.Pomiędzy r. 1949—-52 rząd chiński zwiększył swój udział w produkcji przemysłowej z 44 do 67 proc. W 
r. 1952 wszystkie koleje, 80 proc, ciężkiego i 60 proc, lekkiego przemysłu było w dyspozycji państwa, jak również 90 proc, handlu zagranicznego, około 50 proc. handlu hurtowego i 30 proc, detalicznego. Rząd kontrolował również 90 proc, wszystkich pożyczek i wkładów poprzez Bank Ludowy.

W obu krajach 70—80 proc, siły roboczej jest zatrudnione w rolnictwie, które wytwarza 45—55 proc, dochodu narodowego, a 8—12 proc, w przemyśle — wytwarzającym 15—25 proc. Pomijając wysoko rozwinięty eksport kilku, produktów oba kraje są w zasadzie samowy- . starczalne. Wartość rocznego importu dóbr nie przekraczała prawdopodobnie w okresie rozpatrywanym 5 proc, produktu globalnego (natio- nal product). Wahania w rocznej wartości dochodu narodowego są związane przede wszystkim z wpływami atmosferycznymi. Według statystyki hinduskiej dochód na 1 mieszkańca był w zasadzie taki sam w roku 1951/1952 jak 20 lat wcześniej. Prawdopodobnie analogiczna sytuacja istnieje i w Chinach.W obu krajach powierzchnia ziemi pod uprawą rośnie znacznie wolniej niż ogół ludności. Według obliczeń w Chinach powierzchnia ziemi uprawnej przypadająca na jednego mieszkańca zmniejszyła się prawie o połowę. W Indiach, w’edług danych spisu nastąpił spadek o 25 proc, pomiędzy rokiem 1921 — 1951.W rozpatrywanym okresie, wskaźnik ziemi uprawnej w stosunku do całej ludności był w Indiach prawie o 50 proc, większy niż w Chinach (patrz tabi. 1) a w stosunku do łu- dności rolniczej — o 66 proc, większy.Przeciętna wielkość gospodarstwa rolnego wynosiła w Indiach (dane 1950/51) 7,5 akra, tj. o 40 .proc, więcej niż w Chinach (dane 1930 r.). Liczby przeciętne ukrywają istnienie wielkiej ilości karłowatych gospodarstw: w Chinach w 1930 r. — 60 proc, gospodarstw miało poniżej 3 akrów, w Indiach w 1950/51 — 45 proc, nie przekraczało 2,5 akra.

szośe możliwości zwiększenia zbiorów przy pomocy „tubylczych metod" jest już zrealizowana.- Ta sama wielkość inwestycji w rolnictwie powinna dać znacznie większy wzrost produkcji w Indiach niż w Chinach.
TABLICA 3

Produkcja względnie zdolność wytwór
cza wybranych gałęzi przemysłu.

♦) dane i 1930 r.

Indie 
11950/51)

Chiny
(1952)

Produkcja żelaza i 
stali (min ton) 
surówka żelaza " 1.6 1,6
stal walcowana 0,98 0,74

Produkcja węgła (min 
ton) 33,0 59,0

Produkcja cementu 
(min ton) 2,7 2,3

Moc elektrowni (min 
KW) 2,3 2,8 ‘

Wrzeciona przędzalni 
bawełny (min) 10,9 3.0’)

TABLICA 3
Niektóre zadania produkcyjne w planach pięcioletnich

’) w Indiach — moc (min kW); w Chinach —produkcja (min kW). 
**) początkowo planowano wzrost o 30. proc.

l n d i e C h i n y

1950/51 1955/56 % iDzroslu 1952 1957 j% wzrostu

Surówka żelaza (tys. ton) 1 579 i 835 80 - ■ — —

Stal surowa (tys. ton) - - ■- 1 350 4 120 205

Stal walcowana (tys. ton) 976 1 650 69 740 1 850 ISO

Węgiel (min ton) 33 39 18 63.5 213,0 78
Cement (min ton) 9,7 4,8 78 • 2,9 6,0 107
Energia elektryczna4) 2,3 3,5 52 7,3 15,9 120

Obrabiarki 1.1 4,6 318 a» - 250

Motory. elektryczne — «■ 220 — 65

Nawozy sztuczne (tys. ton)

siarczan amonu 46,3 450 . 671 —

superfosfat 55,0 180 226 -- ' — —

Maszyny rolnicze (tyś. szt.)
pompy (motorowe) 34.3 65 146 —

motory Diesla 5,5 50 809 . — w —

Rowery (tys.) 101,0 530 425 — —
Zboża (min ton) 52,7 61,6 17 163,9 192,9 17,6")
Cukier (tys. ton) 1 120 1 500 34 249 686,0 i 175

każę się, że i w przemyśle lekkim nakłady inwestycyjne są w Chinach w porównaniu z Indiami dość niskie w stosunku do spodziewanych efektów produkcyjnych.
TABLICA 5

Środki finansowe państwa
(w doi. USA na 1 mieszkańca 

według cen 1952 r.)

Indie 
(1950/51)

Chiny 
(1952)

Podatki 4,27 9,28

Dochody przed
siębiorstw 
stwowych 
to ,

pań- 
brut-

1,05 3,18.
Inne łącznie ze 

środkami poży
czonymi 0,33 1,54

Łączni® 5,65 14,00

tablica 1 
Wskaźniki rozwoju rolnictwa

Indie 
(1950/51)

Chiny 
(1952)

Ziemia uprawna (min akrów) 296 332
Ludność (min) 361 582
Ludność rolnicza (min) 250 4^5
Ziemia uprawna na 1 mieszkańca (akry) 0,82 0,57

Ziemia uprawna na głowę ludności rolniczej (akry)' 
Zbiory z akra, główne kultury (funty)

1,18 0,71

ryż niełuszczony 1042 2250
pszenica 584 840
bawełna

Dochód netto wytworzony w rolnictwie na akr
85 185

(w doi.» USA według cen 1952 r.)
Produkcja na osobę, główne kultury jadalne (funty)

32,95 42.90

ryż niełuszczony 200 240
pszenica i inne zboża

Dochód netto "wjńworżóńy w ' rolnictwie na"'oso‘bę”
140 260

(w doi. USA według cen 1952 r.) 27,00 24,00' \

Z przytoczonych danych widać, że w stosunku do ludności Indie mają znaczną przewagę nad Chinami w prawie wszystkich ważniejszych produktach przemysłowych.W Indiach przemysł wymieniony w tablicy 2 wytwarzał 1 proc, dochodu narodowego w cenach 1952 r. Ponieważ tablica wskazuje, że przemysł ciężki jako całość był w Chinach mniej więcej taki sam jak w Indiach oznacza to, że nie wytwarzał on więcej niż około 0,75 proc, całej produkcji chińskiej. Łącznie (wraz z lekkim) cały współczesny przemysł w Indiach wytwarza około 5 proc, produkcji krajowej, a W Chinach znacznie mniej, gdyż przewaga Indii w przemyśle lekkim jest znaczna.W przemyśle wymienionym w ta- - blicy było w Indiach zatrudnionych około 0,5 min robotników, tj. ok. 0,33 proc, ogółu zatrudnionych. Liczba ta jest prawdopodobnie podobna w Chinach. Są to na ogół gałęzie kapitałochłonne, toteż według obliczeń hinduskich podwojenie produkcji fabrycznej wymaga zwięk-

TABLICA 4 
Inwestycje w pierwszych planach pięcioletnich 

(w mld doi, USA, -według cen 1952 r.)

Indie Chiny

Inwestycje publicz
ne i prywatne netto

Państwowe inwsty- 
cje brutto

dolary % dolary £

Inwestycje roczne:
. w roku poprzedzającym plan 0,95 1,5

przeciętnie w planie
pięcioletnim 1.40 2.8

Podział’ inwestycji (w 5-latce)
rolnictwo 1,04 14,8
irygacje 0.82 11,8 1,06 7,6
przemysł (łącznie
z energetyką) 1,92 27,4 7,15 56,2
transport i komunikacja 1,26 18,0 2,69 19,2
inne 1,96 26,0 2,10 15,0

Łącznie 7,0 100,0 14,0 100,0

Musimy pamiętać, że porównanie danych w tablicy 5 nie jest prą?? widłową miarą stosunkowego obciążenia dochodu na głowę ludności dla celów niekonsumpcyjnych. Rząd komunistyczny w Chinach przejął bowiem w zasadzie funkcje inwestycyjne sektora prywatnego. "Wzięcie tego pod uwagę oznacza, że Obciążenie przeciętnego dochodu wynosi w Indiach 7,15 doi. w porównaniu do 14 doi. w Chinach.
POŻYCZKI ZAGRANICZNEPomoe zagraniczna pozwoliłaby na wysoką stopę inwestycji bez naruszania i tak niskiego w obu krajach poziomu konsumpcji. Nie moż-

Tablica 4 wskazuje na istotne różnice między dwoma programami: 1) Chińczycy prawie 3/5 całości inwestycji przeznaczają na przemysł i energetykę; stanowi to ponad 2 razy większy udział w całości inwestycji niż w Indiach. 2). Na rolnictwo odwrotnie — Indie przeznaczają 3,5 raza większą część inwestycji

"W Indiach natomiast w r.1950-51 przedsiębiorstwa państwowe wytwarzały 3,1 proc, dochodu narodowego w porównaniu do 2,8 proc, w r. 1948/49. I Plan 5-letni nie przewiduje znaczniejszego wzrostu u- działu sektora publicznego w inwestycjach globalnych.Biorąc pod uwagę rolę 1 znaczenie obu krajów, doświadczenia ich będą służyć jako wytyczna dla innych krajów zacofanych ekonomicznie i względny sukces jednej z me- Sod rozwoju gospodarczego może wpłynąć na wybór określonej polityki społecznej i gospodarczej przez 
■inne kraje Azji i Afryki.

SYTUACJA GOSPODARCZA 
PRZED PRZYSTĄPIENIEM DO 

REALIZACJI PLANÓW 
5-LETNICHDochód roczny na 1 mieszkańca wynosił w Indiach (r. 1950/51) — 52.8 doi.; a Chinach (r. 1952) — 49,00 doi.

Różnice między Indiami a Chinami w dziedzinie gęstości zaludnienia w stosunku do ziemi uprawnej są częściowo kompensowane przez różnice w intensywności uprawy. Powierzchnia, z której zbiory dokonywane są dwa razy do roku jest o- koło 3 razy większa w Chinach niż W Indiach. W rozpatrywanych latach, zarówno produkcja z akra jak i zbiory z akra były znacznie większe w Chinach (patrz tabi. 1). Jednakże produkcja rolnicza netto na 1 mieszkańca jest w Indiach około 10 proc, wyższa niż w Chinach.Zdaniem autora, warunki wzrostu produkcji rolniczej są bardziej sprzyjające w Indiach niż w Chinach: 1) niski stopień irygacji i stosunkowo niewielka powierzchnia, z której zbiory dokonywane są dwa razy do roku stwarzają dla Indii możliwości szybkiego ich rozszerzenia, 2) również zbiory z akra są w .

szenia jedynie o 20 proc, robotników przemysłowych. Mimo niedokładności tych obliczeń wskazują one, że nawet gwałtowna industrializacja spowoduje jedynie stosunkowo małe zapotrzebowanie na siłę . roboczą.Chiny posiadają-IS^yśfmil linii kolejowych. Indie — 34 tys. na dwukrotnie mniejszym terytorium.Przytaczamy niektóre dane odnośnie wielkości zadań produkcyjnych i środków inwestycyjnych na ich realizację:

niż Chiny. 3) W ramach inwestycji ‘ przemysłowych różnice występują również z całą siłą: Chińczycy przeznaczają na przemysł ciężki 88,8 proc, inwestycji przemysłowych. W cyfrach absolutnych stanowi to 6,3 mld doi. w ciągu planu 5-letniego.

Indie np. przewidują zainwestowanie w rolnictwo i irygacje niecałe 2 mld doi., Chiny — ponad 1 mld doi. Ale planowany przez Chiny wzrost produkcji zbożowej o 17,6 proc, oznacza w wielkościach absolutnych dwukrotnie większy przyrost produkcji niż planowany przez Hindusów wzrost o 17 proc. W pla-nach chińskich zamierzona kooperacja i działalność organizacyjna

KRONIKA
NOWE URZĄDZENIA

DLA PRZEŁADUNKU RUDY 
W NARWIKURudy okręgów 

■wozi się szwedzkie z laplandzkich Kiruna i M-almberget wy- albo przez szwedzki portw zatoce botnickiej Lulea, albo przez norweski port Narwik. Pierwszy z nich tylko sezonowo czynny, bo przez 5—6 miesięcy w roku zamarznięty, przeładowuje ok. 3 min ton rudy głównie z bliżej położonego Malmberget. Na Narwik, przez cały rok otwarty dla żeglugi, już obecnie przypada 9 min ton rudy rocznie. Głównym odbiorcą w tej relacji jest Krupp i jedno z jego przedsiębiorstw, Demag, . wy- konało bardzo pomysłowe urządzenie przeładunkowe, omawiane obszernie w fachowej prasie zagranicznej. Jest to rozległy system przenośników (blisko 7 km taśm) począwszy od stacji wyładunkowej wagonów, poprzez kruszarkę (do wymiaru 100 mm) i place składowe (1 km długości) do pirsu,, przy którym można równocześnie ładować 2 statki z szybkością 4 tysięcy ton na godzinę. Składy mają osiągnąć pojemność 3,5 min tón rudy w 10 odmianach, zależnych Od zawartości czystego żelaza, fosforu i in. Specjalne urządzenia "pozwalają na mieszanie kilku gatunków rudy w dowolnej proporcji. Cały ten system jest zdalnie kierowany z . jednej centrali, cały proces przeładunkowy w pełni zmechanizowany. Ludzie są zatrudnieni

Hindusi natomiast przeznaczają na przemysł ciężki w planie 5-letnim 0,75 -‘mld’ doi. Oznacza'‘ to, że (u- względniająe różnice między inwestycjami- -brutto -i--netto). Chińczycy przeznaczają około 7 razy więcej środków na przemysł ciężki niż Hindusi.Porównanie tablicy 3 i 4 wskazuje, że Chińczycy oczekują znacznie większego przyrostu produkcji z jednego zainwestowanego dolara.

państwa muszą śeiowo efekty z cyjnych.W przemyśle3 i 4 wskazuje,
więc zastąpić czę- nakładów inwesty-porównanie tablicy że fizyczny wzrostprodukcji w stosunku do absolutnego poziomu nakładów inwestycyjnych nie odbiega znacznie w planach chińskich od osiągnięć o- czekiwanych przez Hindusów. Jeżeli jednak uwzględnimy, że około 90 proc, tych nakładów przeznaczone jest na przemysł ciężki, a planowany wzrost produkcji artykułów konsumpcyjnych wynosi w Indiach 24 proc., a w Chinach 79,7 proc, w okresie pięcioletnim, to o-

na jednak oczekiwać, że wyniesie ona więcej niż 10 do 25 proc, całości inwestycji;Jedynym źródłem pomocy zagranicznej jest dla Chin Związek Radziecki.Indie oczekują pożyczek w wysokości 1 mld doi. w okresie 5-letnim, a sektor prywatny dodatkowo ok. 200 min doi. prywatnych inwestycji zagranicznych. Jednakże obecnie pomoc zagraniczna nie osiągnęła tego poziomu.W końcowej części artykułu autor zastanawia się nad poziomemkonsumpcji w obu krajach i spodziewanym wpływem procesów industrializacji na wielkość spożycia.(opracował J. G. Zieliński)

SPROSTOWANIEW artykule „Na marginesie statystyk energetycznych", zamieszczonym w 8 numerze naszego czasopisma — w ustępie, mówiącym o produkcji energii elektrycznej w Stanach Zjednoczonych powinno być, że chodzi o "miliardy kWh, a nie miliony.

91* rubli urart j,Qi>ł dolar
'Amerykański instytut ,Rand

Corporation" w Santa Monica (Ka-Indiach jedne z najniższych na . lifornia) prowadzi studia pórów-świecie, natomiast w Chinach więk- .
MORSKA

tylko przy przetaczaniu wagonów (kabestanami), przy 35-tonowych dźwigach chwytakowych, obsługujących skład oraz na wieży rozdzielczej na pirsie. Wszelkie zabezpieczenia przeciw zderzeniom, zatarasowaniem itp. działają samoczynnie i sygnalizują przeszkody ruchu do centralnej nastawni. Nie potrzeba dodawać, że w Norwegii, kraju taniego prądu, jest wszystko zelektryfikowane, od kolei dowozowej począwszy, a na trymerće w statku skończywszy.My obecnie sprowadzamy stosunkowo mało rud szwedzkich i to przeważnie przez Lulea; żegluga nasza ńie jest więc .bardzo zainteresowana szybką odprawą w Narwiku. Natomiast warto tymi urzą-

nawcze nad cenami w ZSRR i USA. 
Jedna z tych prac, opublikowana w nr. 6 z r, 1956 „Journal oj Poli- 
tical Economy" zawiera zestawie
nie cen detalicznych w r. 1950 w 
tych krajach, które posłużyło do 
ustalenia faktycznej relacji dolara 
do rubla dla poszczególnych dóbr i usług konsumpcyjnych oraz do 
obliczenia przeciętnej relacji dla 
różnych grup tych dóbr i usług 
i dla całej konsumpcji.

Jak wynika z zestawienia cen, na 
111 dóbr i usług objętych nim, tyl
ko w' 7 przypadkach relacja dolara 
do rubla była niższa od relacji ofi
cjalnej, która — jak wiadomo — 

. wynosi 1 dolar = 4 ruble. Najniżej 
kształtowała się ona jeśli chodzi 
o cenę strzyżenia włosów, gdzie 
1 dolar = 2,1 rubla. Następnie szły 
w kolejności ceny komornego (re
lacja 1 doi. = 2,9 rb.), rozmów te
lefonicznych (1:3), biletów tramwa
jowych (1:3,3), termometrów (1:3,4), 
książek (1:3,5) i płyt gramofono
wych (1:3,9). Cena gazet kształto
wała się na poziomie relacji oficjal
nej, a nieco powyżej tej relacji 
kształtowały się ceny marchwi i po-

sumpcji w USA w r. 1950 według 
oficjalnych danych bądź specjalnie 
przeprowadzonych ankiet.

Przyjęte wagi wykazują znaczne 
różnice między ZSRR a USA.' Tak 
więc w USA waga artykułów żyw
nościowych wynosiła w r. 1950 ok. 
36,1 artykułów przemysłowych, ar
tykułów przemysłowych 36,6, a 
usług 27,3, podczas gdy w ZSRR 
w 1937 r, odnośne pozycje (które 
zdaniem autorów nie uległy znacz
niejszym zmianom w r. 1952) wy
nosiły 56,7, 35,3 oraz 8,0. Najwięk
sze różnice wagi występowały w 
odniesieniu do produktów zbożo
wych (USA — 4,0, ZSRR — 20,9) 
t usług mieszkaniowych (USA —18,6, 
ZSRR — 4,2).

Wyniki tych badań są oczywiście 
grubym przybliżeniem, co zresztą 
potwierdzają sami autorzy, zwra
cając uwagę m. in. na następujące 
istotne nieścisłości w obliczeniach. 
Z jednej strony na obniżenie re
lacji dolara do rubla wpływają za
łożenia przyjęte przez autorów dla 
ustalenia identyczności fizycznej 
niektórych porównywanych artyku
łów' i abstrahowanie od ich jako
ści, jak również fakt, że porówny
wane ceny w odniesieniu do ZSRR 
dotyczą tylko handlu państwowego

mnianych trzech wariantach jak na
stępuje:

Wartość dolara wyrażona w rublach
według cen w 1950 r.

ZSRR USA 
waga 
1,9.0 ,r.

waga 
1937 r.

waga 
1952 r.

artykuły żyw
nościowe 18,1 19,1 25,3

artykuły prze
mysłowe 14,6 14,4 28,2

usługi 4.3 5,5 5,9
ogólna relacja 13,5 14,6 21,1

. dzeniami. inżynierów import ma nie można lacji, lecz
zainteresować naszych portowych. Wprawdzie inne wymagania, więc kopiować całości insta- bardzo wiele szczegó-łów technicznych może, a nawet powinno znaleźć u nas zastosowanie. Wszak przeładowujemy w naszych portach rudy nie tylko dla naszego hutnictwa, lecż także tranzytowe — niestety z Wydajnością 0 połowę mniejszą na dobę, niż tam na godzinę. Ta szybkość nie zachęca do naszych portów ani Czechów ani Węgrów, bo bardzo podraża frachty morskie. Warto też obliczyć, jakie korzyści można by osiągnąć przez koncentrację przeładunku rudy w jednym porcie (np. .Szczecinie),. ow

midorów, pasty i szczotek do zę- i nie obejmują rynku kołchozowe-bów, żyletek, trwalej ondulacji, my
dła do prania i przejazdów kolejo
wych. Najwyższą relację wykazały 
ceny słoniny (1:91,4), sukien ze 
sztucznego . jedwabiu (1:63), jabłek 
(1:61,9), ubrań męskich wełnianych 
(1:61,2), ręczników (1:60,5), benzyny 
(1:57,1) itd.

Obliczeń przeciętnych relacji do
lara do rubla autorzy dokonali w 
trzech wariantach. Pierwszy z nich 
opiera się na wadze poszczególnych 
dóbr i usług w ich ogólnej kon
sumpcji w ZSRR według oficjalnych 
danych radzieckich dotyczących 
struktury handlu detalicznego w 
r. 1937 uzupełnionych własnymi ob- 
liczenlami autorów odnośnie wagi 
Usług. Drugi wariant opiera Się na 
obliczeniach tejże wagi w ZSRR 
w r. 1952, natomiast trzeci bierze 
za podstawę odnośne wagi kon-

go, na którym ceny kształtują się 
z reguły wyżej niż w handlu pań
stwowym, . a który jest uwzględ
niony w obliczeniach wagi. Z dru
giej strony relacja ta ) jest zawy
żona wskutek tego, że w oblicze
niach nie uwzględniono usług służ
by zdrowia, które w ZSRR Są bez
płatne, a w USA są bardzo drogie, 
jak również żywienia zbiorowego, 
które w ZSRR wykazuje ceny niż
sze od cen handlu państwowego, a w USA wykazuje ceny wyższe. 
Autorzy przyjmują, że nieścisłości 
te działają w sumie raczej w kie
runku obniżenia relacji w ich. obliczeniach i że dlatego wyniki ich 
należy traktować jako dolną gra
nice relacji.

Stosownie do tych obliczeń 
przeciętne relacje dolara do rubla 
kształtowały się w: 1956 r. we wspo-

Na powyższej podstawie autorzy 
przyjmują, że relacja dolara do 
rubla według domniemanych wag 
konsumpcji w ZSRR w 1950 r: wy
nosiła dla całej konsumpcji 1 do
lar = ok. 14 rubłi, a według wagi 
w USA 1 dolar = ok. 21 rubli.

Następnie autorzy dokonali sza
cunkowych obliczeń przeciętnej re
lacji dolara do rubla dla 1954 r. 
w oparciu o te same wagi, uwzględ
niając ruchy cen, jakie dokonały 
się w latach 1950-—1954 to obydwu 
krajach, tzn. obniżki cen dóbr kon
sumpcyjnych w ZSRR, które wy-, 
niosły przeciętnie 25% oraz wzrost 
cen dóbr i usług -w USA przecięt
nie o 8—12%. Wyniki tych obliczeń 
przedstawia poniższa tablica:

w ZSRR 1 dolar = ok. 9,5 rubla, 
a według wagi w USA 1 dolar = 
ok. 14 rubli.

Spośród wniosków, jakie autorzy 
wysnuwają z powyższych obliczeń, 
warto przytoczyć próbę porówna
nia płac realnych w ZSRR i USA. 
Przytoczymy wyniki tego porówna
nia li tylko ze względów sprawo
zdawczych, nie wnikając ani w 
naukowy charakter tego rodzaju 
porównania, ani w stopień jego 
przybliżenia do rzeczywistości. Nie
zależnie bowiem od wyżej przyto
czonych nieścisłości w obliczeniach 
przeciętnej relacji dolara do rubla, 
na wynik porównania płac real
nych wpływa ponadto w sposób 
istotny pewna dowolność określe
nia podstawy tego rodzaju porów
nania, jaką stanowi wysokość prze
ciętnej rocznej płacy nominalnej. Z braku oficjalnych danych auto
rzy przyjęli dla ZSRR liczby opar
te na ich własnych obliczeniach, 
które wykazują dla 1950 r. jako 
przeciętną płacę roczną robotników 
i urzędników kwotę 7700 rubli, a 
dla 1954 r. kwotę 8200 rubli. W od
niesieniu do USA przyjęli oni ofi
cjalne dane amerykańskie dotyczą
ce płac i uposażeń w gospodarce 
poza rolnictwem, mianowicie dla 
1950 r. kwotę 3087 dolarów, a dla 
1954 r. kwotę 3744 dolarów.W oparciu o te cyfry i stosując 
obliczone przeciętne relacje dolaraWartość dolara wyrażona w rublach 

według een z 1954 r.

ZSRR USA 
waga 
1950 r.

waga 
1937 r.

waga
19o2 r.

artykuły żyw
nościowe 10,8 u.i 14,6

artykuły prze
mysłowe . 10,9 10,7 20,6

usługi 3,7 4,8 5,4
ogólna relacja 8,1 9,9 14,3

Uwzględniając znowu zmiany wag, 
jakie mogły zajść między datami 
wykazanymi w tablicy a 1954 r., 
autorzy przyjmują, że relacja do
lara do rubla dla całej konsumpcji 
wynosiła tą 1954 r. według wagi

do rubla, autorzy twierdzą, że pła
ca realna w ZSRR kształtowała się 
w 1950 r. w zależności od przyję
tej wagi ZSRR lub USA na pozio
mie 12--18^ płacy realnej w USA 
w tymże roku. Natomiast w 1954 r. 
osiągnęła ona 16—23n/n płacy real
nej w USA. Jak się wydaje, z po
równania tego najbardziej zbliżo
ne do rzeczywistości jest stwier
dzenie, że w okresie 1950—1954 
wzrost płacy realnej w ZSRR był 
O 28—33"^ szybszy niż wzrost płacy 
realnej .w USA.
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DOBRA ORGANIZACJA

12 marca br. w Komitecie
Wojewódzkim w Lodzi narada przewod
niczących rad robotniczych oraz dyrek
torów zakładów przemysłu lekkiego wo
jewództwa łódzkiego. -

W zagajeniu powiedziano, że narada 
ma na celu omówienie głównych pro
blemów i trudności, które stoją przed ra
dami robotniczymi oraz przekazanie do
świadczeń. Referat zasadniczy wygłosił 
przewodniczący rady robotniczej z 
AZPP, W-referacie'tym nie było nieste
ty nawet próby uogólnienia trudności na 
jakie napotykają obecnie rady robotni
cze— było to po prostu sprawozdanie o 
tym jak powstałą rada robotnicza w 
Ał&ksaudrowickleh Zakładach Przemysłu 
Pończoszniczego oraz co ona obecnie ro
bi. Po zakończeniu referatu nastąpiło 
kłopotliwe milczenie, apel o zgłaszanie 
się do dyskusji przez szereg minut nie 
znalazł oddźwięku. W końcu dyskusja 
się rozpoczęła, niemrawo, chaotycznie, 
rozbiegła się w różnych kierunkach. Je
den z reprezentantów zakładów włókien
niczych w Zgierzu wspomniał nawet coś 
o hodowli gołąbi w ramach produkcji 
ubocznej. Wreszcie jeden z dyskutantów 
powiedział wprost, że on nie wie, po co 
ta narada została zorganizowana, bo nie 
tylko on sam nie wie o czym mówić, ale 
jest również głęboko przekonany, że Inni 
też, gdyż nie było wytyczenia kierunku 
i głównych zagadnień dyskusji. Dysku
tant ten mimo tej uwagi należał, do gru
py tyćĘ, którzy bardzo rzeczowo zabie
rali głos. Stwierdził on, że o ile u nas 
w sprawach systemu, płac jest dżungla, 
to w NRD jest 1 stawek dla wszystkich 
robotników, wszystkich zawodów i resor
tów. O ile ekonomiści w Polsce dysku
tują już półtora roku nad określeniem 
minimum płac, o tyle w jego zakładach 
na naradzie określono Je w ciągu 4 go
dzin. Wspomniał również o nonsensow- 
ności ustawy z 18.1.1957 r., która zezwa
la zwalniać tylko za kradzieże, a pijaka, 
który demoralizuje załogę, zwolnić ni©

PUKNIJCIE SIĘ 
W GŁOWĘ

Są jeszcze iv NRF pisemka, 
które z urzędu zajmują się 
brudną robotą. Ktoś kiedyś 
wyznaczył im zadanie bez
myślnego atakowania granicy 
na Odrze i Nysie. Rzekomo 
w obronie przesiedleńców, 
czyli Niemców ,wyzutych z 
prawa do ojczyzny". Przy tej 
„patriotycznej1' robocie różni, 
pośledniego gdWnku pikdiaćy 
wpadli iv schizofrenię, a okre
sami ogarnia ich psychoza ma„ 
nidkalna. W brudnej robocie 
przoduje Ost-West Kurier.

Na łamy tego szczególnie 
mizernego pisemka dostało się ■ 
„Zycie Gospodarcze" w związ
ku z ostatnio publikowanymi 
w nim artykułami o sytuacji 
na naszych ziemiach 'zachod
nich. Nie -ma żadnej słusznej 
racji polemizować z komen
tarzami Ost-West kurierka, 
są one bowiem wynikiem cho
robliwych zaburzeń kojarze
nia faktów, następstwem nie
mniej chorobliwych urojeń.i 
halucynacji, jakim bez wąt
pienia podlega redakcja tego 
pisemka.

Na schizofrenię polemika 
nie jest lekarstwem. Uwzględ
nić trzeba i to, że w sta
nach 'maniakalnych występu
je wzmożenie procesów 'my
ślowych, Nic Więc dziwnego, 
że w końcowym wywodzie 
maniaka z Ost-West kurier
ka uformowało się takie oto 
urojenie: tereny nad. Odrą 
i Nysą są dla Polski nie tyl-. 
ko obciążeniem gospodarczym, 
lecz w większej jeszcze mie
rze obciążeniem politycznym.

Czy takie urojenie nie jest 
wystarczającym dowodem 
psychozy maniakalnej?

Na łamach „Życia Gospo
darczego" omawialiśmy i 
omawiać, będziemy sprawy 
ziem zachodnich bez obsło- 
'nek; zawsze jednak pro foro 
interno. Są to bowiem wy
łącznie nasze sprawy, polskie. 
Nic do tych spraw nie mają 
wszelkiego gatunku pisemka 
zachpdnio-niemieckie. Nawet 
w okresie akcji przedwybor
czej do Bundestagu. Dlatego 
pod adresem Ost-West Kurie-' 
ra i jemu podobnych kieru
jemy skromny apel: puknij- . cie się w głowę, skończcie z 
brudną .robotą i zapomnijcie 
raz na zawsze o tym, co było 
a nie jest. Historia nie znosi 
nawrotu do status ąuo antę,
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wolno, stwierdził on na koniec, - że w 
partii za mało pracuje się nad..radami, 
robotniczymi, że członkowie partii ; nie 
dyskutują na te tematy i Że niewiele; ich 
to wszystko razem obchodzi!. Jeśli ktoś 
coś robi, to najwyżej egzekutywą i raiła 
robotnicza, ale to jeszcze nie wystarcza. 
Zakończył swój głos w dyskusji- stwier
dzeniem, że Jeśli rady robotnicze nici nie 
dadzą do końca 'rokuj to będzie to samb 
co z radami zakładowymi. Rok wystar
czy, by rady robotnicze spaliły na pa
newce, a pamiętać należy, że już ;»=t 
marzec.

No i: proszę,' okazuje się, że. można by
ło znaleźć istotne '1 ważne problemy —, 
niestety, dalsza dyskusja’ ple potoczyła 
się wokół nich.

Na zakończenie zabrał głos jeden z wi
ceministrów MPL, który stwierdził, że 
narada była potrzebna.

No dobrze, nikt- nie kwestionuje tego; 
że narada nią była potrzebna — tylko 
jak ona była zorganizowana?

NIEWDZIĘCZNOŚĆ LUDZKA
Za najważniejszy problem Jło rozwią

zania rana rooomicza Zanimtow Prze
myślu Wemiaimso w Tomaszowie uważała 
zwaiczame z,uu*iejstwa, Które przybra
ło w tyen zaamuacn zastraszające roz
miary. Wiaoomu —. cara prouuKCja, to 
materiały ze* ruu proc. wemy. Powołano 
więc komisję uo spraw zwaiczania kra- 
azieży. Komisja żwawo przystąpiła do 
ruooty, przeprowauzono agitację, prze
konywano, tłumaczono, grożono sankcja
mi. Robota az paliła się w rękach. Prze
wodniczący tej Komisji dwoił się i troił, 
dawał z siebie maksimum, sam wzywał 
podejrzanych do siebie, klarował, tłu
maczył. Wiadomo: w socjalizmie naj
ważniejszy jest człowiek, a z człowie
kiem trzeba :ośtroznie, trzeba go' prze
cież uświadamiać i wychowywać.

Jakież . jecmak było zdziwienie rady 
roooLuiczej, gay pewnego pięknego dnia 
okazało się, że przewodniczący Komisji 
do zwalczania Kradzieży, z zawodu maj
ster, okazał się również „przewodniczą
cym" 8-osohowej szajki złodziejskiej, na 
której ślad najtrudniej było trafić.

Oto piękny przykład wielowarsztatow- 
ca godzącego w umiejętny sposób pracę 
społeczną ze specyficznie rozumianą 
prywatną' inicjatywą. I proszę wyobra
zić sobie, że ani rada robotnicza, ani 
załoga, nie zrozumiały tak szlachetnie 
wypełnianych obowiązków, mało, społe
czeństwo potraktowało go w sposób tak 
niegodny, że aż wstyd powiedzieć. Otóż 
pouwójny przewodniczący siedzi za krat
kami wraz z 8-osobową grupą nieuświa- 
uomionyeh. Pouobno poujął się on do
kończenia procesu uświadamiania i wy
chowywania grzeszników już w wię
zieniu. Wiadomo: w socjalizmie najważ
niejszy .jest człowiek, a z człowiekiem 
trzeba ostrożnie. Taki koniec.

A mówili, że od października: wszyst
ko wolno-

CZY NIKOGO TO NIE RAZI

Może ml Pan pożyczy 5 marek, 
Przyjechałem tu bez dewiz i nie mam 
na obiad, z takimi prośbami spotykali 
się często kierownicy stoisk niemieckich 
w rozmowach ze zwiedzającymi. Targi 
łapskie gośćmi- pólskimi. Inni Polacy, 
przezorniejsi sprzedawali wśród publicz
ności targowej .,11¾^ ulicy przywAegiń- 
n.e z PoIskI towary: kawę, czekoladę, 
wódkę, papierosy.

Czyżby właśnie Polacy znajdowali 
szczególne upodobanie w lego rodzaju 
transakcjach? Nic podobnego, zmusiła 
ich do tego twarda konieczność życio
wa.

Polska Izba Handlu Zagranicznego wy
dala w roku bieżącym 3 500 kart uczest
nictwa , w. Wiosennych Targach Lipskich. 
Karty te uprawniały d0 uzyskania kłau- 
uzuli wyjazdotvcj w dowodach oso
bistych oraz do zakupu w banku dewiz 
■w ilości 25 marek. Suma ta z trudem 
mogła wystarczyć na opłacenie kilku 
noclegów, a co z resztą potrzeb ludz
kich? ■

Wiadomo, że nie jesteśmy krajem bo
gatym i nie wolno nam szastać dewiza
mi. Jeśli jednak nie możemy sobie pó- 
zwolić na wyposażenie wyjeżdżających 
na Targi zagraniczne, w dostateczna ilość 
dewiz, to raczej zrezygnujmy z organi
zowania masowego wyjazdu na owe 
Targi, (sef)

NATURA NIE ZNOSI PRÓŻNI

Przekazy i paczki PEKAO — to dość 
popularna w kraju forma otrzymywania 
po^aocy materialnej od krewnych i przy
jaciół z .zagranicy. - Popularna w kraju, 
ale okazuje się, że nde bardzo znana za 
granicą.

Jak bowiem inaczej można wytłuma
czyć fakt, że w Stanach Zjednoczonych 
powstało ostatnio kilka' prywatnych firm 
skutecznie konkurujących z bankiem 
PEKAO — mimo że ofiarowane przez te 
firmy warunki są o wiele mniej korzyst
ne — ba, wręcz oszukańcze.

Taka ńp. firma Polish American Age.n- 
cy. z siedzibą w USA potrafi przyjąć od 
Polaka amerykańskiego 100 dolarów dla 
krewnego w Rzeszowskiem i wydać pole
cenie swemu agentowi w Polsce'wypłace
nia w zamian 1000 zł (przekazy banku 
PEKAO kalkulują się w relacji 1 dolar = 
około 100 zł).

Milicja Obywatelska wykryła ostatnio 
nici, takiej .„afery", ale w praktyce nie 
istnieje możliwość ścigania tego rodzaju 
przestępstw’. Po nitce do kłębka dotarto 
np. w Warszawie do obywatela, który — 
wcale się z tym zresztą nie kryjąc — 
przekazywał różne- sumy odbiorcom ta
kich przekazów amerykańskich. Na po
krycie tych przekazów otrzymywał on ód 
swojego wuja (prawdopodobnie udziałow
ca Polish Ai&erlcan Agency) paczki z 
różnymi atrakcyjnymi towarami, które 
spieniężał za pośrednictwem sklepów ko
misowych — zatrzymując nadwyżkę dla 
siebie. " “

Wuj posyłając paczki udzielał. pomocy 
krewnemu i żądał, tylko podzielenia się 
tą pomocą ż innymi obdarowanymi 
(wskazując w poleceniach dokładne su
my do wypłaty). Jakież więc tu. prze- 
stępstwo? Wolno przecież przyjąć pomoc 
od krewnych z zagranicy, wolno, a. nawet 

ma się obowiązek wykonywać polecenia 
wuja-filantrop£. Złej wola nie można tu
taj udowednJćy więc trudno mówić nawet 
o przestępstwie dewizowym. Nie można 
się więc dziwić, źe Prokuratura wszczęte 
przez MO tego rodzaju sprawy umarza, 
zwłaszcza, żć — ze względu na brak kon
wencji ze Stanami Zjednoczonymi — nie 
ma prawa ścigania wuja w Ameryce, 
który jest właśnie owym oszustem.

Czyż więc nie ma sposobu na oszustów 
żerujących na ofiarności Polonii zagra
nicznej? Sposób taki istnieje,'ale nie dro
gą tępieni^ przestępstw, których , nie 
można lidowodnlć.

Powinny działać tutaj środki ekono
miczne, które istnieją, gdyż warunki 
przekazywania przez bank PEKAO są ko
rzystne ^arównp' dla wysyłających jak i 
dla odbiorców. Jednakże o warunkach 
tych mało kto wie za granicą, ..zwłaszcza 
słabo jest poinformowana Polonia ame
rykańska.' Stąd jasny ^wniosek. Trzeba 
koniecznie^ jak najszybciej zorganizować 
szeroką akcje reklamowo-rprooagandową 
we wszystkich ośrodkach- zamieszkałych 
przez emigracje polska. Na taką kampa
nię nie należy żałować p^niedzy. Niech
by kosztowała nawet pół miliona dola
rów. Na pewno się opłaci, wnlynie bo
wiem niewątpliwie na uwieJokrotni»nie 
■obrotów banku PEKAO. uniemożliwiając 
równocześnie pracę oszukańczym fir
mom. Takie firmy powstała tam. gdzie 
nie potrafi dotrzeć bank PEKAO. Natura 
nie znosi bowiem próżni, (sef)

GDY KOMPETENTNI SĄ !
. NIEKOMPETENTNI

• Oto krótka opowiastka wyjęta z gru
bego tomu „Księgi nonsensów**, jaką 
niestety zapisuje wciąż jeszcze dzień 
dzisiejszy. •

W powiecie noworudzkim zpajduje się 
miejscowość Ludwikowie?. Tamtejsza 
GS czyniła starania o przejęcie piekarni 
PSS.

Niestety. Kierownik Zarządu ’ Handlu 
PRN w Nowej Rudzie, z tajemniczych 
względów zignorował żądanie GS-u i 
również z niemniej tajemniczych wzglę
dów przydzielił piekarnię osobie pry
watnej.

Cóż się działo dalej? Normalną, koleją 
losu, zawiedziona w swych nadziejach 
soółd.ziehii'?. zwrńcilla sie dn PZGS w 
Nowej Rudzie, którego dział produkcji 
rozpoczął energiczną interwencję u wyż
szych czynników.

Rozpoczęła się, jak dobrze nam znana 
i swojska, rozmowa z „wysokim szcze
blem", którą w języku literackim słusz
nie nazywają rozmową dziada z obra
zem. Wysłał więr PZGS pismo. Nic, 
cisza. Wysłał drugie pismo. Także nic. 
Wysłał trzecie. Milczenie. Wysiał czwar
te. Groch o ścianę.

Jak długo jeszcze pisał dziad do..? 
przepraszam, PZGS do MHW?

Jeszcze tylko raz. Okazało sic ho wiem, 
iż w PZGS-sie są także ludzie nie w 
ciemię bici. Doszli oni do wniosku, że 
z ekonomicznymi sprawami zwiazana 
jest nieodłąę-znie polityka. Dlatego też 
do piątego z kolei pisma wysłanego ’do 
MHW dołączyli Prócz żądań ekonomicz
nych (sprawa niekarni) ..następuiace ul- 
timatum. —• Więcej do Was pisać - nie 
będziemy. O ile nie' załatwicie naszej 
sprawi zwnócimy " się ź’nia1-do premie
ra Bulganina lub Uo prezydenta Eisen- 
howera..
; Skutek tej prośby był piorunujący. Nie, 
nie. Prośże spokojnie. Sprawa, piekarni 
nie została bynajmniej załatwiona. Rów
nież PZGS nie otrzymał wcale odpowie
dzi. Natomiast po. miesiącu (7 stycznia) 
do CRS wpłynęło z* MHW następującej 
treści pismo:

„MHW przesyła w załączeniu WEDŁUG 
KOMPETENCJI- (podkreślenie moje — 
Kaz.) pismo Związku Gminnych Spół
dzielni „‘Samopomoc Chłopska" w Nowej 
Rudzie, w sprawie przejęcia od PPS pie
karni w Ludwikwicach. przez tamtej
szy GS,-

Naczelnik Wydziału 
A. Mordarski"

No, cóż. Fakt, że naczelnik Mordarski 
przemówił w* końcu w imieniu .MHW i 
przekazał jego kompetencje w stosunku 
do zarządów handlu rad narodowych — 
CRS-owi, jest niczym łnuym jak tylko 
rezultatem szokującego ultimatum PZGS-u. 
w Nowej Rudzie.

I nie to chcemy podkreślić, O wiele 
większy podziw budzi bowiem trafne od- 
parowanie ciosu zawartego w* ultimatum.

Cóż bowiem się stanie,, jeśli Bulganin 
lub Eisenhower zajmą się sprawą pie
karni w Ludwikowicach?

Dostanie CRS. Brrr...
Kaz.

PŚY I DEFICYT ZBOŻOWY

Przywykliśmy już do wyszukiwania u- 
krytych rezerw gospodarczych. Jednak
że rezerwy ujawnione przez biuletyn 
prasowy Polskiego Związku Łowieckie
go muszą zrobić wrażenie ,na' każdym, 
nawet ’ najbardziej • zrównoważonym, 
człowieku. Otóż biuletyn „Łowieckiej 
Informacji Prasowej" oblicza:

W gospodarstwach wiejskich naszego 
kraju mamy około 6 min psów-kundli, w 
tym co majmndej 3 min- psów zbędnych, 
mało .zbędnych — szkodliwych. Gdyby 
przyjąć, źe każdy z tych zbędnych psówr 
Zjada codziennie tylko 1 kg ziemniaków 
i 0,25 kg kaszy:— otrzymalibyśmy rocz
nie ponad 1 min ton ziemniaków i po
nad ćwierć miliona ton kaszy. Według 
przybliżonych obliczeń biuletynu — za- 
kładaja-c, że co drugi z owych zbędnych 
psów biega swobodnie po polach — pa
stwą kundli- pada rocznie bk. 6 min sa
mych tylko zajęcy. Oznacza to stratę ou. 
13 tys. ton mięsa zajęczego. Gdybyśmy te 
zające wyeksportowali, moglibyśmy za 
nie uzyskać‘ok. 90 min dolarów*

Jeśli nawet obliczenia „Łowieckich In
formacji" są przesadzone, warto zwrócić 
tiwagę na kundle, które powodować ma
ją blisko jedną czwartą naszego deficy
tu zbożowego.

(md)

S.O.S. — PANI ALICJO
Udała się ta 'pozycja -wydawnicza Pol- 

gosowi. „Reklama Handlowa" J. Jawor.
skłego i J. Wesołowskiego, jeśli tylko 
od początku nie utknęła ty piwnicach 
Domu Książki, rozejdzie się w swych 
siedmiu tysiącach w ciągu tygodnia, za
chęcając m, in. efektowną obwolutą i 
bogatą, a pełną wdzcęku i humoru szatą 
graficzną. Nic o adnotację bibliograficz
ną więc chodzi. O cóż wiec? Znacie? No 
to posłuchajcie. Nie chcecie?... Trudno, 
posłuchajcie.

„Podstawowym postulatem ideowości 
reklamy handlowej jest propagowanie 
sprzedawanego towaru, jego właściwości, 
dobroci, a -tym. samym wykazanie troski 
naszego państwa o pracujących konsu
mentów"...

Łączcie się, pracujący konsumenci i 
słuchajcie dalej:..; Dobra reklama socja
listyczna przez samo swoje istnienie 
wszędzie, gdzie dociera, spełnia poważ
ną rolę polityczną...

Dlaczego tak jest? Gdyż „stwarza i u- 
macnia wśród mas świadomość związku 
między . codziennymi życiowymi warun
kami bytu pojedynczego obywatela a 
państwem ludowym i budowaniem so
cjalizmu", -

TRZEBA WIEDZIEĆ
C O SIĘ PISZ E”

. Do bardzo smutnych refleksji 
prowadzić musi lektura artykuliku 
J. B. pt. „Schemat na opak",- za
mieszczonego w 74 numerze „Try
buny Ludu". Autor obrał sobie za 
przedmiot „druzgocącej" krytyki ar
tykuł- Olgierda Czemiewiczą i Ja
nusza Szymańczyka. o „Granicach 
nakazu i zakazu administracyjnego" 
(„Prawo i Życie" 1Q. III. 1957 r.). 
Cała rzecz jednak w tym, że kry
tyka ta jest od początku do końca 
nielojalna i tylko dzięki temu 
czytelnicy „Trybuny", którzy nie 
czytali krytykowanego przez J, B.iż flid'.'on 
'niejakie podstawy do 'pouczartia au
torów, że „aby pisać, trzeba' być 
bliżej' życia, a przede wszystkim 
trzeba wiedzieć co się pisze" i na
zywać autorów „ekonomistami" 
(w cudzysłowie).

- Fakty: 1. Dla każdego nieuprze- 
dzonego czytelnika,' a . nawet dla 
„ekonomisty" jest rzeczą oczywistą, 

:źe postawieni pod pręgierz autorzy 
porównują nasze planowanie z cza
sów biurokratycznego centralizmu 
nie z ustrojem feudalnym w ogóle, 
lecz z systemem nakazów stosowa
nych przez feudałów. Wybrzydzanie 
się nad autorami a' zwłaszcza za
rzut, że „wygodnie zapominają" 
(cudzysłów J. B. imputuje autorom 
celowe przemilczanie — T. K.) o takich, „drobnostkach" ■ jak sprawa 
stosunków własnościowych oraz o 
tym- dla kogo przeznaczony jest 
produkt pracy w jednej i drugiej 
formacji. Jeśli przyjąć, że artykuł 
„Prawa i Życia" nie był’przezna
czony dla dziatwy szkolnej — za
rzut stawiany autorom jest co naj- 
mniej naiwny.

Na przykład czytając wezwanie „Na
wet żółw spieszy się, aby zdążyć na pu- 
bliczne ciągnienie loterii" możemy sobie 
stworzyć i umocnić świadomość związku 
między codziennymi życiowymi warun
kami bytu jtń. uwaga: ten akapit pocho- 

; dzi nie od autora książki, lecz od pi- 
szącego tę notę. Zastrzeżenie to umiesz
cza się, żeby nie dokładać dodatkowych 
cegiełek na autorską taczkę, obciążoną 
i bez tego nie tylko własnymi złotymi 
myślami, lecz i zaczerpniętymi, skąd sie 
da („Podstawowy postulat ideowości" 
itd. pochodzi z rozporządzenia czecho
słowackiego ministra handlu z 1953 r.).

Ą przecież nie brak ciekawych i Istot
nych elementów analizy reklamy kapi
talistycznej i socjalistycznej z-irów-no w 
sensie oceniającym, jak i postulafywnym. 
w pierwszych dwóch rozdziałach, mó- 

, Wiących o niektórych cechach reklamy 
kapitallstyczuej i najbardziej istotnych 
cechach reklamy socjalistycznej. Tylko 
ten sos, podlewający obficie -wywody, 
wywetuje S.O.S. czytelnika w ślad 
zresztą za grafikiem.

Ten -ostatni układem graficznym 1 
przezabawnymi winietkami na margine
sach dał dobre świadectwo możliwościom 
naszej grafiki użytkowej. Starczyło na
wet rozpędu graficznego na rozdział, w 
którym, obok obiektywnie ocenionych 
cech reklamy kapitalistycznej wybito w 
podrozdziałach w zdecydowanie stereo
typowy sposób jej „nierzetelność" i 
,,aspołeczny charakter",, ale w-obec sa
mych superlatywów w stesunku do re
klamy socjalistycznej i oberwania chmu
ry* z drętwą mową — zdrętwiała ilustra
torowi ręka i skończyło‘się bodaj na 
jednym wykrzykniku, rzuconym offsetem 
na margines. Czytelnik też w tym miej
scu krzyczy z ulgą, że. za cztery stroni
ce zaczyna się część, mówiącą o prak
tycznej działalności reklamowej.

To doszukiwanie się ideologii i głębo
kiej polityki na kanwie ogłoszeń o Be- 
wlcle, reformach damskich czy makaro
nie nie obciąża autorów, oba pierwsze 
rozdziały, mające charakter przedmowy 
oparte są na pracy jednego z instytu
tów i dołączone do właściwej książki 
Czy fakt, że oddano ją do druku równo 
przed rokiem, usprawiedliwia dopuszcze
nie aż tak drętwego tekstu? Wołamy do 
redakcji: korzystając z korekt i rewi
zji, trzeba było pokazać twardszą reke 
Tani Alicjo, (Bybj

2. Jeszcze mniej lojalności wy
kazał 'J. B. sugerując, że autorzy 
piszą o „dobroczynności"' kapita- 

. lizmu w stosunku do klasy' robot
niczej.

3. I wreszcie sprawa zasadnicza, 
stanowiąca przedmiot krytycznego 
.artykułu. Sprawa pełnej samodziel
ności przedsiębiorstw. .

Wolno oczywiście J. B. uważać, 
że krytyka metod planowania obo
wiązujących w ubiegłym' okresie 
dotyczy przede - Wszystkim s ch e- 
m a i y z mu jaki panował w tej 
diiędzinie, ktpry miał polegać na 
tym,, że „Przyrost; zajęcy, czlj pro
dukcja offórków lub ilikierkóW' by
ły..: planowane według tej samej 
zasady, co produkcja stali czy wę
gla". Wolno mu uważać, że poza 
planem - nakazem planowanie 
centralne nie istnieje. Tym bar
dziej iż podkreśla, że tak mu się w y d a j e. Wolno J. B. zawzięcie 
polemizować z autorami, którzy 
formułując przedmiot sporu w opar
ciu o znajomość toczącej się dy
skusji — zarządzanie metodą 
nakazów czy też kierowanie gospo
darką narodową głównie za pomo
cą środków ekonomicznego oddzia
ływania — opowiadają się za skraj
nym dećentralizmem w ramach 
planowej gospodarki narodowej, 
której klasycznym wzorem może 
być np. gospodarka jugosłowiańska 
z pierwszego okresu decentralizacji. 
Wolno — choć kompletna, niezna
jomość rzeczywistości, ży
cia jugosłowiańskiego, w tym za
kresie taką polemikę bardzo by 
utrudniała. Rzeczowa, merytoryczna 
polemika z autorami, a także - z 
uczestnikami dyskusji w „Trybunie 
Ludu" J. S. Kurowskim i Popkie-

t NASZŁ
ŻYCIC

Już sama okładka organu 
naszej centralnej instytucji 
Planowania, może wzbudzić 
na wysokie walory , estetyczne 
ologlęzny, ' e 

wiczem, których koncepcje są jesz
cze bardziej radykalne — jest bar-- 
dzo wskazaną.

Na jakiej jednak podstawie J. B, 
stara się przedstawić autorów jako 
kompletnych ignorantów, • nie wie
dzących nawet co piszą, na jakiej 
zasadzie powtarzam i w jakim celu 
czyni to J. B. — tego doprawdy 
nie można zrozumieć.

Dając bowiem zdecydowaną pre
ferencję środkom ekonomicznym w 
planowaniu autorzy, piszą. przecież 
wyraźnie, źe „Oddziaływanie naką- 
gęrr^ ti ^.ąkazęff^.^tajet się jednak 
niezbędne 'wowćźaś, gdy interes za
łogi może stać' w kolizji z intere
sem ogólnospołecznym, gdy inicja
tywa jednostki gospodarczej pobu
dzona perspektywą osiągnięcia ko
rzyści materialnej rozwija się w 
kierunku, który grozi interesom ca
łego społeczeństwa" oraz dają wie* 
le przykładów działania za pomocą, 
zakazów, np. w . zakresie ustalania 
cen na podstawowe artykuły (jak 
w Jugosławii), obrotu niektórymi 
materiałami zastrzeżonymi (ditto), 
importu itp.

Skądże ■ ivięc absurdalny wprost 
(aż się chce powiedzieć — naiwny) 
zarzut, że z autorami nie zgodzi
liby się nawet „stawiani za wz&r 
(patrzcie!, patrzcie!) właściciele kon
cernu Forda" gdyż... „Nikt bowiem 
rozsądny —• dobija ostatecznie au
torów J. B. — nie może negować, 
że we współczesnej gospodarce ist
nieje konieczność planowania i pew
nej centralnej dyspozycji".

. Szkoda doprawdy, że . wygłasza
jący tak wielkie maksymy ekono
miczne ukrywa skromnie swoje na
zwisko za inicjałami, które każą 
się wiele domyślać. j^oi)k
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